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„K to zbliża do państw a chłopa i robot­

nika — ten jest radykalny i lew icow y. K to  

buduje siłę gospodarczą i zw iększa m ają­

tek narodow y, ten jest kapitalistyczny  

i praw icow y". Jakże często podobnym i ka ­

tegoriam i m yślj społeczeństw o, jak trudn>  

m u zrezygnow ać z bezprodyktyw nej fun ­

kcji naklejania etykietek na poczynania je­

dnostek czy grup społecznych, których  

działalność absolutn ie tym etykietkom  nie  

odpow iada, co w ięcej, realna praca i jej 

efekty zadają kłam  w szystkim  próbom  szu ­

fladkow ania jej w edług takich czy innych  

pojęć i określeń . N agm inna m ania przym iot 

nikow ania nie ty lko przeszkadza realnej 

i pozytyw nej pracy  dla państw a, lecz w ręcz  

odgryw a ro lę ham ulca w  w ysiłkach ku pod  

ciąganiu Polski w zw yż. Przym iotnikow anie, 

etykietalny stosunek do w szelkich przeja-

dorobek i m ajątek narodow y przypisują ka  

pitalistyczny św iatopogląd z całym  jego ba  

gaźem krzyw dy i w yzysku. T ak nie jest. 

O byw atel prow adzący w arsztat produkcji 

w zorow o, w kalkulacji kosztów produkcj ’ 

nie krzyw dzący pracow ników , pom nażają ­

cy dochód społeczny jest elem entem  tw ór­

czym , a nie destrukcyjnym .

Fabrykant w łasną pracą, bezpośrednim  

kierow nictw em  w arsztatu uczestn iczący w  

procesie produkcji jest obyw atelem  należy ­

cie spełniającym obow iązek w obec pań ­

stw a.

Jednostka taka nie m oże li ty lko z ty ­

tu łu praw a w łasności uchodzić za kap  tali- 

styczną w znaczeniu doktryny socjalisty­

cznej, praw a w łasności, którego  granicą — •  

to jest pew nik  bezsporny —  jest dobro pań  

stw a.

C zas skończyć z sianiem  zam ętu przez  

naklejanie niew łaściw ych etykietek w y ­

konaw com pożytecznej, konstruktyw nej 

pracy dla dobra państw a.

A. M.

N o  d r o d z e  d o  n o r m o liz o d i s to s u n k ó w  
z  Lituą 

R o k o w a n ia  w  A u g u s to w ie  z a k o ń c z o n e

w ów  życia państw ow ego jest sm utnym  

dziedzictw em m yślenia party jnego, społe­

czeństw a rozbitego i skłóconego, które nie  

potrafi ocenić i docenić realnego czynu za­

nim nie otrzym a odpow iedzi spreparow a­

nej w  zakam arkach biur redakcyjnych kto  

zacz go dokonał. Jeśli nie ‘„sw ój" to ńSlezy  

z szufladki arsenału party jnego m yślenia  

w yciągnąć kartkę z odpow iednim  napisem , 

który potrafi um niejszyć, zdezaw uow ać, 

przeinaczyć rzeczyw isty stan rzeczy byle­

by in teresom  party jnym  stało się zadość.

N iew ątpliw ie z punktu w idzenia pań ­

stw ow ego groźnym  zjaw iskiem  jest kw ali­

fikow anie usiłow ań jednostek czy organi-  

zacyj zm ierzających do polepszenia bytu  

chłopa i robotnika za radykalne i lew ico­

w e, co w  naszym słow niku politycznym  

identyfikuje się z kom unizm em . O bjaw  ten  

uw ażać należy za w ybitn ie szkodliw y. Słu ­

sznie w  nr. 10 „Z aczynu" pisze się,-że „w  

ciężkich w arunkach, w jakich się znajdu ­

jem y, zrozum iała jest dążność w ynędznia­

łych i w ym ęczonych m as do zm iany ustro ­

ju gospodarczego, do zapew nienia sobie le­

pszych w arunków  bytu".

A  D eklaracja L utow a m ów i, że „od lo ­

sów tych w arstw , ich dobrobytu , jako też  

kultury i poczucia obyw atelskiego zależy  

w ogrom nym stopniu rozw ój Polski i Jej 

przyszłość, O tym pam iętać m usi kierow ­

nictw o Państw a, z tym należy się liczyć  

w e w szelkim  planow aniu i konstytuow aniu  

przvszłego życia Polski".

N aczelna zasada obronności państw a  

w ym aga, aby prócz arm at, karabinów  i do ­

brego sprzętu w ojennego, państw o posia ­

dało w dyspozycji m iliony żyw ych, odda ­

nych serc obyw ateli nie ty lko z karty m o ­

bilizacyjnej, ale z głębokiego zrozum ienia  

i odczucia państw a jako ich najw yższego  

w spólnego dobra.. Stąd też postulat zm iany  

istn iejącego stanu rzeczy w dziedzinie so ­

cjalnej, stw orzenia lepszych w arunków  

pracy jest postulatem  państw ow ym  z tym  

zasadniczym stw ierdzeniem , że nie m oże  

być realizow any przeciw państw u. Z byt 

pochopnie jednak często dążeniom  w  kie­

runku w zm ożenia potencjału Polski przez  

podniesienie poziom u życiow ego chłopa  

i robotnika z lubością usiłu je się przypisać  

tendencje apaństw ow e .ukryw ając, jakże  

niestety często , pod pow yższą etykietą in ­

teresy w łasnego dom u.

Jest i druga strona m edalu . R obotnik  

i chłop, a raczej ich niektórzy m enerzy po ­

lityczni zbyt pochopnie ludziom  w dzisiej­

szej rzeczyw istości pracą i w ysiłk iem w e  

w łasnym  w arsztacie pom nażającym  ogólny

Kowno, 28. 3. (ATE).

D zisiaj w ieczorem w raca do K ow na z  

A ugustow a delegacja litew ska, która ba­

w iła w  Polsce w zw iązku z załatw ieniem  

spraw technicznych kom unikacji m iędzy  

obu krajam i.

D ow odem norm alizacji stosunków pol­

sko - litew skich jest m . in , fakt, że szereg  

pow ażnych firm  zw róciło się via R yga do  

polskich firm elektro technicznych, radio ­

w ych, w ęglow ych, ciężkiego prżem ysłu , m a

nufakturow ych itp z propozycją uruchom ię  

nia w  L itw ie przedstaw icielstw a tych firm , 

przy czym  firm y litew skie —  trzeba to  pod  

kreślić —  w ykazują duży rozm ach i propo ­

zycje sw oje traktu ją bardzo pow ażnie.

M ów i sijjrtu , że m in. C barw at przekro ­

czy granicę litew ską w e w torek dnia 29-go  

m arca, jadąc sam ochodem z W arszaw y  

przez G rodno do K ow na. N a granicy będą  

w itali m inistra R zeczypospolitej delegaci li 

tew skiego M SZ.

biej i że opozycja w idziałaby chętnie utw ®  

rżenie gabinetu koalicyjnego.

K rążą tu uporczyw ie pogłoski, lanso­

w ane przede w szystkim  w  sferach opozy ­

cyjnych, jakoby prezydent Sm etona, w o ­

bec zm ienionych w arunków , przychylał się  

do koncepcji pow ołania do życia gabinetu  

koalicyjnego. U tw orzenie takiego gabinetu  

jest, jak w iadom o, jednym  z postulatów  w y  

suw anych przez opozycję. C o do drugiego  

postulatu , m ianow icie spraw y rozpisania

O p o z y c ja  n a  L itw ie  ż ą d a  g łę b o k ic h  z m ia n
(A T E). | niew aź prezydent Sm etona nie przyjął ich , 

w iek" —  I odw iedzili oni naczelnego w odza arm ii li­

tew skiej i m inistra w ojny gen. R aszkitisa, 

który tłum acząc się naw ałem pracy zlecił 

przyjęcie exprezydentow sw em u szefów ' 

sztabu C erniusow i.

W  rozm ow ie z szefem  sztabu obydw aj 

leaderzy opozycji w yrazili zadow olenie, że  

prezydent zdecydow ał się na zm ianę gabi­

netu ,ale ośw iadczyli jednocześnie, że ich  

zdaniem zm iany pow inny były sięgać głę-

Kowno, 28. 3, (

W czorajszy „X X  A m zius" „20-y w iek ' 

organ C hrześcijańskiej D em okracji —  

przyp. R ed.) opublikow ał w yw iady z trze­

m a w ybitnym i przedstaw icielam i opozycji 

litew skiej: B istrasem , G riniusem  i Szlezevi-  

cziusem . W szyscy trzej w ypow iadają się ka  

tegorycznie przeciw obcej form ie rządów , 

zgodnie tw ierdząc, że rząd ks. M ironasa w  

niczem  nie zm ienił sytuacji w  K ow nie. W y ­

w iady  te  zostały skonfiskow ane, w obec cze

now ych w yborów , to  —  w edle inform acji z  

tych sam ych źródeł —  prezydent Sm etona  

nie uznaje potrzeby zarządzenia tychże,

W  sobotę w ieczorem now y m inister 

spraw w ew nętrznych płk . L eonas w ezw ał 

do siebie przedstaw icieli stronnictw  opozy ­

cyjnych, kom unikując im  podczas dłuższej 

konferencji, iż rząd nie dopuści do w ystą ­

p ień skierow anych przeciw ko jego polity ­

ce. M in. L eonas zaapelow ał do przyw ód ­

ców  stronnictw  opozycyjnych, by w  tej w a  

żnej dla L itw y chw ili uzgodnili sw e w ysiłk i 

z akcją rządu.

go w godzinach popołudniow ych nieusta ­

lony dotychczas w ydaw ca opublikow ał je  

w form ie ulotek , które rozrzucono na uli­

cach m iasta.

W czoraj grupa litew skich działaczy opo 

zycyjnych z b. prem ierem  L itw y B istrasem  

na czele odbyła zebranie inform acyjne, na  

którym  pow zięto szereg uchw ał w  spraw ie  

sytuacji, jaka ostatn io w ytw orzyła się na  

L itw ie. D ziałacze opozycyjni zgodnie stw ier 

dzają, że naw iązanie stosunków z Polską  

otw iera przed L itw ą duże m ożliw ości na  

w szystkich polach. D alej zebrani zazna­

czyli, że zbyt długo czekała L itw a na za­

łatw ienie zatargu, aby dziś m ożna było z  

godziny na godzinę usunąć niem iłe zgrzyty .

W czoraj zgłosili się do prezydenta Sm e- 

tony dw aj w ybitn i działacze opozycyjni b. 

prezydenci L itw y G rinius i Sulginskis. Po-

T y m c z a s o w a  s ie d z ib a  p o s e ls tw a  
l i te w s k ie g o  w  W a r s z a w ie

(T el. w ł.) W arszaw a, 28. 3.

(ss) W czoraj w ieczorem przybył do  

W arszaw y sekretarz poselstw a litew skiego  

p. K airinkszys, aby zająć się przygotow a­

niem  w szystkich spraw  zw iązanych z uru ­

chom ieniem  poselstw a litew skiego w  W ar­

szaw ie. P. K airinkszys zam ieszkał w H o ­

telu E uropejskim zajm ując apartam ent nr. 

168 na pierw szym  piętrze, okna którego  

w ychodzą na pi. M arsz. Piłsudskiego na­

przeciw  K om endy M iasta.

D la posła litew skiego zarezerw ow ane  

są w  tym że H otelu apartam enty nr, 164, 

składające  się z sypialn i, salonu, pokoju i ła

zienki, oraz dużego balkonu rów nież n a  

w prost K om endy M iasta. A partam ent ten  

zajm ow ali poprzednio prem ier w ęgierski, 

m arsz. Petain , prem ier L aval, m in. Spraw  

Z agranicznych R um unii A ntonescu, oraz  

inni dostojn icy zagraniczni

Jednocześnie dla pozostałych członków  

poselstw a zarezerw ow ano pokoje na pier­

w szym  i drugim  piętrze H otelu .

Sekretarz p. K airinkszys zm ęczony u- 

ciąźliw ą podróżą po spożyciu kolacji udał 

się na spoczynek. P. K airinkszys m ów i do ­

skonale po polsku. N ie chciał on udzielić  

w yw iadu dziennikarzom , tłum acząę się, że  

atrybucje te należą do posła, który przy-

P r z e d  z o m k n ie c ie m  s e s ji s e jm o w e j
(Tel. wł.) Warszawa, 28. 3.

(s s ) J e s z c z e  4  d n i d z ie lą  n a s  o d  z a m k n ię ­

c ia  s e s ji o b u  iz b . O d b ę d ą  s ię  je s z c z e : je d n o  
p o s ie d z e n ie  S e n a tu  w  d n iu  ju t r z e js z y m , o r a z  
p o s ie d z e n ie  S e jm u , k tó r e  z w o ła n e z o s ta n ie  

n a  d z ie ń  1 k w ie tn ia  b r . R z e c z  p r o s ta , ż e  n a  

o b e c n y c h  s e s ja c h  Iz b  n ie  z d ą ż y  s ię  z a ła tw ić  

w s z y s tk ic h p r o je k tó w  u s ta w , u c h w a lo n y c h  

n a  p le n u m  S e jm u . O s ta te c z n ie z a ła tw io n e  

z o s ta n ą  z a p e w n e  ty lk o  te p r o je k ty , k tó re  

z n a jd u ją  s ię  o b e c n ie  w  k o m is ja c h  S e n a tu .

D o  ty c h  p r o je k tó w  n a le ż ą : p r o je k t u s ta ­

w y  o p o z b a w ie n iu  o b y w a te ls tw a  p o ls k ie g o , 

o in w e s ty c ja c h , o z m ia n ie g r a n ic w o je ­

w ó d z tw  c e n tr a ln y c h , o  r e je s t r a c j i p o ja z d ó w  

m e c h a n ic z n y c h , o r a z  p a r ę  in n y c h  d r o b n y c h  

p r o je k tó w .

W  r a z ie  g d y b y  S e n a t w  p r o je k ta c h  ty c h  

p o c z y n ił z m ia n y , b ę d ą  c n e  r o z p a tr y w a n e  je ­

s z c z e  n a  p le n u m  S e jm u . W a ż n ie js z e  s p ra ­

w y  z n a jd ą  s ię  n a  p o r z ą d k u  o b ra d  s e s ji n a d ­

z w y c z a jn e j S e jm u , k tó r a w e d łu g p o g ło s e k  

z w o ła n e  z o s ta n ie  w  d r u g ie j p o ło w ie  m a ja .

będzie w  dniu ju trzejszym  do W arszaw y.

W  dniu dzisiejszym  o godz. 11 p. K ai­

rinkszys złożył oficjalną w izytę w M in. 

Spraw Z agranicznych, oraz był rew izyto­

w any przez szefa protokółu dyplom atycz­

nego M . S. Z .

Skład poselstw a litew skiego początko ­

w o  będzie dość szczupły . Prócz posła Szkir 

py  przybędzie do  W arszaw y w  charakterze  

radcy poselstw a p. Prim atas, który zajm o­

w ał ostatn io stanow isko naczelnika W y ­

działu Z achodniego w kow ieńskim M SZ. 

zaś przedtem sekretarza poselstw a litew ­

skiego  w  R ydze. A ttaches w osjkow y i pra­

sow y m ianow ani zastaną później.
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Jubileuszowy zjazd Z. P. 0. K.
zaszczycił swą obecnością P. Prezydent R.P.

Wmwwa, 28 . 3 . (P A T ).

Z w iązek P racy O byw ate lsk ie j K obie t 
S bchodził w  dn iu w czorajszym uroczy ­
sto ść dziesięc io lec ia sw ego  is tn ien ia , aka ­

dem ią  w  sa li rady  m iejsk ie j.
S ala p iękn ie  przybrana  flagam i o  bar  

w ach narodow ych n ie m ogła pom ieśc ić  
przesz ło 2 ty sięcy delegatek , przybyłych  
z całej P o lsk i. W śród  n ich  są delegatk i z  
K rakow sk iego  i ze Ś ląska , ubrane w  bar  

w ne stro je ludow e.
U roczystość zaszczycił sw ą obecnością  

P an  P rezyden t R . P . pro f. dr. Ignacy  M o  
śc iek i, k tó ry o gedz. 11 przyby ł do rady  

m iejsk ie j.
W  sa li portretow ej pow ita ło G łow ę  

P aństw a prezyd ium  zjazdu z przew odn i­
czącą dr. P ohoską  oraz  delegatk i w  stro ­

jach  ludow ych .
P rzy dźw iękach hym nu narodow ego  

P . P rezyden t R . P . w szed ł na  sa lę i zajął 
honorow e m iejsce .

P ow ita lne przem ów ien ie w ygłosiła  
przew odn icząca zjazdu dr. P ohoska , k tó ­
ra m . in . pow iedzia ła: T ylko w skazyw a ­
n ie  szczy tów  i w yżyn  d la zw yk łych  śm ier­
te ln ików n iedosiężnych , stw arza m arsz  
ku górze , a k to znaczy  drogę sob ie i in ­
nym  słupam i przydrożnym i, przystanka­
m i i kom prom isam i —  ten  n ie  w znosi się, 
a  co fa. T ego nas uczył M arszałek P iłsud ­
sk i. Jego  pam ięci pośw ięcim y  k ilka  chw il 
m ilczen ia w  10-tą roczn icę  pow stan ia  na ­
szego  zw iązku .

O becn i pow sta li i w  m ilczen iu uczcili 
pam ięć W ielk iego M arszałka .

D łuższy  refera t na  tem at „D ziesięć la t 
is tn ien ia Z . P . 0 . K / ’ w ygłosiła sen . H a ­
lina Jarosze  w ieżow a, w skazu jąc , że Z . P . 
0 . K . jest najliczn ie jszą organ izacją ko ­
b iecą w  P o lsce . Z asięg iem  sw ego oddzia­
ływ ania poprzez różnorodne p laców ki 
pracy obejm uje przesz ło 200 ty sięcy ko ­
b it. S ieć organ izacy jna zw iązku liczy ty ­
siąc sto oddzia łów  m iejscow ych , 216 za ­
rządów  pow iatow ych , zarządy  w ojew ódz­
k ie is tn ie ją w e w szystk ich  m iastach  w oje­
w ódzk ich  —  za w yjątk iem  K atow ic , gdyż  
na Ś ląsku dzia ła odrębna organ izacja  

kob ieca „T ow arzystw o  P o lek“ , k tó re jest 
w  stałym  kon takcie i śc iśle w spó łp racu je  
z Z . P . 0 . K .

S po łeczna działa lność zw iązku roz ­
w inęła się najbardzie j w  k ierunku  op iek i 
nad  dziećm i i m łodzieżą . S etk i in sty tucy j 
op iekuńczo  - w ychow aw czych , w ięc: żłób ­
k i, św ie tlice , stac je op iek i, przedszko la, 
bursy , ogródk i jo rdanow sk ie, p laców ki 
dożyw ian ia —  rozsianych po całej P o l­
sce , obejm ują 105 ty sięcy dziec i i m ło­
dzieży , le tn ia akcja ko lon ijna i obozow a  
ogarn ia ła  przecię tn ie  roczn ie  60 .000  dzie­
ci i m łodzieży .

W  skali porów nan ia ze stanem  ogó l­
nym  op iek i nad dziećm i w P o lsce —  z  
te rn  co  d la  dziec i rob i cała  P o lsk ja —  ak ­
cja jedyn ie zw iązkow a w zak resie ko lo ­
n ijnym  a tak  sam o  i pom ocy zim ow ej —  
w ynosi jedna szóstą ogó lnej akcji, akcje  
przedszko la jedną siódm ą, stac ji op iek i 
jedna p ie tą .

Z ko le i dr. P ohoska w zyw a w szyst­
k ich do uczczen ia chw ilą m ilczen ia śp . 
M ichaliny  M ościck iej —  p ierw szej hono ­
row ej przew odn iczącej Z . P . 0 . K . i 
w szystk ich zm arłych członków zw iązku .

0 godz. 11 ,30 żegnany przez prezy ­
d ium  Z . P . 0 . K . opuścił sa lę obrad P . 
P rezyden t R . P .. a ork iestra odegrała w  
tym  m om encie hym n narodow y .

P o  w ygłoszen iu przez w iceprzew odn i­
czącą p . M atuszew ską refera tu o „zada­

ECHA

V/zwyi czy vJół
Z dn iem  1 kw ietn ia rb . następu je w łą ­

czen ie k ilku pow iatów  b . K ongresów ki do  

w ojew ództw poznańsk iego i pom orsk iego , 

P rzygn ia ta jąca w iększość spo łeczeństw a o- 

cen ia to posun ięc ie „sanacji" jako w ybi- 

n ie poży teczne d la in teresów  całego kra ­

ju , a przede w szystk im  ob ję tych zm ianam i 

adm in istracyjnym i reg ionów .

N ie m ógł też inaczej ustosunkow ać się  

do  tych zm ian p . C yry l R atajsk i, zab iera jąc  

g łos na łam ach pew nego  p ism a „m orżow e-  

go M . A le, uprzytom nia jąc sob ie , iż refo rm y  

te przep row adza przeciw ny m u obóz po li­

tyczny ,n ie pom ija okazji, by w yrazić sw ó j 

„łagodny pesym izm ".

Idąc za głosem opinii powszechnej, p> 

n iach Z . P . 0 . K . na  przyszłość” , sek re­
ta rka p . R ogaczew ska odczy ta ła następu ­
jące uchw ały zarządu pełnego Z w iązku  
P racy  O byw ate lsk ie j K obie t.

W  ciągu  10  la t is tn ien ia  Z w iązku  P ra  
cy  O byw atelsk ie j K obie t dąży łyśm y  do  te ­
go , żeby postępow ać w edług w skazań  
W ielk iego  M arszałka , czyn Józefa P iłsud  
sk iego  będzie zaw sze  d la nas drogow ska­

zem .

T eraz , k iedy odpow iedzia lność  za  lo sy  
państw a spad ła na  nas w szystk ich , tym  
bardzie j skup ić się m usim y  i trw ać n ie ­
złom nie na  straży  zasady  w yrażanej sło ­
w am i naszej dek larac ji ideow ej z dn ia 8 . 

12 . 1936  r.
„U znając , że najw yższym  celem , ku  

k tó rem u zm ierzać w in ien obyw ate l jest 
honor, dobro  i po tęga P o lsk i, Z . P . 0 . K . 
uw aża, że jego w szystk ie członk in ie w in ­
ny szerzyć i rea lizow ać ideę służby d la  
dobra  i po tęg i państw a  po lsk iego , jego  go ­
tow ości obronnej i m ocarstw ow ego sta ­
now iska” .

2) U staw a o  służb ie  w ojskow ej, rea li­
zu jąc nasze postu la ty , daje kob ie tom  m o ­
żność w spó łdzia łan ia w zak resie obron ­
ności państw a. W itam y  tę ustaw ę z rado ­
śc ią i w zyw am y w szystk ie członk in ie do  
w zm ożen ia pracy w  tw orzonych w  Z . P . 
0 . K . sekcjach przysposob ien ia d la obro ­

ny  kra ju .

Protest Z.S.R.P.wTokio i Hsinking
Mandżukuo nie płaci za nabytą kole] wschodnio-chińską

Moskwa, 28. 3. (PAT).

A gencja T ass donosi, iż rząd M andżu-  

kuo  n ie w płacił w  te rm in ie w  dn iu  23 m ar­

ca ra ty  w  w ysokości 6 m ilionów  jenów  ja ­

ko resz ty należności z ty tu łu sp rzedaży  

w schodn io - ch ińsk ie j lin ii ko le jow ej. A m ­

basador Z S R R  w  T ok io  zw rócił się do  rzą-

Z. Z. Z. na Śląsku palaczy! się 

z Z. P. Z. Z.
Katowice, 28. 3.

W  sa li „P ow stańców ” w  K atow icach  
odby ł się w czora j kongres delegatów  zw ią  
zków  zaw odow ych , zw ołany  przez Z jedno  
czone  Z w iązk i Z aw odow e  w  P o lsce. Z jazd  
poprzedziło nabożeństw o w  koście le gar­
n izonow ym , po  k tó rym  delegacja kongre ­
su złoży ła w ien iec na p łycie pow stańca  

na  p lacu  W olności.

N a kongres przyby li przedstaw ic iele  
w ładz z W ojew odą śląsk im dr. G rażyń ­
sk im , liczn i posłow ie i senato row ie  z m ar 
sza łk iem  se jm u śląsk iego G rzesik iem  na  
czele , prezesem  Z arządu G łów nego Z jed ­
noczonych P o lsk ich Z w iązków Z aw odo ­
w ych posłem  T om aszk iew iczem , rep rezen

Mowa Wojewody
Z aznaczyw szy na w stęp ie, źe b ierz  

żyw y udzia ł w e w szystk ich tro skach , ra ­
dościach  i naradach  robo tn iczych . P . W o  
jew oda G rażyńsk i zobrazow ał w k ilku  
syn te tycznych rzu tach  w ielk i prąd dziejo ­
w ych przem ian , rozg ryw ających się na  
naszych oczach . W  ob liczu tych w ielk ich  
przem ian naród po lsk i przedstaw iać w i­
n ien  silny zo rgan izow any m onolit. C zeka

sze m ianow icie ;
„P rzy łączen ie do w ojew ództw  zachodn ich  

odczu je ludność pow iatów  w ojew ództw  w ar 
szew sk iego i łódzk iego o ty le , źe stan je j 
cyw ilizacy jny i ku ltu ra lny podn iesie się w  
ciągu la t k ilkunastu do poziom u w oje ­
w ództw  zachodn ich".

A  od sieb ie dodaje zarazs

„A le są to ty lko przypuszczen ia, k tó re  
m ogą się n ie ziśc ić . P rzy w ielk im zu ­
bożen iu W ielkopo lsk i i P om orza , k tó rego  
ob jaw y w  osta tn ich la tach w idzim y dow od ­
n ie w  różnych dziedzinach życia , m ożna li­
czyć się także z innym  w ynik iem , a m iano ­
w icie z tym , że zrów nan ie nastąp i n ie  
w zw yż, ale w  dó ł" ,

P . C yry l R ata jsk i doznał już w ielu za ­

w odów  przykrych . S ądzim y, źe i w  te j o- 

cen ie rezu lta tów  osta tn ich zm ian adm in i­

stracy jnych spo tka go zaw ód . Z aw ód tym  

razem — zapewne mu miły. (psL)

U cbw ały przy ję to  d ługo trw ałym i ok la  

skam u
P o zam kn ięc iu  zja® du delegatk i uda ­

ły  się  pochodem  na  grób  N ieznanego  Ż oł­

n ierza, gdzie złoży ły w iązankę kw iatów , 
a  następn ie w  B elw ederze  oddały  ho łd  pa  
m ięci W odza N arodu , sk ładając na sto ­

pn iach  pałacu w ien iec .
0 godz. 18-te j P an P rezyden t R . P . 

podejm ow ał herbatą na Z am ku K ró lew ­
sk im  uczestn iczk i zjazdu Z w iązku  P racy  

O byw ate lsk ie j K obie t.
W  czterech  sa lach zam ku : tronow ej,  

rycersk ie j, balow ej i ob iadów  czw artko ­
w ych zg rom adziły  się członk in ie Z . P . 0 . 
K . w  liczbie przesz ło  dw a ty siące.

W  pośrodku sa li tronow ej w  oczek i­
w aniu na przy jśc ie P ana P rezyden ta R . 
P . ustaw ił się zarząd  g łów ny  Z , P . 0 . K .

Przyleje na Zamku
0 godz. 18-te j P an P rezyden t R . P . 

w  o toczen iu członków  dom u w ojskow ego  
i cyw ilnego w szed ł do  sali tronow ej. P o  
przyw itan iu się z zeb ranym i członkin ia ­
m i zarządu  Z . P . 0 . K . P an P rezyden ’ 
przeszed ł przed  szpalerem  delegatek , k tó ­
re zgo tow ały P anu P rezyden tow i R . P . 

d ługą i serdeczną ow ację.
P an P rezyden t R . P . rozm aw iał czas  

d łuższy z poszczegó lnym i delegatkam i, 
żyw o  in teresu jąc się pracam i Z . P . 0 . K .

du japońsk iego jako  gw aran ta tych sp ła t z  

energ icznym  pro testem .
P ro test ten pozosta ł bez sku tku . W o ­

bec tego  rząd  sow ieck i przesła ł do  rządów  

w  T ok io i w  H sink ing ponow ny pro test 

przeciw ko uchyb ien iu zobow iązan iom , za ­

w artym  w  akc :s sp rzedaży .

tanci organizacyj spo łecznych i t. d .
K ongres zagaił m arszałek  G rzesik  ja ­

ko  prezes  Z jednoczonych Z w iązków  Z aw o  
dow ych  w  P o lsce , przypom inając  h isto rię  
organ izacji i kończąc ośw iadczen iem , że  
Z . P . Z . Z . w P o lsce w yciąga ' rękę do  
w szystk ich organ izacy j zaw odow ych , by  
s ię z n im  po łączyć w  jedną organ izację .

Z  ko le i uchw alono  w ysłać depesze ho ł 
dow niczę do  P ana  P rezyden ta  R . P ., M ar 
szałka Ś m ig łego R ydza. P rem iera G en . 
S k ładkow sk iego i szefa 0 . Z . N . gen . 
S kw arczyńskiego .

W  dalszym  ciągu zjazdu zab rał g łos  
w ojew oda dr. G rażyńsk i, w itany serde ­

czn ie .

Dr. M. Grażyńskiego
■’as ogrom  pracy do w ykonan ia , abyśm y  
zdo ln i by li do zachow an ia najw iększego  
skarbu, jak im  jest n iezaw isło ść P o lsk i. 
M usim y pom yśln ie rozw iązać zagadn ie ­
n ie zm iany struk tu ry gospodarczej, aby  
zn ik ło w  P o lsce bezrobocie, m usim y  roz­
w iązać zagadn ien ie ro lne, m usim y roz­
budow ać naszą ośw iatę i w zbogacić do ­
robek ku ltu ra lny .

W ielkość P o lsk i —  m ów ił P . W ojew o  
da —  w ym aga pracy i w ysiłku w  opar­
ciu o cały zo rganizow any naród . W  tym  
zaś w ielk im  w ysiłku m usi w ziąć po tężny  
udzia ł po lsk i św ia t pracy  na zasadzie  ró ­
w nych  praw , obow iązków  i odpow iedzia l­
ności. N aw iązu jąc do okresu w alk pow ­
stańczych  na  Ś ląsku  w skazał P . W ojew o­
da, że  w alki w ów czas toczy ły  się o  P o lskę , 
a sz tandarem , pod k tó rym w alczy liśm y  
by ł sz tandar b ia ło - czerw ony . W  w alce  
i trudzie na rzecz P o lsk i w spó łczesnej o- 
bow iązu je nas nadal prog ram  , w łasny , 
po lsk i, odrzucający dok tryny n ie m ające

z P o lską n ic w spó lnego , a sz tandarem
pod  k tó rym  budu jem y  po tęgę P o lski m usi 
być znow u sz tandar b ia łoczerw ony .

W  toku  dalszych w yw odów  (sfo rm uło ­
w ał P . W ojew oda tezy program ow e, ja -
k ie pow inne obow iązyw ać ruch zaw odo- GFEDCBAp r z e d s ta w ic ie ls tw a p r a c o w n ic z e g o w  z a - 
w y  w  P o lsce : I k ła d a c h p r a c y i  p r z y m u s o w e g o r o z je m -

F odstaw ą po lsk iego  ruchu  zaw odow e-1  s iw a w  z a ta r g a c h p r a c y .

,__________________ N r.

go n ie m ogą być zaczerpn ię te z obcych  
w zorów  teo rie , ale m usi n ią być

Doktryna 

narodowo - państwowa
D rugą zasadą to czynna postaw a, ja­

ką w arstw a robo tn icza w inna zajm ow ać  
w obec w szystk ich zagadn ień  w  P aństw ie .

W reszcie  trzecim  program ow ym  zało ­
żen iem  w inna  być  św iadom ość  i w ola  kon  
so lidacji w szystk ich  obyw ate li. Ś w iat pra ­
cy , obejm ujący  in te ligen tów , robo tn ikó w  i 
ch łopów  n ie m oże być rozp roszony . R uch  
zaw odow y w in ien stanow ić zjednoczony  
fron t siły  i pracy , o k tó ry  oprze się roz­
w ój i po tęga P o lsk i.

P rzem ów ien ie  P . W ojew ody , k tó re  od  
tw arzam y  tu  ty lko w  n iepełnym  sk rócie , 
w ysłuchane  by ło  z  ogrom nym  zain tereso ­
w aniem .

P rogram ow y  refera t w ygłosił prezes  
zarządu  g łów nego Z jednoczonych P o l­
sk ich Z w iązków  Z aw odow ych poseł T o ­
m aszk iew icz , w skazu jąc na kon ieczność  
konso lidacji ruchu zaw odow ego w P o l­
sce pod  eg idą zjednoczen ia po lsk ich zw ią  
zków  zaw odow ych  (Z P Z Z ).

. W  konk luzji refera tu  i obrad  kongres  
przy ją ł rezo lucję ideow ą, w k tó rej uch ­
w alił przystąpien ie do  Z P Z Z .

Na widnokręgu 

politycznym

P a n P r e z y d e n t R . P . p r z y ją ł d z iś d e­

l e g a c ję p a r la m e n ta r n e j z a g a d n ie n io w e j 
g r u p y w ie js k ie j , d z ia ła c z y s p o łe c z n y c h w  
s k ła d z ie : s e n a to r o w ie : W ła d y s ła w M a i -  
s k i , P io t r  O le w iń s k i o r a z p o s ło w ie : C z e­

s la w D ę b ic k i , W ła d y s ła w K a m iń s k i , T a ­

d e u s z S z o p e la i  P io t r  S z u m o w s k i . D e le­

g a c ja w y r a z i ła P a n u P r e z y d e n to w i R . P . 
r a d o ś ć z te g o , ż e w  s w o im p r z e m ó w ie n iu , 
d n ia 1 9 m a r c a b r . n a c z o ło z a g a d n ie ń 
p a ń s tw o w y c h w y s u n ą ł z a g a d n ie n ie p o t­

r z e b w s i p o ls k ie j .

J a k o w ie js c y d z ia ła c z e s p o łe c z n i s tw ie r 
d z i l i , ż e w e w s z y s tk ic h p o w a ż n ie j m y ś lą­

c y c h ś r o d o w is k a c h w s i g łę b o k a t r e ś ć p r z e 
m ó w ie n ia z n a la z ła o d d ź w ię k w  s e r c a c h i  
m ó z g a c h t y c h , k tó r y m t y le w w a g i i  t r o s k i 
o  p o p r a w ę i c h b y tu p r z e z o s o b ę n a jw y ż­

s z e g o d o s to jn ik a p a ń s tw o w e g o p o ś w ię c o­

n e z a s ta ło .
N a p r z e s t r z e n i l a ł  p o r a z p ie r w s z y 

p r z e z P a n a P r e z y d e n ta R . P . s tw ie r d z o n e 
z o s ta ło , ż e z a g a d n ie n ie w s i p o ls k ie j n ie 
m o ż e b y ć f r a g m e n te m j a k ie g o ś p r z e jś c io­

w e g o p r o g r a m u , a le w  h a r m o n i i z o g ó ln ą 
g o s p o d a r c z ą p o p r a w ą m u s i p o c ią g n ą ć c o ­

r a z b a c z n ie js z ą u w a g ę r z ą d u w  P o ls c e .

D e le g a c ja w y r a z i ła m o c n e p r z e k o n a­

n ie , ż e ta k p o s ta w io n a s p r a w a p r z e z n a j­

w y ż s z e g o w ło d a r z a P o ls k i n ie z e jd z ie s 
c z o ło w e g o m ie js c a z a g a d n ie ń p a ń s tw o­

w y c h ,
♦

W  o b e c n o ś c i p r z e s z ło 4 0 0 d e le g a tó w 
o d b y ł s ię 1 7 K o n g r e s U n i i  Z w ią z k ó w Z a ­

w o d o w y c h P r a c . U m y s ło w y c h , k tó r y z a­

g a i ł i  p r z y w i ta ł p r e z e s „ U n i i ’ 1 , G r y g o ła j - 
t i s , w y g ła s z a ją c d łu ż s z e p r z e m ó w ie n ie , p o  
c z y m w y g ło s i l i p r z e m ó w ie n ia p o w i ta ln e 
im ie n ie m p . m in is t r a O p ie k i S p o łe c z n e j , 
d y r e k to r L ig o c k i , z a p o w ia d a ją c , ż e o d  
c z e r w c a b . r .  n a s tą p i n o w a e r a  d la  s t r ia ta  
p r a ^ t i . im ie n ie m M ie d z . B iu r a P r a c y —  
p . S o k o ło w a , im ie n ie m 0 . K . P . Z w . P r . 
—  p r e z e s J ó z e fo w ic z , p o d k r e ś a ją c , ż e p o ­

w s ta n ie C . K . P . n a s tą p i ło z w ła s z c z a 
d z ię k i i n ic ja ty w ie , .U n i i “ .

D a le j p r z e m a w ia l i p p . : Z d a n o w s k i 
( iw ip n ie m P . P . S .) . M O r a c z e w s k i ( Z . Z . 
Z .) , S ie c z k o ( Z . Z . P .) . S n a s iń s k i ( C h . Z . 
Z .) , n r o f . R a p a c k i ( . .S p o łe m” )  i  i n n i .

N a k o n g r e s ie w y b r a n o n o w y z a r z o d 
„ U n i i ” . P r e z e s e m z o s ta ł w y b r a n y d o ty c h­

c z a s o w y p r e z e s p . G r y g o la j t i s , I - s z y w ic e­

p r e z e s p . S a s im . I l - g i  w ic e p r e z e s K o ś c iń - 
s k i ( w y b r a n o o b e c n ie t y lk o d w ó c h w ic e­

p r e z e s ó w . p r z e d te m b y ło t r z e c h ) , s e k r e ta­

r z e m g e n e r a ln y m S t . G a c k i , d r u g im  M a j ­

k o w s k i , s k a r b n ik ie m —  F r e j la k . p ię c iu 
c z ło n k ó w p r e z y d iu m : M a c ie je w s k i , G r u n ­

w a ld , G u tk o w s k i , F e d o r o w ic z , M a r ia ń s k i . 
P o w y b o r z e z a r z ą d u w y b r a n o 4 8 c z ło n­

k ó w R a d y N a c z e ln e j .

K o n g r e s U n i i  z e s w e j s t r o n y w y s u n ą ł 
J a k o n a jp i ln ie js z e p o s tu la ty w a r s tw y p r a  
c o w n ik ó w u m y s ło w y c h , k tó r ą r e p r e z e n­

tu je d o r a ź n e ż ą d a n ia g e n e r a ln e j p o d w y ż­

k i p ła c o 2 0 p r o c e n t , u p o w s z e c h n ie n ia 
u m ó w z b io r o w y c h , s a m o r z ą d ó w w  u b e z - 
p ie c z a ln ia c h s p o łe c z n y c h , p e łn e j s w o b o d y 
d z ia ła n ia d la z w ią z k ó w z a w o d o w y c h ,
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G ło w n a b y ła o n g iś w  c a łym k ra ju fa ­
b ryk a c ja ro zw o d ó w p rze z k o n sys to rz 

k a lw iń sk i W , 'W iln ie . Z a su te „ ta k sy" p o - 

d e jm o w a l s ię k o n sys to rz te n ro zb ija n ia 
b e z ża d n yc h sk ru p u łó w m a łżeń s tw k a to­

l ic k ic h . P ro c e d e r s ta l s ię ta k sk a n d a lic z­

n y - za in te re so w a ły s ię n im  w ła d ze są­

d o w e . O d m a ja 1 9 3 7 trw a ju ż ś le d ztw o .

T y m cza se m —  p ro d u k c ja ro zw o d ó w 

b y n a jm n ie j n ie u s ta la . P ra sa s to łe c zn a 

p o d k reś la z o b u rze n ie m fe n fa k t, p rzy ta­

c za ją c h is to r ię p e w n e j p . E lżb ie ty S i., o - 
p a r łą n a je j  U śc ie i  c n s ten ty c zn y c h d o k u­

m e n ta c h .

O tó ż m ą ż p a n i S l^ p o 20 la la c h p o ży­

c ia m a łżeń sk ie g o p ra g n ą ł w e jść w  zw ią z­

k i ż in n ą d a m ą . O c zy w iśc ie K o śc ió ł K a to­

l ic k i  ro zw o d ó w n ie u zn a je . U d a ł s ię w ię c 
d o „ s łyn n e g o”  w  ty m za k re s ie k o n sy s ta­

rzą k a lw iń sk ie g o w 'W iln ie . N a tu ra ln ie 

p o z ło że n iu o d p o w ie d n ic h ta k s , re fo rm o­

w a n y k a zn o d z ie ja p a ro d ii w ile ń sk ie j P a­

w e ł D il is  za ją ł s ię ro zw o d em .

A d w o k a t k o n sy s to rsk i S ilb e rs te in z 
M a rsza łk o w sk ie j n a p isa ł sk a rg ę , a p o le m 

za c zę to k o n tre d a n s ro zw o d o w y . P a w e ł P i  

l is  p rzy ją ł w  W iln ie d n ia 1 g ru d n ia 1 9 3 7 
w  sw o je j k a n c e la r i i św ia d k a ro zw o d o w e­

g o p . E d m u n d a S ty rc e ń b e ch e ra , o d e b ra ł 

o d n ie g o p rzy s ię g ę i  d o N r . sp ra w y ju ż 
7 2 2 -3 7 za b ezp iec zy ł ze zn a n ia n a w y p a­

d e k , g d y b y p . S ty rc en b e c h e r zd o ła ł u m­
rzeć p rze d ro zw o d e m p a n i S t. Ś w ia d ek 

ze zn a ł, że „ p a n i  S t. i  p a n S i. n ie p a su ją 
d o s ie b id \ że p a n i S t.„ . p rzyc h o d zą c d o 

je g o żo n y „ n ie p rzy c h y ln ie o d zyw a ła s ię o  
m ę żu , o je g o ży c iu p rze d i p o ś lu b ie” , a  

W re szc ie z żą łe m d o d a je : „ ra z  ty lk o w sze 
d le m d o m ieszka n ia i b . c h ło d n o p a n i 
S t... m n ie p rzy ję ła , z c ze g o w n io sk u ję , że 

b y ła p o k łó c o n a z m ę że m " .

U n ia 4 g ru d n ia 1 9 3 7 u n o ta r iu sza p - 

A d a m a Ś le szy ń sk ie g o zg ło s i ł s ię z d o w o­

d e m o so b is tym z fo to g ra fia N r . 0 0 -2 8 6 6 , 
n ie zn a n y m u p . K . z p ro śb ą o p o św ia d­

c ze n ie w ła sn o ręc zn o śc i p o d p isu , c o n o ta­

r iu sz d o N r . re p . 1 4 7 u c zyn ił . A le n a d 
p o d p ise m p a n K . ze zn a ł d o ro zw o d u , że 

„ za c h o w a n ie p a n i S t... s ta ło s ię b a rd zo 
p o d e jrza n e , p o n ie w a ż ju ż p o u k o ń c zen iu 
w o jn y i  u s ła n iu o b o w ią zk ó w sa n ita r iu sz­

k i sp o tyk a ł ją  w  to w a rzy s tw ie o fic e ró w 
b a d ż sp a c eru ją c ą b ą d ź p ły n ą cą łó d k ą p o 

W iś le” . W  d w a d n i p o te m z jec h a ł d o 
T fra rsza ro y P a w e ł U iU s i  o d e b ra ł p rzy s ię­

g ę n a te ze zn a n ia , św ia d k a za ś „ u p rze­

d z ił o o d p o w ie d z ia ln o śc i sk ła d a n ia ze z­

n a ń p o d p rzy s ię g ą” . T y lk o o k a rn e j o d­
p o w ie d z ia ln o śc i za fa łszyw e ze zn a n ia za­

p o m n ia ł. A le w ia d o m o : k a zn o d zie ja  —  to  

n ie p ra w n ik .

I  n a p o d s ta w ie ta k ic h ze zn a ń i  za rzu­

tó w p a n S t. c h c e je szcze ra z o że n ić s ię . 
m im o , żż żo n a n ie c h c e ro zw o d u , a ta k i 
je s t n a w e t n ie d o p u szc za ln y . W ile ń sk a fa ­

b ry ka je d n a k p ra c u je i  w zyw a m a łżo n kę 
c ią g le n a ro zp ra w y , c h o ć k i lk a k ro tn ie n a­
p isa ła , że k a lw iń sk ie j k o m p e te n c ji n ie u - 
sn a je , .a n a ża d e n ro zw ó d s ię n ie g o d z i. 
W n io s ła i  d o n ie s ie n ie d o p ro ku ra to ra w  

W iln ie , a le o n o te ż n ie o d n io s ło je szc ze 

sk u tk u .

H is to ry j a n a lo g ic zn y c h , tra g łczw ch i  
g ro te sk o w y ch za ra zem , sp o tyk a m y d u żo , 
d u żo w ię c e j: U n ie w y sta rc zy d la ic h z l ik 
w id o w a n ia d o ra źn a in te rw e n c ja o rg a­

n ó w są d o w y c h . Z d e c y d o w a n ie k res n a d­

u ży c io m te g o ty p u m o że p rzy n ie ść ty lk o 
za sa d n ic za re fo rm a p ra w a m a łże ń sk ie g o .

V o x .
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JEDNA JEST DROGA...
Wskazania Naczelnego Wodza dla parlamentarzystów O. Z. N.

W  s o b o tę  o  g o tte . 1 7  w  s a lo n a c h  o f lc e r -  
S k le g o  Y a c h t-K lu b u P a n M a rs z a łe k  E d ­
w a rd  Ś m i^ ły -R y d z p o d e jm o w a ł la m p k ą  
w in a  K o łn  P a r la m e n ta rn e  O . Z . N .

P rz y b y li s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie  w  l ic ®  
M e  s tu  k ilk u d z ie s ię c iu  z  p re z y d iu m  k c ła
n a  c z e le . O b e c n i b y li ró w n ie ż  p . P re z e s  
R a d y M in is tró w  g e m . S ła w o j S k ła d k o w -  
s k i, o ra z m in is te r s p ra w w o js k o w y c h , 
g e n . K a sp rz y c k i.

P a n M a rs z a łe k $ m ig ly -R y d « w y p o w ie ­
d z ia ł d o  z e b ra n y c h  n a s tę p u ją c e p rz e m ó ­
w ie n ie .

S z a n o w n i P a ó s tw o . C h c ę  s k o rz y s ta ć  z  

te j m iłe j o k a z ji, a b y  je sz c z e  ra z  ju ż  w s z y ­

s tk im  P a ń s tw u , n ie  ty lk o  W a sz y m  re p re ­
z e n ta n to m  z ło ż y ć  g o rą c e p o d z ię k o w a n ie  

z a  W a sz ą  u c h w a łę  z  d n ia  1 6  m a rc a . U c h -
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p e łn ą  p ie rs ią , b o  s łu sz n ie  c z y  n ie s łu s z n ie  

p o w ia d a ją , ż ę  p o  ta k ie j  b u rz y  z a w s z e  je s t  
d u ż o  w  a tm o s fe rz e ... o z o n u .

L ic z n e  d e p e s z e , k tó re  o trz y m y w a łe m  z  
c a łe j P o ls k i, u d o w o d n iły  m i, ż e  to , c o  s ię  

d z ia ło , d z ia ło  s ię  n ie  ty lk o  w  W a rsz a w ie ,  

a le  w  c a łe j P o ls c e .
D la te g o  s ą d z ę , g d y  J u ż  k ilk a d n i o d  

ta m ty c h  c z as ó w  u p ły n ę ło , ż e  je s t rz e c z ą  

s łu sz n ą  i w sk a z a n ą , a b y ś m y  a o b ie  z ro b ili  

k ró tk i ra c h u n e k  z  te g o , c o  s ię  s ta ła G d y

z b a w ie n ia O jc z y z n y . G ło sz ą  s w e h a s ła »  

o g ro m n ą  e k s k lu z y w n o ś c ią i  b e z w z g lę d n o -!  

ś ć ią .
D la te g o , k ie d y  n ie je d n o k ro tn ie  d o  m n ie  

p o d c h o d z ą  lu d z ie  c z y  to  w  p iś m ie  c z y  w; 
s ło w ie  i z  ś w ię ty m  z a p a łe m  p o w ia d a ją #  
ty lk o  „ d y k ta tu ra w o js k a * * , ty lk o „ to ta - ’ 

l iz m ” , a lb o  ty lk o „ d e m o k ra c ja ” , ty lk o  

„ w ła d z tw o  lu d u * * a lb o te ż ta k i lu b  in n y )  
f ro n t, d o d a ją c  b a rd z o  c z ę s to , że s ro g o  bęf-

s ię  a n a liz u ję  tę  n ie d a le k ą  p rz e sz ło ść , d o ­

c h o d z i s ię  d o  n a s tę p u ją c y c h  w n io s k ó w :

1 ) B y ła  to  p o tę ż n a  m a n ife s ta c ja p o ­
c z u c ia  i  w s p ó ln o ty  n a ro d o w e j. K a ż d y , k to  
m ia ł s e rc e p o ls k ie w  p ie rs i , c z u ł ja k  to

p . K . 0 .
Oddział w Poznania - Oolnofii 1

czynsz dzierżawny
począwszy od 1,— zł miesięcznie.

w a ła W a sz a , ta  ja s n a i w y ra ź n a d e c y ­
z ja  W a s z e g o  K o ła , b y ła  ja k g d y b y  p ie rw ­
s z ą  is k rą  te g o  p o tę ż n e g o p rą d u , k tó ry  w  

k ilk a  g o d z in  p ó ź n ie j, ta k  m o c n o  i n ie b y ­
w a le  w s trz ą s n ą ł ty le  p ie rs i p o ls k ic h . W  

c ią g u  k ilk u n a s tu  n a s tę p n y c h , g o d z in  m ie ­
l iśm y  w  s p o łe c z e ń s tw ie  n a s z y m e m o c jo ­
n a ln ą  te m p e ra tu rę w  ta k ie j s k a li i w  ta ­
k ie j w ie lk o śc i, ja k  to  s ię  w  P o ls c e  rz a d k o  
z d a rz a . N ie  lu b ię  p rz e sa d z a ć  i  p rz e sa d z a ć  
n ie  c h c ę ; je d n a k  je ś li c h o d z i o  m o je  p rz e ­
ż y c ia  w  ta m ty c h g o d z in a c h , to m u s z ę  

s tw ie rd z ić  n a s tę p u ją c y  fa k t: m im o  c a łe g o  
o p a n o w a n ia  i trz e ź w o ś c i, m im o te g o , ż e  
to o p a n o w a n ie z a c h o w a łe m , ż e c h ło d n o  
l ic z y łe m  w s z e lk ie  e w e n tu a ln o ś c i, w s z e lk ie  

m o ż liw o ś c i, ż e  p ra c o w a łe m  z im n ą  g ło w ą ,  
to  je d n a k  w  ta m ty c h  g o d z in a c h  s e rc a  z im  

n e g o  z a c h o w a ć  n ie  m o g łe m . W  te g o  ro ­
d z a ju w a ru n k a c h  m o ż n a z a c h o w a ć z im ­
n e  s e rc e  ty lk o  w te d y , g d y  m a s ię a lb o  

b a rd z o  d u ż o  c y n iz m u , a lb o  te ż d u ż o z a ­
w ie d z io n e g o , a  w ię c n a a m e n  s k w a ś n ia -  

łe g o  e g o c e n try z m u . B y ła  to  ja k g d y b y  le t­
n ia  b u rz a , p o  k tó re j z a w s z e o d d y c h a  s ię

Kto jada najwięcej 
margaryny?

M a ło k to w ie o  ty m , ż e n a jw ię -  
‘.c e j m a rg a ry n y k o n s u m u ję , D u ń c z y ­

c y . W  D a n ii k o n s u m u je  s ię p rz e c ię t  
n ie  2 2  k g . m a rg a ry n y  ro c z n ie n a  o -  
s o b ę , p o d c z a s  g d y  w e F ra n c ji ty lk o  

1 ,0 .8 ik g ,,.w  A n g lii —  3 .8 , w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h . —  5 .6  k g ^  a  w  P o ls c e  
w  o g ó le  n ic !

Z o b a c z m y , ja k  w y g lą d a k o n su m -  
c ja o g ó ln a  t łu s z c z y : n a p ie rw s z y m  
m ie js c u ró w n ie ż z n a jd u je s ię  D a n ia  

: T - t 5 5  k g ,, d a le j S ta n y  Z je d n o c z o n e  —  
3 9 7 , A n g lia  —  3 1 .2 , F ra n c ja  —  1 8 -3 ,w  
P o ls k a  —  1 5 . P o d k re ś lić  n a le ż y  fa k t,!  
ż e P o ls k a  k o n s u m u je  t łu s z c z e  p e łn o -]  
w a rt  o ś  c io w e , z a w i  o ra ją c e w ita m in y . «

k a id e k

(SRFESÓW)

s e rc e  b ije  p rz y ś p ie s z o n y m  ry tm e m  i z  ra ­

d o ś c ią  p a trz y ł n a  d ru g ie g o , k tó ry  m a n i­

fe s to w a ł to  s a m o  p o ls k ie  s e rc e .
2 ) S z e ro k ie  m a s y  p rz e ja w iły  g łę b o k ie  

w y c z u c ie d o n io s łe g o in te re su  p a ń s tw o w e  
g o . N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i, ż e  to  je s t d u ż y  

w a lo r w y ro b ie n ia  o b y w a te ls k ie g o .
3 ) J e s z c z e ra z  z a a k c e n to w a n o  w  s p o ­

s ó b  d o b itn y  i s iln y  łą c z n o ść  s p o łe c z e ń s tw a  
z  A rm ią , z  w o jsk ie m . S ą d z ę , ż e  ty m  m o g ą  

s ię  m a rtw ić  ty lk o  w ro g o w ie  P o ls k i a  n ie  

P o la cy .  ! . < ।
W re sz c ie c z w ar ty  p u n k t:
N a d ty m  c z w a r ty m  p u n k te m m u s z ę  

s ię  tro c h ę  d łu ż e j z a trz y m a ć . P o p rz e d z ę  
g o  p e w n y m  w s tę p e m , p e w n ą  d y g re s ją  a r ­

ty s ty c z n ą .
P a trz ą c  n a  p rz e ja w y n a s z e g o ż y c ia  

p o lity cz n e g o  n ie je d n o k ro tn ie  m a m w ra ­
ż e n ie , ż e  je s te m  w  te a trz e  i  ż e  p rz e d e  m n ą  

ro z w ija s ię p ie rw sz y  a k t „ W y zw o le n ia* *  
W y s p ia ń s k ie g o . W  ty m  p ie rw sz y m  a k c ie  
je s t je d n a  s c e n a , g d z ie  p rz e w ó d c y  n a jro z ­
m a its z y c h  g ru p g ło s z ą h a s ła , re c e p ty ,  
k tó re n ie o m y ln ie  m a ją  d o p ro w a d z ić d o

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Kolej na Sudety^.

Cała Europa żyje jeszcze pod wrażeniem 

„Anschlussu", oczekując dalszych wyda­

rzeń na tle realizacji pogramu hitlerowskie 

go. A paniczny wręcz strach ogarnął Pragę 

wobec wysunięcia się na plan pierwszy 

kwestii Sudetów.
W tym stanie rzeczy zwraca uwagę 

„Wieczór Warszawski” na niebywałe roz­

zuchwalenie Niemców sudeckich. Znamien­

ny przykład tego stanowi przebieg zebra­

nia „henleinowców” w miejscowości Wiel­

ka Kubina (Czechy Północne).

zebraniu tym przemawiał Jeden z 
działaczy hitlerowskich dr. Neuwierth, asy­
stował przedstawiciel policji. Kilka razy 

zwracał on uwagę mówcy, że jego słowa 

kolidują z obowiązującymi prawami. W pe­
wnej chwili dr. Neuwirth oświadczył, że 

sam wie lepiej od przedstawiciela policji, 
co wolno mu mówić. Na to obecny urzędnik 

oświadczył, że rozwiązuje zebranie. Dr. 
Neuwirth zakomenderował wówczas: „Ze­
branie trwa nadal. Proszę siedzieć i mil­

czeć!"
Przedstawiciel policji opuścił salę, by 

sprowadzić oddział, mający opróżnić salę. 
Wrócił następnie w towarzystwie żandar­
mów, ostrzegając, że zrobi użytek z broni. 
Nęuwirth odparł, że zatelefonował do mini­
sterstwa spraw wewpętrznych i do czasu 

nadesłania odpowiedzi, zebranie nie roz- 

wiąże się.

Przedstawiciel władz wydał polecenie 

żandarmom, by zaatakowali zebranych. Sły­
sząc to dr. Neuwirth zawołał:

-r- Choćby was bito pałkami, lub kłuto 

bagnetami, nie ruszajcie się z miejsc, ale me

atakujcie żandarmów!
Nastąpiła chwila ciszy. Chwila milczącej 

próby sił, w której kilkuset zgromadzonych 

hitlerowców oczekiwało ataku dwudziestu 

paru policjantów. Nikt ze słuchaczy nie pod 

niósł się, by opuścić salę. Widząc to przed- 

przedstawiciel władz cofnął się.

Po półgodzinnym oczekiwaniu dr. Neu­
wirth wstał ze swego miejsca i polecił ze­
branym opuścić salę, oświadczając, że in­
cydent był próbą dyscypliny Niemców sude­
ckich. Sala powoli opróżniała się, a przy­
bity przedstawiciel władz opuścił zebranie”. 

Oczywiście w tych warunkach Niemcy 

sudeccy bezwzględnie dążyć będą do cał­

kowitej realizacji programu Henleina. A 

program ten, zdaniem kół berlińskich i pra 

skich — stwierdza „Wieczór Warszawski" 

— wygląda następująco:

„Pierwszym etapem będzie obecnie, po 

scaleniu sił niemieckich na terenie parla­
mentu, przeforsowanie ustawy o autonomii 
dla Niemców sudeckich, polegającej na tym, 
że ustrój Czechosłowacji będzie zmieniony 

na ustrój kantonalny, wzorowany na Szwaj­
carii. Każdy z kantonów miałby własny par­
lament, a więc Niemcy sudeccy posiadaliby 

również swe przedstawicielstwo narodowe. 
Pozostałoby już wtedy tylko przejście do 

drugiego etapu, mianowicie uchwała parla­
mentu sudeckiego, domagająca się złączenia 

kantonu niemieckiego w Czechosłowacji z 

macierzą niemiecką. Słowem wypadki poto- 

. czyłyby się podobnie, jak w Austrii... Nie 

byłoby wojny, tylko dobrowolna uchwała, 
życzenie i zaproszenie".

Po Austrii kolej na Sudety. Po Sude­

tach na... Zajrzyjmy do „ewangelii" Trze­

ciej Rzeszy — dzieła p. t „Meia Kampf".

dę ó&powfedał aa to, je ś li nie preyczynlfe 

s ię  d o  z w y c ię s tw a  k tó re g o ś  z ty c h  „ fro n ­
tó w ”  —  to  w te d y  n ie  m o g ę  s ię  o p rz e ć  wra 
ż e n iu , ż e  o to  p a trz ę  n a  s c e n ę  z  p rz y to c z o ­

n e j p rz e z e  m n ie  s z tu k i W y sp ia ń sk ie g a
P rz y z n a m  s ię , ż e  je s te m  w ra ż liw y  n a  

d z ia ła n ie s z tu k i. A le w ra ż liw s z y  je s te m  
n a  g ło s  o b o w ią z k u  i m im o  n a jw ię k sz y c h , 
n a jg o rę ts z y c h w z ru s z e ń  b ę d ę s z e d ł z a w ­

s z e  tą  d ro g ą , k tó rą  m i s u m ie n ie  iś ć  n a k a ­

z u je .
P o  te j  k ró tk ie j  d y g re s ji w ró ć m y  d o  te ­

m a tu  —  d o  te g o  n a s z e g o  c z w a r te g o  p u n k ­

tu .
O tó ż m u s z ę w  z w ią z k u  z  ty m  s tw ie r ­

d z ić , ż e  w  ty c h  d n ia c h , o  k tó ry c h  m ó w ię , 
m o ż n a b y ło  o b s e rw o w a ć  je d e n  n ie b y w a le  

z n a m ie n n y  o b ja w : m ia n o w ic ie ,  ż e  w s z y s t­
k ie  re c e p ty , w s z y s tk ie  h a s ła , g ło s z o n e ta k  

c z ę s to  i z  ta k ą  u p o rc z y w o ś c ią , u s tą p iły  
m ie js c a g o rą c e m u  a  p o w s z e c h n e m u  p ra g ­
n ie n iu  z a m a n ife s to w a n ia  je d n o ś c i w te d y , 
k ie d y  P o ls k a  je s t w  p o w a ż n e j s y tu a c ji .

C o  to  z n a c z y ? T o  z n a cz y , ż e w  g łę b i  
d u s z y  s z e ro k ic h  w a rs tw  tk w i g łę b o k ie i  
s iln e  p o c z u c ie , ż e g d y trz e b a w y k o n a ć  
w ie lk i i tru d n y  o b o w ią z ek , to  je  w y k o n a  

ty lk o  n a ró d  je d n o śc ią  s iln y . Z a z a m a n i­
fe s to w a n ie  te g o  p o c z u c ia  n a le ż y  s ię  w s z y ­
s tk im  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

R z e c z  p ro s ta  —  m o g ły  b y ć  ja k ie ś  n ie ­
o p a n o w a n e  im p u lsy , k tó re  n ie  z m ie n ia ją  

z a sa d n ic z e g o  to n u  i  z a s a d n ic z e g o  c h a ra k ­

te ru  ty c h  z d a rz e ń .
N ie  b y ł to , p ro s z ę  P a ń s tw a , ty lk o  in ­

s ty n k t, k tó ry  k ie ro w a ł  ty m i m a s a m i. W e ­

d łu g  m n ie  b y ła  to  g łę b o k a  m ą d ro ś ć .
A le  c z y ż  ta  m ą d ro ś ć  m a  b y ć  d o s tę p n a  

ty lk o  w  d n iu  o d ś w ię tn y m ?  C z y  in n e  je s t 
„ O jc z e n a s z ”  n a  d z ie ń  p o w sz e d n i a ,  in n e  

n a  n ie d z ie lę ? C z y  je s t w  P o ls c e k to ś , k to  
m a  ta k  z a p rz e p a sz c z o n e  s u m ie n ie , ż e b y  
tw ie rd z ić , ż e P o ls k a le p ie j w y jd z ie n a  

n ie z g o d z ie , n a  k łó tn ia c h , n a  w a lce w e ­

w n ę trz n e j n iź li n a  je d n o ś c i?
C z y ż c h o d z i o  p ro g ra m ?
K a ż d y  ro z są d n y  c z ło w ie k , k tó ry  u m ie  

k o rz y s ta ć  z e  z łe g o  i d o b re g o  d o ś w ia d c z e ­
n ia lu d z k o ś c i —  k a ż d y ro z s ą d n y c z ło ­
w ie k , k tó ry  n ie p rz y s ię g a  n a e w a n g e lię  

e g o iz m u k la s o w e g o i w a lk i k la so w e j —  
p o w in ie n  p rz e ła m a ć  tru d n o ś c i w  w y b o ­

rz e  p ro g ra m u , b o  m u s i u z n a ć , ż e
p o  p ie rw sz e : k a ż d y  c z ło w ie k  a b y  ż y ć , 

m u s i je ś ć , m u s i o d z ia ć  s ię , m u s i m ie ć  
d a c h  n a d  g ło w ą  i m u s i o d  c z as u  d o  c z a su  
p rz y n a jm n ie j,  m ie ć  c h o ć b y  ja k iś  le k k i p o ­
s m a k  p o w s z e d n ie g o n ie z a d o w o le n ia :

p o  d ru g ie : k a ż d y  ro z są d n y  c z ło w ie k  
m u s i u z n a ć , ż e p o n a d  ty m i c o d z ie n n y m i 
p o trz e b a m i s ą  p o trz eb y  n a d rz ę d n e , c e le  
w ie lk ie z b io ro w o ś c i lu d z k ie j, ż y ją c e j w  
P a ń s tw ie , —  c z y li to  c o  s ię  w ią ż e  z p rz e ­
z n a c z e n ie m , z  lo s e m  i  b y te m  N a ro d u ;

p o  trz ec ie : m u s i k a ż d y u z n a ć , ż e te  
p ie rw sz e p o trz e b y  c o d z ie n n e  d n ia p o w ­
s z e d n ie g o  i te  d ru g i©  —  w ie lk ie  —  m o ­
ż n a  z d o b y ć  ty lk o  z g o d n y m , z je d n o c z o n y m ,  

s k o o rd y n o w a n y m  ro z u m n ie  i n ie u g ięc ie  
k ie ro w a n y m  w y s iłk ie m  w s z y s tk ic h . •

A  w ię c  je d n a  je s t d ro g a  i w te d y , k ie ­
d y  c h o d z i o  k a w a łe k  c h le h a  p o w s z e d n ie ­
g o , i w te d y , k ie d y  c h o d z i o  w y k u c ie p io ­

ru n ó w , k tó re  m a ją  s trze c  w ie lk o ś c i i  m a ­
je s ta tu  R z p lite j .

P a m ię ta jm y .©  ty m p rz ec h o d z ą c o d  
d n ia  ś w ią te c z n e g o  d o  d n ia  p o w s z e d n ieg o



W torek, dnia 29 m arca 1938 r.
Nr. 72

Droga z Rzymu do Londynu 
prowadzi przez Hiszpanią

Poznań, 28. 3.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o li ty k a z b liż e n ia a n g ie ls k o -w ło -  
s k ie g o  ja s n o  s p re c y z o w a n a , w c z a ­
s ie g ło ś n e g o  u s tą p ie n ia m in is tr a E -  
d e n a  je s t p ro w a d z o n a  p rz e z  p re m ie ­
r a  C h a m b e r la in a w  o s try m  te m p ie . 
W łó c z e n ie A u s tr i i d o R z e s z y  N ie ­
m ie c k ie j, o d s u w a ją c  w o b e c  s i ln e j r e ­
a k c ji o p in i i a n g ie ls k ie j w  n ie o k re ś ­
lo n ą  p rz y s z ło ś ć w s z e lk ie  p o ro z u m ie ­
n ie  z  N ie m c a m i, w p ły n ę ło  n a  w ię k s z e  
je sz c z e  p rz y ś p ie s z e n ie  ro z m ó w  z I ta ­
l ią . T o c z ą s ię o n e je d n o c z e śn ie w  
L o n d y n ie  i w  R z y m ie . C z w a r tk o w a  
d e k la ra c ja C h a m b e r la in a p o z w a la  
p rz y p u s z c z a ć ,  ż e  z o s ta p ą  u w ie ń c z o n e  
p e łn y m  p o ro z u m ie n ie m . W p ra w d z ie  
o p o z y c ja  p rz e c iw  p re m ie ro w i p rz y ­
b ie ra  n a  s i le  i c o ra z  g ło ś n ie j d o m a g a  
s ię o tw a r te j w y p o w ie d z i n ie ty lk o  
c o  d o  z a m ia ró w  r z ą d u  w  r a z ie  b e z ­
p o ś re d n ie g o z a a ta k o w a n ia A n g lii , 
lu b  F ra n c ji , le c z ta ik ż e  w  w y p a d k u  
n a ru s z e n ia is tn ie ją c e g o s ta n u r z e ­
c z y w  E u ro p ie Ś ro d k o w e j, p rz e d e  
w s z y s tk im  w  C z e c h o s ło w a c ji —  je d ­
n a k ż e  g d y  d o c h o d z i d o  g ło s o w a n ia , 
p re m ie r z a w sz e d o s ta je w s z y s tk ie  
g ło s y  s w e j w ię k s z o ś c i . O w a c z ę s ta  
o b e c n ie  r e z y g n a c ja  z  w ła s n y c h  p o s tu  
la tó w , p ły n ie z  o b a w y  p rz e d  d o p ro ­
w a d z e n ie m  d o  ro z b ic ia , ja k ie g o  w i­
d o w n ią  je s t F ra n c ja i z lo ja ln o śc i  
w o b e c s z e fa  r z ą d u , k tó re m u  t r z e b a  
d a ć  m o ż n o ś ć k o n se k w e n tn e g o p rz e ­
p ro w a d z e n ia  je g o  p la n ó w .

P o w o li z a ry s o w u ją ą ię p o d s ta w y  
p rz y s z łe g o p o ro z u m ie n ia a n g ie ls k o -  
w ło sk ie g o . B ę d z ie to n ie ja k o  p o w ­
tó rz e n ie  , ,g e n > tle m e n ‘s  a g re e m e n t* * , a le  
ro z s z e rz o n e  p rz e d e  w s z y s tk im  o  c a ły  
k o m p le k s s p ra w  B lis k ie g o  W s c h o d u ,  
k tó re  w y b ija ją  s ię  n a  p la n  p ie rw s z y . 
S p rz y ja ją c ą d la ro z m ó w a tm o s fe rę  
w y tw o rz y ły  g łó w n ie  d w a f a k ty : z a ­
p rz e s ta n ie  p rz e z  r a d io s ta c ję w  B a r i  
z a c ię te j w o jn y  p ro p a g a n d o w e j, p ro ­
w a d z o n e j n a  f a la c h e te ru p rz e c iw  
A n g lii i w y c o fa n ie  p rz e z  M u s so lin ie -  
g o  c z ę ś c i w o js k  z  L ib ii. Z a b e z p ie c z e ­
n ie  in te re s ó w  a n g ie ls k ic h  w  r e jo n ie  
je z io ra  T a n a  n ie  n a tra f ia  n a  t ru d n o ­
ś c i, g d y ż  in te re s y  te  n ig d y  n ie  b y ły  
p o w a ż n ie  z a g ro ż o n e . P o d o b n ie  s p ra ­
w a  b a z  w o js k o w y c h  n a  m o rz u  Ś ró d ­
z ie m n y m  i t r a n z y tu  p rz e z ,  k a n a ł S u ­
s z k i n ie  n a s trę c z a  r z e c z y w is ty c h  w ą t­
p liw o ś c i N a to m ia s t k w e s tia z a s a d ­
n ic z a : u z n a n ia  p rz e z A n g lię im p e ­
r iu m  w ło s k ie g o c ią g le je s z c z e je s t  
p rz e d m io te m  d y s k u s j i . C h o d z i o  to ,  
c z y  A n g lia  z d o b ę d z ie  s ię  n a  te n  k ro k  
s a m a , c o b y  z n a c z n ie p rz y śp ie s z y ło  
s p ra w ę , c z y  te ż b ę d z ie c h c ia ła n a j ­
p ie rw  p rz e p ro w a d z ić te g o ro d z a ju  
u c h w a łę w  ło n ie  L ig i N a ro d ó w , c o  
n ie  m o g ło b y  m ie ć  m ie js c a  p ra e d  m a ­
je m .

W  k a ż d y m  b ą d ź  r a z ie  u z n a n ie  im ­
p e r iu m  je s t ś c iś le z w ią z a n e w o -  
c z a c h  o p in i i  a n g ie lsk ie j z  p ro b le m e m  
h is z p a ń s k im , c o z o s ta ło  s i ln ie p o d ­
k re ś lo n e  ju ż  w  c z a s ie d y s k u s # s p o ­
w o d o w a n e j d y m is ją  E d e n a .

Z  d ru g ie j s tro n y  w s z e lk ie debaty  
n a d w y c o fa n ie m ż o łn ie rz y c u d z o ­
z ie m s k ic h  z  H is z p a n ii , m a ją  c h a ra k ­
te r c o ra z b a rd z ie j a k a d e m ic k i , wo­
b e c  r z e c z y w is ty c h z w y c ię s tw  w o js k  
g e n . F ra n c o . S iła o rę ż a w y b a w i  
z d a je s ię  o s ta te c z n ie o s ła w io n y  k o ­
m ite t n ie in te rw e n c ji z  k ło p o tu .

M o rd e rc z a  o fe n s y w a a rm ii p o w ­
s ta ń c z e j ro z b iła  o s ta tn ią  U n ię  o b ro n y  
ro z p a c z liw ie  w a lc z ą c y c h  r z ą d o w c ó w . 
T o w a rz y sz y ła im  n ie sp o ty k a n a  d o ­
ty c h c z a s w  ta k ie j s i le  a k c ja  s a m o lo ­
tó w . W  c ią g u  c z te rd z ie s tu  o ś m iu  g o ­
d z in  d w a n a śc ie n a lo tó w  b o m b o w y c h  
n a  s to lic ę K a ta lo n ii z o s ta ło u w ie ń ­
c z o n y c h h e k a to m b ą  z  6 5 0 t ru p ó w  i  
1 .1 0 0  r a n n y c h . W o js k a  r z ą d o w e  d o ­
ty c h c z a s je s z c z e  n ie  z d o ła ły  s ię z re ­
o rg a n iz o w a ć p o  k lę s c e p o d T e ru e -  
le m  i w o b e c n a d z w y c z a j s z y b k ie g o  
n a p a rc ia  p rz e c iw n ik ó w , w ą tp liw e  c z y  
p o tra f ią je s z c z e s k u te c z n ie  s ię  b ro ­
n ić .

Z a k o ń c z e n ie  w o jn y  n ie  przyniosło  
by W ło c h o m  s p o d z ie w a n y c h je s z c z e  
f iz e d  ro k ie m  k o rz y ś c i . S ta n  p o s ia ­

d a n ia  n a  m o rz u  ś ró d z ie m n y m  p o z o ­
s ta n ie  b e z  z m ia n . H is z p a n ia  n ie  t r a ­
c i n ic  z e  s w y c h  o s ia d ło śc i . M ia ro d a j ­
n e  je s t w  ty m  w y p a d k u  o ś w ia d c z e n ie  
g e n . F ra n c o : „ U k ła d m o rz a Ś ró d ­
z ie m n e g o  n ie b ę d z ie z m ie n io n y z a  
n a s z ą  s p ra w ę . A n i je d n a  p ię d ź . z ie ­
m i n a s z e g o  te ry to r iu m  n ie b ę d z ie  o -  
d e b ra n a  H is z p a n ii n a  k o rz y ś ć  ja k ie j

Najdłuższy most w Europie

Najdłuższy m ost w Europie znajduje się obecnie w Danii i posiada 16 km . długości. 

M ost ten łączy ten kraj z wyspą Falster.

W Ameryce zmarł imigrant z Kresów 

który dorobił sie milionów
W  M ia m i B e a c h w e , F lo ry d z ie  

z m a r ł w  5 4 - ty m  ro k u  ż y c ia  T o p y  0 -  
a k la n d (A n to n i O k le n d a ) , . im ig ra n t  
P o la k  z  K re s ó w  W s c h o d n ic h , k tó ry  
p rz e z  2 7  la t b y ł b ie d n y m  ro b o tn ik ie m  
w  C h ic a g o , a ż u ś m ie c h n ą ł s ię d o ń  
lo s , k tó ry  z e ń  z ro b ił b o g a c z a .

W  r . 1 9 2 9  p o d c z a s  d e p re s ji O k le n -  
d a  s tr a c ił p ra c ę  i w  p o s z u k iw a n iu  z a  
n ią z a w ę d ro w a ł a ż  d o  k a n a d y js k ie j  
p ro w in c ji O n ta r io , g d z ie p rz y p a d ­
k ie m  n a tra f i ł n a  1 0 0  m il n a  p ó łn o c  
o d  T o ro n to  n a  b o g a te  z ło ż a  z ło to d a j ­
n e g o  k w a rc u . O k le n d a  s p ry te m  i w y ­
tę ż o n ą p ra c ą z b o g a c ił s ię  s z y b k o , i  
o b e c n ie p o z o s ta w ił m a ją te k , o c e n io ­
n y  n a  p o n a d  m ilio n  d o la ró w . O k le n -

Czy tylko cele strategiczne 
powodem włączenia Austrii do Niemiec?

Nakładem firm y Ferdynanda Ertla (W :e- 

deń - Lipsk) wyszła drukiem książka p. t  

„Położenie wojskowo —  polityczne Au- 

striT. Autorem jej jest płk. Franciszek  

Swoboda, czynny członek partii hitlerow ­
skiej (NSDAP), znany współpracownik or­

ganu niemieckiego sztabu generalnego  

„Deutsche W ehr“.

Zacytujem y z tej książki niektóre waż­
niejsze ustępy o znam iennej treści, tym  wię 

cej, że książka była napisana w  roku ubie­
głym , a więc przed wcieleniem AustrE do  

Niem iec. Brzm ią one następująco?

„Austria nie znajdzie się w  sytuacji ko­

nieczności prowadzenia wojny przez sieb :e  

sam ą. Potrzebuje natomiast potężnego  

sprzym ierzeńca, którem u będzie m ogła  

świadczyć duże usługi. M im o swoich szczu  

płosci, siły zbrojne Austrii są w stanie 

przez pewien czas powstrzym ać napastni­

ka. Tym sam ym więc sprzym ierzeniec zy­
ska  na czasie, aby przygotować się do ude- 

rzenia oraz zm obilizowania swoich sił. Siły
zbrojne Austrii m ogą nawet zabezpieczyć północno - ptrfudnkjwjgn. 

ta -.. •

Setna rocznica kbiffunikacji
statkami parowymi przez Atlantyk

W  d n iu  i k w ie tn ia  ro k u  b ie ż ą c e ­
g o  u p ły w a  s to  la t o d  c z a su  g d y  p ie rw  
s z y  s ta te k  p a ro w y „ S ir iu s '* (k o ło -  
w ie c ) o d s z e d ł z E u ro p y  d o  N o w e g o  

k o M e k  p o tę g i p o  n a s z y m  z u p e łn y m  
z w y c ię s tw ie '* . J e d n a k  W ło s i c h ę tn ie  
z e  s w y c h  n a d z ie i h is z p a ń s k ic h  z ło ż ą  
o f ia rę  n a  o łta rz u  p o ro z u m ie n ia  z  A n ­
g lią . W  z a m ia n o trz y m a ją z n a c z n ie  
d o n io ś le js z ą  z d o b y c z : u trw a le n ie  p o ­
l i ty c z n e , a  w  d a ls z e j p rz y sz ło ś c i e k o ­
n o m ic z n e Im p e r iu m  W ło s k ie g o .

X. Y.

d a  d o p ie ro  w  m ia rę  z d o b y w a n ia  m a ­
ją tk u  n a u c z y ł s ię  p is a ć  i c z y ta ć .

T u te js z e  p is m a p o ls k ie z a m ie s z ­
c z a ją  w y w ia d y  z  je d n y m  z  p ro b o s z ­
c z ó w  tu te js z y c h  k s . S te fa n e m  B u b a -  
c z e m , k tó ry  b y ł p rz y ja c ie le m  O k le n -  
d y  i o d w ie d z a ł g o  w  je g o  w s p a n ia łe j  
w illi w  O a k v il le  p o d  T o ro n to . K s . B u  
b a c z  o p o w ia d a , ż e O k le n d a  p o s ia d a ł  
k ilk a  d ro g ic h  's a m o c h o d ó w , u ż y w a ł 
b ry łe k  z ło ta  ja k o  p rz y c is k ó w  n a  b iu r ­
k u  i u trz y m y w a ł l ic z n ą  s łu ż b ę . C a ły  
m a ją te k  p o  z m a r ły m  d z ie d z ic z y  w d o ­
w a  o  2 2  la ta  o d e ń  m ło d s z a , P o lik a , z  
k tó rą  o ż e n ił s ię  p rz e d  c z te re m a  la ty ,  
a  k tó ra  p o p rz e d n io  p ra c o w a ła  w  C h i­
c a g o  ja k o  m a n ic u rz y s tk a .

uderzenie sprzynrerzeńca, wiążąc większe  

jednostki arm ii nieprzyjacielskiej, odciąga­
jąc je od głównego teatru wojny, czym za­
bezpieczy się sprzym ierzeńcowi liczebną  

przewagę nad nieprzyjacielem  w  b :twie de­

cydującej. O ddziały austriackie przez wy­
pady w kraj nieprzyjacielski czynić będą  

szkody, utrudniać operowanie rezerwam i, 
dostawę m ateriału oraz środków aprowiza- 

cyjnych.
Poza tym Austria przedstawia się war­

tościowo jako baza lotnicza. Austria w po  

czątkach swojej egzystencji powojennej by  

ła z góry skazana na wybór sojusznika, na  

wybór, który nie był trudny, ponieważ 

ogólnonar., wojsk.-polit. i gosp. zagadn. wy  

raźnie wskazywały drogę wyboru. Doszło  

wreszcie do um owy w  dniu 11 K pca 1936 r. 
m iędzy rządam i dwóch niemieck :ch państw. 

Umowa ta włączyła Austrię w rejon ogól- 

noniemieckiego terytorium wojskowego  

(obronnego), którego linią kierunkową są  

i  m uszą pozostać Ren  —  Dunaj w  kierunku  

zachodnim  ń Berlin —  Rzym w kierunku

Y o rk u , m a ją c  n a  p o k ła d z ie  4 0  p a s a ­
ż e ró w . B y ł to  s ta te k  d re w n ia n y  o  to ­
n a ż u  7 0 3  b r t , z b u d o w a n y  w  r . 1 8 3 7  i  
p rz e z n a c z o n y d o k o m u n ik a c j i m ^ ę -  

[ d z y  A n g lią  i K o n ty n e n te m , n ie  m p ie j  
je d n a k  s ta te k  te n  p rz e b y ł s z c z ę ś liw ie  
A tla n ty k  w  c ią g u  1 8 d n i . D ru g i s ta ­
te k p a ro w y , ró w n ie ż d re w n ia n y o  
n a p ę d z ie k o ło w y m , a le k o n s tru o w a ­
n y  ju ż s n e c ja ln ie d la k o m u n ik a c j i  
t r a n s a t la n ty c k ie j , u d a ł s ię  d o  A m e ­
ry k i n a s tę p n e g o  d n ia . B y ł to  s ta te k  
„ G re a t W e s te rn ’ * .

W  ro k  p ó ź n ie j z o s ta je  u ru c h o m io *  
n a  d o  A m e ry k i m ie s ię c z n a  r e g u la rn a  
l in ia  p rz e z  p . S . C u n a rd 'a , z a ło ż y c ie ­
la  je d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h d o  d n ia  
d z is ie js z e g o  to w a rz y s tw  o k rę to w y c h .  
P . C u n a rd w  o p a rc iu o k o n tra k t  
z a w a r ty  z  r z ą d e m  b ry ty jsk im , c o  d o  
o b s łu g i p o c z to w e j A m e ry k i P ó łn o c ­
n e j , u ru c h o m ił s ta tk i p a ro w e ż e la z ­
n e . P ie rw s z y m  ta k im  s ta tk ie m  b y ł  
k o ło w ie c „ B r i ta n ia " , k tó ry k u rs o ­
w a ł p o c z ą w s z y  o d  r . 1 8 3 9  m ię d z y  L i-  
v e rp o o le m , H a lifa x e m  i B o s to n e m .

D o p ie ro  w  r . 1 8 4 3  z o s ta ł u ru c h o ­
m io n y p ie rw s z y s ta te k ś ru b o w y  
, ,G re a t B r ita in '* , p ó ź n ie j w  r . 1 8 5 8  
„ G re a t E a s te rn " , w re s z c ie w  r . 1 9 0 4  
p ie rw s z y  s ta te k  p a ro w o  - tu rb in o w y  
„ V irg in ia n " , n a s tę p n ie  s ły n n y  „ M a u ­
r e ta n ia " (1 9 0 6 r .) , k tó ry  d z ie rż y ł w  
c ią g u  2 2  la t b łę k itn ą  w s tę g ę  A tla n ­
ty k u , o d e b ra n ą d o p ie ro  w  r . 1 9 2 9  
p rz e z „ B re m e n " , z d o b y tą  w  r . 1 9 3 1  
p rz e z „ C o r te d i S a v o ia " , a o s ta tn io  
p rz e z „ N o rm a n d ie " .

Z  o k a z ji .w s p o m n ia n e j ro c z n ic y  
z o s ta ła z o rg a n iz o w a n a w y s ta w a w  
lo n d y ń s k im m u z e u m n a u k o w y m  
(S c ie n te M u s e u m ) , k tó ra  i lu s tru je  z a  
p o m o c ą m o d e li ty c h  i in n y c h  s ta t­
k ó w  t r a n sa t la n ty c k ic h  z  „ Q u e e n  M a -  
ry ‘ ‘ n a c z e le o ra z in n y c h  e k s p o n a ­
tó w , w y k re s ó w  i o p is ó w , ro z w ó j k o ­
m u n ik a c j i t r a n s a t la n ty c k ie j w  o k re ­
s ie o s ta tn ie g o  s tu le c ia .

Hallo!

Tu radio

W torek, dnia 29 m arca 1938 r.

PRO G RAM  O G Ó LNO PO LSK L

6,15 Pieśń „K iedy ranne wstają zorze” . 6,20  

G im nastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 
7,15 Płyty. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 Przer­
wa. 11,15 Audycja dla szkół. 11,57 Sygnał czasu  

i hejnał z K rakowa. 12,03 Audycja południowa. 
13,00 Przerwa. 15,30 W iadomości gospodarcze. 
15,45 Audycja dla dzieci starszych. 16,05 Prze­
gląd aktualności finansowo - gospodarczych. 
16,15 K oncert orkiestry wileńskiej. 16,50 Poga­
danka aktualna. 17,00 O d K airu do Luksoru —  

felieton. 17,15 Recital skrzypcowy Ignacego  

W eissenberga. 17,50 Siarka w Polsce —  poga­
danka. 18,00 W iadom ości sportowe. 18,10  

Skrzynka techniczna. 18,25 Program na jutro, 
18,35 Audycja dla wsi. 19,00 W iczór bajki pol­
skiej. 19,30 Polska twórczość chóralna. 19,50  

Pogadanka aktualna. 20,00 M elodie taneczne. 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Przerwa. 21,00  

„Złoto Renu” —  dram at m uzyczny Ryszarda  

W agnera.
Poznań. 11,40 Fryderyk Lam ond gra Beet- 

hovena.  13,05 Płyty. 14,05 Przegląd giełdowy. 
14,15 M uzyka kom pozytorów polskich. 18,10  

W iadomości sportowe lokalne. 18,15 Program  

na jutro. 18,20 K oncert m uzyki popularnej.

SŁUCH AM Y ZAG RANICY!
19,50 Radio Rom ania. K oncert sym foniczny. 

20,00 Budapeszt. Recital fortepianowy. 20,30  

Paris PTT. Dawne przeboje. 20,30 W ieża Eiffla. 
K oncert sym foniczny. 20,45 M ediolan. „Złoto  

Renu". 21,00 Budapeszt. W ieczór polsko - wę­
gierski.

PIERW SZA RO CZNICA ŚM IERCI SZYM A ­
NO W SKIEG O .

K oncert na rzecz budowy Sarkofagu M istrza.
W  kwietniu ub. roku zm arł K arol Szym ano­

wska H ołd jego sztuce złożył świat kulturalny, 
a szczególnie Polska.

K oncert, który odbędzie się dnia 28 bm . w  

sali Teatru W ielkiego w W arszawie, będzie  

znowu jednym z najwyższych punktów kulm i­
nacyjnych tegorocznego sezonu m uzycznego, a  

zarazem ponownym złożeniem hołdu pam ięci 
wielkiego m uzyka.

W koncercie poniedziałkowym usłyszym y  

obok wspaniałych „H arnasi" III Sym fonię oraz 

tak rzadko wykonywane dzieła jak „Veni Cre- 

ator? i „Litanię" na sopran solo, chór i orkie­
strę. Udział w wykonaniu tego wyjątkowego  

koncertu biorą: wielka orkiestra P. R. pod dyr. 
G . Fitelberga, chór P. R. oraz p. Stani Zawadz­
ka (sopran) i M aurycy Janowski (tenor).

W IECZÓR BAJEK  DW Ó CH STULECI. 

Recytacje radiowe.

W e wtorek dnia 29 bm . o godz. 18 przed m i­
krofonem rozgłośni wileńskiej Polskiego Radia  

m ówić będzie prof. U. S. B. K onrad G órski. 
Prelegent zwróci uwagę sluchaczx aa duże wcr 

tości m oralno - wychowawcze W  balce artrr  
cznej. Podczas audycji recytowane będą k  

M ickiewicza, G óreckiego, Fredrą  

go^G lioskiegoAg aM cwB^,
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PRLEHYT LIj DLI
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M aleń k a  rep u b lik a  g ó rsk a , A n d o rra , p o  

łb źo n a w  P iren e jach , „sied z i* * n a lin ii g ra ­

n iczn e j, ro zd z ie la jące j F ran c ję o d H isz ­

p an ii. A n d o rra je s t b ard zo u b o g a , m iesz ­

k ań cy  je j o d  d aw n a tru d n ili s ię p rzem y tem  

ró żn y ch to w aró w  z F ran c ji d o H iszp an ii 

i o d w ro tn ie . D zisia j p rzem y t ten s ta ł s ię  

je szcze b ard z ie j in ten sy w n y , a le zm ien ił 

s ię  jeg o  o b iek t: zam iast to w aró w  —  lu d z ie . 

Z  p o czą tk u  ,o d  w y b u chu  w o jn y  d o m o w ej w  

H iszp an ii, p rzem y can o lu d z i z F ran c ji d o  

H iszp an ii, o b ecn ie k ie ru ją s ię u c iek in ie rzy

z H iszp an ii d o  F ran c ji.

O  ty m  ro d za ju  p rzem y tu  w iedzą  w  A n ­

d o rze ’w szy scy , w ie o  n im  też  k o m isa rz fran  

cu sk i w  A n d o rze i zarazem  d o w ó dca o d ­

d z ia łu żan d arm ó w fran cu sk ich , k tó rzy u -  

trzy m u ją p o rząd ek w  m in ia tu row ej s to licy  

rep u b lik i g ó rsk ie j.

O to  fcó m ó w i o  ty m  p rzem y cie sam  k o -  

.m isa rz , k ap itan B au la rd , z k tó ry m  k o res ­

p o n d en t „P aris-S o ir" p rzep ro w ad z ił w y - 

w iad .' x

—  C i. lu d z ie , k tó ry ch w id z ia łem  w  g ó ­

rach ? ... —  zag a ja d z ienn ik arz .

—  S p raw a  ta  n ie  w ch o d z i w  zak res m o ­

je j m isji o fic ja ln e j —  o d p o w iad a k ap itan  —  

je s tem  tu  z m o im i lu d źm i p o  to , ab y  p iln o -  

n o w ać p o rząd k u  i czu w ać n ad  b ezp ieczeń ­

s tw em  m ieszk ań có w , k tó rzy o d d a li s ię p o d  

o p iek ę F ran c ji" . .

„A n d o rra je st b ied n y rii k ra ik iem g ó r­

sk im . A le leży n ą sam y m  s io d le g ran icz ­

n y m  m ięd zy H iszp an ią a F ran c ją , a n ied a ­

lek o  p rzeb ieg a  lin ia  k o le jo w a  m ag istra li T u  

lu za  —  P erp ig n an . Z aro b k i tu  są żad n e , a le  

m ieszk ań cy s tw o rzy li so b ie o d la t n iew y ­

czerp an e , źró d ło d o ch o d ó w  —  p rzem y t".

„K ażd y  m a p raw o  sp ro w ad z ić so b ie b ez  

c ła k ażd y ro d za j to w aró w . N ik t n ie o d ­

m aw ia so b ie te j p rzy jem n o śc i. P iek arz n p . 

sp ro w ad za k ilk a ty s ięcy sz tu k ży le tek , s to  

Ja rz d w ie to n y  p iep rzu , fry z je r p aręse t k ilo  

k am ien i d o zap a ln iczek ... T o żad en se ­

k re t -sr w szy scy  o  ty m  w ied zą".

„O d czasu w o jn y w  H iszp an ii n o w y  ro ­

d za j to w aru w szed ł w  g rę : ży c ie lu d zk ie . 

I to  p o  cen ie te j sam ej, co p rzed ty m za  

p rzem y t p iep rzu czy ży le tek . Z p o czą tk u  

p rzem y can o lu d z i z F ran c ji d o H iszpan ii 

b ia łej 4 -cżerw ó n e j. D zisia j— co  in n eg o . C o  

d z ień w y cień czen i, w y czerp an i u ch o d źcy , 

u c iek in ie rzy p rzek racza ją g ran icę o d s tro ­

n y H iszp an ii i o d d a ją s ię w  ręce n aszy ch  

. p o ste ru n kó w . T u d o sta ją p o ży w ien ie , o p a ­

tru n k i, sp raw d za s ię ich d o k u m en ty i zo -  

s taw ia s ię im  4 8  g o d z in  czasu d o  o p u szcze ­

n ia  k ra ju . T o  w szy stk o  co  m o żem y  d la n ich  

źreb ić** .
t/T eraz d o p ie ro  zaczy n a ją d z ia łać o rg a-

n łzac je p rzem y tn icze . W  n o cy tw o rzą s ię  

g ru p y , k tó re p o d w o d zą p rzew o d n ik a p o ­

d e jm u ją c iężk ą i n śeb eżp ieczn ą p rzep raw ę  

p rzez  g ó rsk ie p rzesm y k i i p rze łęcze w  s tro  

n ę g ran icy fran cu sk ie j* * , .

—  W ięc  h iam y  tu  co ś w  ro d za ju  jaw n e ­

g o zo rg an izo w an eg o  p rzem y słu p rzem y tn i­

czeg o ?

—  „P raw ie . T ary fa  j‘esł ta  sam a , co  p rzy  

p rzem y cie to w aró w . W aży p an 7 0 k ilo , 

p rzy p uśćm y , tak ? P rzep ro w ad zen ie p rzez  

g ran icę b ęd z ie k o sz to w ało  4 fran k : za k ilo , 

czy li 2 8 0 fran k ó w ! C en y są s ta łe i jed n a ­

k o w e. C h y b a źe ch o d z i o  zb ieg ó w , k tó ry ch  

sy tu ac ja m ają tk o w a i sp o łeczn a je s t tak a , 

iż cen a w zrasta d o k ilk u ty sięcy "*

imnnnniniimiiiłinnimiiiniiiiiniiimiiimiiiinniinflHinnniniiiiiiiiiiiiiiiiinnimininiiiiiiiiniHiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii

T ak w y g ląd a : m o to ry zacja śro d k ó w  lo k o m o cji w  k ra ju  G ran d h ieg o : w o ły c iąg n ą w ó z  

" 2“* śaopatrzooy w koła samochodowa. •

„K o sz ty te j im p rezy  n ie są tak  w ie lk ie  

w  p o ró w n an iu z ry zy k iem , jak ie w zię lib y  

n a s ieb ie u c ik in ie rzy , g d y b y p rzem y tn icy  

n ie p rzy sz li im  z p o m o cą . P rzy k ład : O to  

p ew n ej n o cy , p rzy 1 5 -s to p n io w y m  m ro zie  

p o su w ała s ię g ru p a w  g ó rach , p rzez p rze ­

sm y k  O s, k u  g ran icy . Ś n ieg  n ie p o zw ala ł o d  

ró żn ić d o b rze s łu p ó w i zn ak ó w g ran icz ­

n y ch . S ąd ząc , źe zn a jd u ją s ię n a te ry to ­

riu m  A n o d o rry , u c iek in ie rzy  za trzy m ali s ię  

ab y  o d p o cząć , w y k u rzy ć fa jk i i p o g rzać s ię  

p rzy  ro zp a lo ny m  o g n isk u . S traż p o g ran  cz-

O d 1 k w ietn ia  b r. g o d z in y  u rzęd o ­
w an ia w  d z iale te le fo n iczn o - te le ­
g ra ficzn y m  w  1 0 2 u rzęd ach i ag en ­
c jach p o cz t-te lek . n a te ren ie w ar­
szaw sk ie j d y rek c ji p rzed łu żo n e zo ­
s tan ę  d o  g o d z . 2 1 -e j. D o ty czy ć to  b ę ­
d z ie p lacó w ek , p o siad a jący ch w ięk ; 
szą ilo ść ab o n en tó w  te le fon iczn ych  i 
w zm o żo n y  ru ch .

W  o k resie le tn im  u rzęd y te b ęd ą  
czy n n e o d g o d z . 7 d o 2 1 , a w  o k resie  
z im ow y m o d 8 d o 2 1 .

G łów n y m  ce lem  te j zm ian y je st

Urzędy pocztoue bedti czynne dlużel
Zniżkowe międzymiastowe rozmowy telefoniczne

Księstwo Lichtenstein 
rajem kapitalistów

Z d ep esz w iad o m o, iż część lu d n o śc i 

k sięs tw a L ich ten ste in d o m ag a s ię p o łącze ­

n ia sw eg o k ra ik u z R zeszą . Jes t to efek t 

p sy ch o lo g iczn y A n sz lu su au striack ieg o i 

p ro p ag an d y . K sięstew k o liczy 1 1 .0 0 0 m ie ­

szk ań có w  o siad ły ch n a o b szarze 1 6 0 k m . 

k w ad ra to w y ch .

L ich ten ste in * p o m im o sw y ch m ik ro sk o ­

p ijn y ch ro zm iaró w , o d g ry w a w cale d o n io ­

s łą  ro lę , jak o  zb io rn ik k ap ita łó w  z w szy st­

k ich p ań stw  E u ro p y . M ag nesem  jeg o je s t 

m in im aln y  p o d a tek  d o ch o do w y ; (1 p ro c .) o -  

raz b rak w sze lk ich u tru d n ień p rzy zak ła ­

d an iu n o w y ch in te resó w  czy sp ó łek .

P o ło żo n e u s tó p g ó ry G ip sb erg , w zd łu ż  

d aw n ej g ran icy au striack o - szw ajca rsk ie j,

p o siad a k sięs tw o L ich ten stein sw o ją s to ­

licę w  m ieśc ie V ad u z , k tó re je s t n a jm n ie j­

szą s to licą w  ca łe j E u ro p ie . Jeszcze p rzed  

k ilk om a la ty  V ad u z liczy ło 1 1 5 0 m ieszk ań -

Luki aktu oskarżenia
Tajemnice sowieckiej masakry

O statn ie s ło w o sk azan y ch w  o sta tn im  

p ro cesie , m im o p an iźa jąceg o k a jan ia s ię  

ex -b o h a te ró w  rew o lu c ji, w y k aza ło p o w aż ­

n e lu k i w  ak c ie o skarżen ia .

P rzy zn an ie s ię d o w in y n ie p o w strzy ­

m ało B u ch arin a , R y k o w a, R ak o w sk ieg o , 

K rasiń sk ieg o i C h o d ża jew a d o s tw ie rd ze ­

n ia fak tu , iż zarzu co n o  im  i „d o w ied ro n o "  

czy n ó w , o  k tó ry ch d o w ied z ieli s ię d o p ie ro

n a zau w aży ła o d b lask o g n ia i ro z ]  

s trze lan in ę w  ty m  k ie ru n k u . Jed en  ze  zb ie ­

g ó w  p ad ł tru p em . D w aj u k ry li s ię w  ro zp a ­

d lin ie sk a ln e j. S ześc iu p o d d a ło s ię , n aza ­

ju trz  ro zstrze lan o  ich . C i, k tó rzy  u k ry li 

o p o w :ad a li p o tem  lek a rzo w i, k tó ry  m u sia ł 

am p u to w ać ń n  o d m rżo n e n o g i, jak to s ię  

s ta ło , źe d o sta li s ię p o d  o b strza ł s traży h i­

szp ań sk ie j. I to  s ię s ta ło  ty lk o  d la teg o , źe  

p ró b o w ali o b e jść s ię b ez p o m o cy  p rzem y t­

n ik ó w  i p rzed stać s ię n a z iem ię fran cu sk ą  

za  d arm o ** . A . Z .

u m o żliw ien ie p u b liczn o ści k o rzy sta ­
n ia ze zn iżk o w y ch ro zm ó w te le fo ­
n iczn y ch m ięd zym iasto w y ch . Jak  
w iad o m o , zn iżk i d o ch o d zące d o 5 0  
p ro c ., o b o w iązu ją ty lk o w  g o d z in ach  
o d  6  d o  8 ran o  o raz  o d  1 9 d o  2 4 .

W  czasie ro zsze rzo n y ch g o d z in  
s łu żb o w y ch w d z ia le te lek o m u n ik a ­
cy jn y m  m o żn a b ęd z ie n ab y w ać  zn acz  
k i, d ru k i p o cz to w e i s tem p lo w e, n a ­
d aw ać p aczk i ży w n o ścio w e o raz p rze  
sy łk i p o sp ieszn e i listo w e p rzesy łk i  
p o leco ne .

...
có w , o b ecn ie liczy ich 1 7 0 0 . O b szar jeg o  

w y n o si k ilk a k ilo m etró w k w ad ra to w y ch  

n iew ie le w ięce j p o za  g łó w n ą  u licą . N ie p o ­

s iada k o le i, lecz ty lk o jed n ą m ało u ży w a ­

n ą szo sę d la sam o ch o d ó w . S ło w em , raczej  

ty p o w a w ieś a lp e jsk a n iż m iasto . P o m im o  

to  V ad u z , w  k tó ry m  w  1 9 2 8 ro k u p o siad a ­

ło sw ą s iedz ib ę p raw n ą 3 3 3 to w arzy stw a  

p rzem y sło w o -h an d lo w e , o b ecn ie p o siad a  

ich p ó w y źe j ty siąca , czy li n ieo m al ty le , ilu  

m ieszk ań có w . I n ik og o  to n ie d z iw i sk o ro  

jed y n y m  w aru n k iem  o trzy m an ia cen n ego  o -  

b y w ate ls tw a i p raw a  p ro w ad zen ia p rzed się  

b io rstw a , je st zo b o w iązan ie , że n ie b ęd z ie  

s ię sp rzed aw ać u d z ia łó w lu d n o śc i m ie j­

sco w ej. W  V ad u z sk o n cen tro w an e są w ie l­

k ie k ap ita ły an g ie lsk ie , au striack ie , szw aj-

carsk ie e tc . R ó żn e h o ld in g i, k o n cern y , tru ­

s ty m ają tu sw o ją s ied z ib ę , co zw aln ia ich  

w sp ó łw łaśc ic ie li o d p o n o szen ia c ięża ró w  

p o d a tk o w y ch  w  k ra ju  o jczy sty m . T . M .

z ak tu o sk arżen ia , b ąd ź leź n a sa li sąd o ­

w ej. . . . . .

R y k ó w  o św iad czy ł, że aź d o m o m en tu  

areszto w an ia b y ł św ięc ie p rzek o n an y , iż  

G o rk ij zm arł śm ie rc ią n a tu raln ą . N ie p rzy ­

zn a ł s ię ró w n ież d o  jak ie jko lw iek w in y w  

„zab ó jstw ie" M ien źy ń sk ieg o , K u jb y szew a , 

K irow a  i M . P ieszk o w a.

R ak o w sk i tw ie rd z ił, iż „o w ie lu p rze ­

s tępstw ach  b lo ku  p raw ico w o  - tro ck is tow -  

sk ieg o d o w ied z ia ł s ię p o raz p ie rw szy n a  

sa li sąd o w ej i z n iek tó rym i u czestn ik am i 

zap o zn a ł s ię d o p ie ro  tu ta j."

K restiń sk i o św iad czy ł: „U w ażam za  

n iezb ęd n e  p o d k reślić , źe o  ak tach  te rro ry ­

s ty czn y ch (t, zn . o  rzek o m y ch o tru c ia  o h )... 

n ie  m ia łem  n a jm n ie jszeg o  p o jęcia , a d o w ie ­

d z ia łem  s ię o  ty m  p o  raz  p ie rw szy  p o  o trzy  

m an iu k o p ii ak tu o sk arżen ia" .

C h o d źa jew  w o ła , że n ig dy  w  ży c iu „n ie  

b y ł an i p ro w o k a to rem , an i szp ieg iem , an i 

zab ó jcą" , a w ięc w szy stk ie te zarzu ty d la  

n ieg o ró w n ież b y ły „n iesp o d z ian k ą" .

N ajb ard z ie j sen sacy jn y m  b y ło o św iad ­

czen ie B u ch arin a , k tó ry en erg iczn ie p rze ­

czy p ro k u ra to ro w i, p rzed staw ia jącem u g o  

jak o „k ie ro w n ik a ak c ji szk o d n icze j" . N i­

g d y  n ie  b y ł ró w n ież szp ieg iem , o  „ is tn ien iu  

S zaran g ow icza (o b c iąża jąceg o B u ch arin a  

w  sw y ch  zezn an iach ) d o w ied z ia ł s ię z ak tu  

o sk arżen ia" . B u ch arin n ie ty lk o n eg u je  

sw ó j u d z ia ł w  zab ó js tw ie K iro w a , M ien źy ń  

sk ieg o , K u jb y szew a , G o rk ieg o i P iesźk o -  

w a, lecz tw ie rd z i, iż n ic ab so lu tn ie n ie w ie  

d z ia ł o  istn ien iu  p o d o b n eg o  zam iaru w  o r-  

(g an izacji o p o zy cy jn e j, d o k tó re j n a leża ł. ,

P ro p o g and a sp ortu .

W  ro k u u b ieg ły m  p o cz ta fran cu sk a w y p u ­

śc iła se rię zn aczk ó w  p o cz to w y ch p ro p agu ­

jący ch sp o rt. N a n aszy m  zd jęciu jed en z  

zn aczk ó w  te j se rii.
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Legia honorowa 

za 23 dzieci
W  m ie jsco w o śc i R em irem o n t w e  

F ran c ji zm arła n ied aw n o w w iek u  
la t 7 1 T eo d o ra A m et, s ły nn a , jak o  
m atk a n a jliczn ie jsze j ro d z in y w e  
F ran c ji. Z m arła b y ła b o w iem  m atk ą  
2 3 d z iec i. T eo d o ra A m et b y ła ró w ­
n ież p ie rw szą k o b ie tą w e F ran c ji, 
k tó ra o trzym ała L eg ię H o n o ro w ą za  
liczn e p o to m stw o .

Nowy sposób 

konserwacji drzewa
Z azw y cza j d rzew o , o czy szcza s ię  

z k o ry d o p ie ro p o  śc ięc iu , a n astęp ­
n ie s ię  je su szy . R ó żn e so k i, a tak że  
i p aso ży ty , p o zo sta ją  p rzy  ty m  w e ­
w n ątrz d rzew a, p o w o d u jąc  w  n astęp ­
s tw ie jeg o g n ic ie , p o m im o im p reg n o ­
w an ia  ró żn y m i so lam i i k w asam i.

O sta tn io  p o czy n io n o c iek aw e p ró ­
b y z n o w ą p ro ced u rą m ającą  zab ez ­
p ieczy ł d rzew o o d g n ic ia . K o rę u su ­
w a s ię je szcze z ca łk iem  zd ro w eg o  
d rzew a n a p n iu i p o zo staw ia w  ty m  
s tan ie p rzez p ew ien czas . P o n iew aż  
ik o ra je s t n iezb ęd n a d la u trzy m an ia  
d rzew a p rzy ży c iu , d o sta rczając m u  
n iezbęd n eg o p o k arm u i w ilg o c i, p o ­
zb aw io n e k o ry sz tuk i p o w o ln ie za ­
m iera ją , zam ien ia jąc s ię w m artw e  
m u m ie i lig n o celu lo zy . P rzed ty m  
jed n ak w y czerp u je s ię ca łko w ity za ­
p as w ilg o c i o raz zam iera ją w szyst­
k ie k arm iące !saę so k am i d rzew a  p a ­
so ży ty .

Z ak o n serw o w an e w ten sp o só b i 
śc ię te n astęp n ie eg zem p la rze są n ad ­
zw y cza j o d p o rn e n a w sze lk ie g rzy b ­
k i i m o g ą s tać lu b  leżeć  w  z iem i n ie ­
zw y k le  d łu g o .

T ech n iczn e p ism a tw ie rd zą , że  
m u m ifik o w an e  w  ten  sp o só b  s łu p y  te  
leg ra ficzn e s łu żą n astęp n ie p o n ad  
la t 2 0 . p o d k ład y  k o le jo w e  je szcze  n a ­
w et d łu żej.

K o n serw o w an e d aw n y m i sp o so ­
b am i n . p . k o p erw asem  m ied z i, s łu p y  
i p o k ład y  trzeb a b y ło  w y m ien iać ju ż  
p o u p ły w ie k ilk u n astu la t.

Pies w herbie
D o n o szą z A b erd een , iż tam te jszy  

p rzem y sło w iec , n azw isk iem  D arrich , 
p o d n ies io n y o statn io d o g o d n ośc i 
p ara , zap ro jek to w ał so b ie  sam  —  sw ó j 
h erb . W  p raw y m  ro g u teg o jed yn e ­
g o w  sw o im  ro d za ju h erb u u m ieścił 
o n sw ego w ie lo k ro tn ie n ag rad zan e ­
g o  p sa , szk o ck ieg o  te rrie ra .

„Queen Elizabeth"
B ry ty jsk i re jes tr s ta tk ó w  n ie d o ­

p u szcza , ab y d w a s ta tk i k ra jo w e  
n o siły  tę  sam ą n azw ę . O lb rzy m i n o -  
w o b u d u jący s ię s ta tek T o w . C u n ard  
n ie  m o że o trzy m ać n azw y  „Q u een  E li 
zab e th ", g d y ż tak ju ż s ię n azy w a  
m ały s ta tek rzeczn y p o jem n o śc i 9 1 ; 
to n , k u rsu jący n a g ó rn e j T am iz ie . : 
T rzeb a w ięc p rzem ian o w ać ten m ały  
s ta tek . T ak a sam a sy tu ac ja zach o ­
d z iła z „Q u een M ary“ . T o w arzystw o  
C u n ard m u sia ło d o jść d o p o ro zu ­
m ien ia z w łaśc ic ie lem  jach tu p ry ­
w atn eg o , n o sząceg o tę . n azw ę , ab y  
s ię zg o d z ił n a jeg o p rzem ian o w an ie .  
" Jeszcze d aw nie j, b y zap ew n ić n a ­

zw ę „M aure tan ia" d la sw eg o b u d u ­
jąceg o s ię je szcze s ta tk u T o w arzy ­
s tw o C u n ard sk ło n iło arm ato ra m a ­
łeg o s ta tk u , b y  zare jes tro w ał g o  p o d  
p azw ą „M au re tan ia" d o czasu w y ­
k o ń czen ia s ta tk u  -G im ard a .
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C ale indyw idualne, m istrzostw a o-  
kręgu m oźnaby zdefin iow ać w sło ­
w ie: fiasko , m ożnaby przem ilczeć, 
jak o  czym ś bezw artościow ym  i m oż-  
nabv zarazem pisać tom y. M y je ­
dnak  ogran iczym y sie  do  fak tów  naj­
isto tn iejszych i najbardziej znam ien ­
nych .

A  w ięc w  pierw szym  rzędzie o sa ­
m ej organ izacji m istrzostw . W yjąt­
kow a! A ż 28 uczestn ików  i aż sześciu  
m istrzów . R ekord nie lada! I w  ta ­
kie  i szczunłej liczb ie w ikłano się , by  
znaleźć m istrza? W ybór co praw da  
byłby ła tw y, ale w ów czas ty lko , gdy ­
by nie bvł zabarw iony żadn .ą, zależ ­
nością. N ie w iadom o w łaściw ie poco  
zaw odnicy w alczę., przecież ła tw iej 
byłoby w yznaczyć m istrzów  a priori, 

bez żadnych chw alebnych w yczynów  
ju ry i fin ita la com edia. A le to by- 
łoby za m onotonne, za nudne i za  
m a ’o głośne. N ie byłoby krzyków i 
gw izdów , bez których m ecz zaczęł 
być uw ażany za j,bez zain tereso-  

w ań“ .
O sobne m iejsce pośw ięcić m usim y  

parn i sędziem u ringow em u. K toś z  
publiczności pow iedział: „uciekaj  
przep ióreczko  w proso i do sędziow a  
nia przestań w tykać nosa“ . W alkę, 
bow iem  w  w adze średn iej tak „sfu-  
szerow ać** —  to nie zasługa. A  w  lek  
kiej przeryw ać akcję w m om encie  
najgorszym , kiedy V ogt pływ ał, a  
G ieln ik szykow ał się do ciosu i w i­
dzieć ty lko błędy zaw odników K . P . 
W . i S okoła  —  czyż  to  nie jest system  
patałacha, czyż to nie nasuw a po ­
dejrzeń (n ienarażan ia się)?

M istrzostw a się nie udały . T o  by ­
ło zaczarow ane koło , w którym  na  
czarodzieisk im  zielonym flecie grało  
kilka osób , a w  tak t te j m uzyki tań ­
czyli czarow nicy w yników . k łórzy  nie  
uronili żadnej z dyrek tyw sw ych
m ocodaw ców ...

P ubliczności zebrała się garstka  
1 to ty lko najbardziej zain teresow a ­
nych . N o. bo jak iż sens być św iad ­
kiem  pierw szych sym ptom ów rozła ­
m u  w  boksie T ak, sm utna to  praw ­
da! A  najlepszym  dow odem  jest bier 
ne stanow isko publiczności, która  
przestała zasilać kasę, która na za ­
pow iedziane  w alk i odgaduje przynaj­
m niej 99 procen t w yników  i przew i­
duje utarte niestety kruczk i. N ie by ­
łoby żadnego sensu kry tykow ać, gro ­
m ić i rob ić w iele hałasu  o nic, ale  
pow odów  niestety jest aż nadto w ie ­
le . N ic innego jednak nie nozosłaje ,  
jak ty lko raz jeszcze zaw ołać grom ­
kie m om ento  i po  bezpow rotnym  echu  
przy jąć bierne stanow isko , zam ilk ­
nąć i czekać rezu lta tu ...

Jedynie zaw odnicy zrob ili w szy ­
stko . co było w  ich m ocy.

B ardzo szybką i ładna w alkę sto ­
czy ł C zerw ińsk i ze Ś w iątk iem (obaj 
S okół). K olega klubow y C zerw ińsk ie  
go choć w iedział, że m usi ustąpić , 
nie dał się jednak sprzedać tan io . 
B ił z obu rąk , copraw da za obszer­
nie, by trafić lo tnego przeciw nika,  
ale dużo i natarczyw ie. M istrzem  o-  
kręgu w  m uszej został C zerw ińsk i.

K ozio łek odstąp ił godność m i­
strza O kręgu koledze B azarn ikow i, 
gdyż m iał nadw agi aż 3 ,5 kg . W  to ­
w arzysk iej w alce K ozio łek po ład ­
nej i techn iczn ie w ysokiej w alce  
zw ycięży ł, lecz B azarn ik na tle w iel­
kiego sw ego koleg i w ypadł bardzo  
obiecująco . Janow czyk (S okół) m iał 
trudne zadanie . N atrafił na lew orę- 
kiego S kałeck lego (W ), który po za  
piorunującym ciosem jest . rów nież  
bardzo trudnym  przeciw nikiem . Z w y

£iót atanislaufi  ̂^alasieańćzouftty
W  prasie am erykańskiej i angielsk iej 

ukazały się pogłosk i jakoby  S tan isław a W a  

lasiew iczów na m iała przy jąć obyw atelstw o  
am erykańsk ie i w  przyszłej olim piadzie  

w alczyć będzie już w  barw ach A m eryki. 
P ogłosk i te zostały pow tórzone naw et 

przez prasę polską  w  A m eryce. D opiero  ka  

tegoryczne dem enti, ogłoszone przez kon ­

cięstw o Janow czyka przekonyw ują­
ce, lecz nie w ysokie. S okołow i było  
brak ty lko  decyzji. M istrzem  jednak  
został słuszn ie.

W  w adze lekk iej przypadkow ym  
m istrzem  został V ogt. O  nim  nie m o-

K f a o l e a t r , , S Ł O N C E  K f n o t e a ł r  
iSgS==SS^S========SSS=SS=SSSBgSSSS9SSSSag^

O d  n i e d z i e l i ,  d n i a  2 7  m a r c a  b r .  
c o d z i e n n i e

N a l p J ę k n ł e j s t y  I  n a j n o w s t y  w i e l k i  f i l m  w y t w .  

„ F o x  F H m “  r e a l i z a c j i  E d w a r d a  H .  G r l f f l t h a  

[ j f i  n i m

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :

T Y R O N E  P O W E R

L O R E T T A  Y O U N G

A D O L F  M E N J O U

C t a r  P a r y ż a  I  U ś m i e c h  n a i p l e k n l e l s z e g o  m i a ­

s t a  ś w i a t a  I  B e z t r o s k i  h u m o r  l o k a l i  n o c n y c h  

w  k t ó r y c h  p a n u j e  r a d o ś ć  s e n t y m e n t  I  p l o s e n k a l  

F i l m  w y t w o r n y  j a k  o r c h i d e a ,  p i ę k n y  j a k  P o l a  

E l i z e j s k i e  w  s ł o ń c u ,  b e z t r o s k i  l a k  t r z e c i a  

s z k l a n k a  s z a m p a n a ,  r o m a n t y c z n y  j a k  k s i ę ż y c  

n a d  S e k w a n ę  1

„Słońce'4 dla Waeystklcli !
Wszyscy da „•Jońca**

żerny niczego pow iedzieć, chyba to , 
że jest dobrym co tletm  dla przeciw ­
nika, m a sam  dobry cios i na spo ­
denkach (W ). G ieln ilk (S okół) jest

Kcwfiacka-' UlatutzeiiićkąutMeHCMttą
p r z e z  n a s t ę p c ę  t r o n u  G r e c j i  g a ł ę z k ę  z  O l i m p i i

M iędzynarodow y K om itet O lim pijsk i 

uchw alił w  sobotę w  O lim pii, aby w  przy ­
szłości w szyscy zw ycięzcy olim pijscy byli 

uw ieńczen i gałązkam i oliw nym i z O lim pii, 

na podobieństw o cerem onii w staroży tnej 

G recji. N a propozycję greck iego  m in. ośw ia  

ty K opulos, następca tronu ks. P aw eł u-  

w ieńczył obecną na uroczystościach złoże­

Zakończenie ntlstczćótia szeMtiecczyck
W  sobotę zakończyły się w W arsza ­

w ie zaw ody szerm iercze o m istrzostw o  
arm ii w  szpadzie .

W  pierw szej klasie  m istrzem  arm ii zo  
stał kpt. T ym ińsk i, który odniósł 6 zw y ­
cięstw , a poniósł ty lko jedną porażkę.

W śród fechm istrzów  pierw sze m iejsce  
i ty tu ł m istrza arm ii zdobył pin t. F okt, 
odniósł on 7 zw ycięstw  na 7  m ożliw ych .

W  niedzielę zakończono  3-dniow e za­
w ody szerm iercze o m istrzostw o w ojska. 
O statn iego dnia odbyły się finały w  sza­
bli.

łacoula mlstczem Pćtski ut koszgkóafce
D ecydujące spo tkan ie w koszy ; 

ków ce m ęskiej o m istrzostw o P olsk i 
rozegrane w niedzielę na hali kra ­
kow skiego ośrodka m iędzy C racoyią  
a poznańsk im A Z S przyniosła sen ­
sacy jne zw ycięstw o C racovii, która  
w  pięknym  sty lu  pokonała  b . m istrza  
P olsk i w  st. 45:36 (22 :19).

P oznańczycy m ieli słaby dzień i 
ustępow ali znaczn ie pod w zględem  
am bicji i bojow ości drużynie m iejsco

su lat R . P . położy ło kres bezpodstaw nym  

pogłoskom .
W  zw iązku z tą spraw ą P A T-iczna o- 

trzym ała od S tan isław y W alasiew iczów ny  
list, w  którym  znana lekkoatletka w szyst­

kie te pogłosk i w  kategoryczny sposób de ­
m entu je i ośw iadcza, że na olim piadzie w  

T okio  będzie startow ała w  barw ach  P olsk i.

w ielk im ta len tem . L ip ińsk i jest cie­
niem  um arłych w spom nień . Jareck i 
z nim  w ygrał, lecz w alka była zupeł­
nie rów na. F lorysiak (W ) z O w cza ­
rzem (K . P . W .) w ygrał po dw um a- 
tycznej w alce. K ale  jarz m a pioru ­
nujący cios. T rafił W arciarza, który  
poszed ł na deski do 6 i zy ł zupełn ie  
zam roczony , ale w stał, oddał i sy tu ­
acja się zm ien iła . N a deskach zna ­
lazł się O w czarz. C ios jednak był naj 
prostszym fau lem , czego sędzia nie  
zauw ażył. W  te j w alce sędzia w ogóle  
zdał egzam in z w ynik iem  b . dobrym  
na kandydata do przen iesien ia w  
stan spoczynku .

I na  te j w alce się skończyło . S zy ­
m ura bow iem  odsiedział W . 0 . a  B iał 
kow ski to sam o. a

M istrzam i w ięc okręgu zostali: 
C zerw ińsk i (S ok), Z azarn ik (W ), Ja; 
now czyk (S ok), V ogt (W ), Jareck i 
(W ), F lorysiak (W ,) S zym ura (W ) i 
B iałkow ski (W ). S ędziow ał w  ringu  
p . P rzep ióra a na punkty p . W andę  
—  Ś ląsk.

W  następnej m iędzyokręgow ej roz  
gryw ce m istrzow skiej z P om orzem  
3 kw ietn ia będą w alczy li m istrzow ie  
okręgu w zględnie (zależy od w yloso  
w ania) m istrzow i P olsk i, którzy nie  
zdobyli ty tu łów  —  K ozio łek i L ip iń ­
sk i.

•

W yrażam y nadzieję, że w reszcie  
zain tresow ani zaczną pow ażniej m y ­
śleć i będą się starali zerw ać z do ­
tychczasow ą polityką. N ajw yższy  
bow iem  czas. 0 . M isiurew icz.

nia serca barona C oubertina, zdobyw czy ­

n ię m edalu olim pijsk iego w  1928 r. w  A m ­
sterdam ie, K onopacką - M atuszew ską, ga ­

łązką oliw ną. U w ieńczen ie K onopackiej-  

M atuszew skiej odbyło się w obecności 
w szystk ich członków  kom itetu olim pijsk ie  

go  i olbrzym ich  tłum ów , które urządziły na  

szej rekordzistce gorącą ow ację.

W  klasie 1-ej w  rozgryw kach finało ­
w ych pierw sze m iejsce  zajęli m jr. D obro ­
w olsk i i m jr. S eyga, m ając rów ną ilość  
zw ycięstw  i porażek (6  zw ycięstw  i po je­
dnej porażce). W obec tego zarządzono  
dogryw kę, która po  dram atycznym  prze­
biegu przyniosła zw ycięstw o m jr. S eg- 
dzie .

W  grupie fechm istrzów  now y sukces 
odniósł plu tonow y  F ogt, który  zdobył ró ­
w nież m istrzostw o  arm ii w  szab li

N a zaw odach obecni byli przedstaw i­
ciele w ładz z prezesem  w ojskow ych klu ­
bów  isportow ych płk . W endą na  czele .

w ej. C racovia prow adziła od pierw ­
szego m om entu i ty lko dw ukro tn ie 
A Z S odbierał je j prow adzenie nie­
znaną różn icą kosztów . W  drugiej 
połow ie C racovia w kró tk ich odstę­
pach czasu zdobyw a aż 16 koszów . 
N a dobitkę najsiln iejszy punkt aka ­
dem ików  — - obrońca K asprzak m usi 
opuścić boisko po zaw in ien iu 14-ch  
rzu tów karnych , co bardzo osłab iło  
P oznańczyków . C racovia rów nież  
traci obronę, R esicha, lecz nie w pły- 
nęło to w  tak w yraźnym  stopniu na  
końcow y w ynik m eczu , poniew aż  
napastn icy je j utrzym ali różn icę ko ­
szów .

W  ten sposób C racovia zakoń ­
czy ła m ecz, zw yciężając w  im ponują ­
cym  stosunku i po raz pierw szy od  
kilku la t ty tu ł m istrza P olsk i w  ko ­
szyków ce m ęskiej z P oznania pow ró ­
cił do K rakow a.

K osze dla C racovii zdobyli: C zaj- 
czyk 16 , F ilipkiew icz 15 , W cześn iak

16 1 K op! 4 , dla  A Z S : C zaplick i 18 , R 6  
życki 11 , Ś m igielsk i 5 i K asprzak  2 .

W  drużynie poznańsk iej uderza ­
ła słaba fo rm a napastn ików  Ś m igiel­
sk iego i R óżyckiego , nadspodziew a ­
nie zaś ruch liw ym  i dobrym strzel­
cem  był C zaplick i.

S ędziow ali p . T w ardo i S zerem e­
ta z W arszaw y. P ubliczności około  

600 osób .

P f y u / C T n l e

Z aw ody pływ ackie.

W  basen ie Y M C A  w  K rakow ie odbył 

się m ecz pływ acki o puchar m łodych m ię­
dzy drużynam ’’ K rakow a i Ś ląska, zakoń ­

czony zw ycięstw em Ś ląska w stosunku  

52:34 pkt. P ływ acy śląscy o całą klasę  

przew yższali krakow skich , którzy zajęli 

pierw sze m iejsce ty lko w  jednej konku ­

rencji.

Tents

N ow e m istrzostw o Jędrzejow skiej.

N a m iędzynarodow ym  tu rn ieju ten iso ­

w ym  w  A ntibes Jędrzejow ska zajęła p ’er-  
w sze m iejsce, hijąc w  finale D eutsch 6:3 , 

6:3 . W  półfinale P olka w yelim inow ała  

S ain t F ereoL

Piłka noina

Sensacyjna porażka Cracovii.

W  tow arzysk im  m eczu piłkarsk im  dru ­
żyna Ś ląska ze Ś w iętoch łow ic pokonała  

C racovię w  stosunku 4:1 (1 :1), P rzyczyną  

te j sensacy jnej porażk i m istrza P olsk i było  
osłab ien ie drużyny brak iem  L asoty , G óry , 

S zelig i i K orbasa. Ś lązacy w ygrali zasłuże­

nie, gdyż nadaw ali ton grze przez cały  pra ­

w ie czas zaw odów .

Gryf zwyciężył Bałtyk 1:0.

W  T oruniu odbył się m ecz piłkarsk i o  

m strzostw o  P om orza pom iędzy drużynam i 

K K S . B ałtyk G dynia i W K S . G ryf T oruń. 

Z w ycięży li gospodarze w stosunku 1:0  

(1 ; ok

„Czerwone diabły1* wystąpią w Krakowie.

Z arząd K O Z PN  zaakcep tow ał propozy ­
cję belg ijsk iego zespołu „D iab ies R ouges**  

rozegran ia w  K rakow ie m eczu z reprezen ­

tacją K rakow a w  dniu 26 m aja br. P rzeci­

w nik iem B elgów , którzy stanow ą nieofi­
cjalną reprezen tację B elg ii, będzie repre ­

zen tacja K rakow a, która po raz pierw szy  

w  roku 1933 uzyskała z nim i w  K rakow ie  

w ynik 3:3 .

Pogoń remisuje z Dębem.

W  niedzielę rozegrany został w e L w o ­

w ie m ecz m iędzy katow ickm  D ębem  a li­
gow ą P ogonią. M ecz zakończył się niespo ­

dziew anie w ynik iem  rem isow ym 1:1 (1 :0). 
D o m eczu tego P ogoń w ystąp iła bez M a- 
tyasa. M ecz rozegrany został podczas za ­

m ieci śn ieżnej.

Zwycięstwo AKS.

D rużyna A K S (C horzów ) rozegrała w  

M ysłow icach propagandow y m ecz z klu ­
bem 06 M ysłow ice uzyskując zw ycięstw o  

w  stosunku 8:0 (5 :0).

Zwycięstwo Wisły.

W  B ielsku rozegrany został m ecz phi 

karski pom iędzy reprezen tacją podok ręgu  
bielsko - bialsk iego a ligow ą drużyną W i­

sły z K rakow a. Z asłużone zw ycięstw o od-  

rćeśli ligow cy w  stosunku 4:1 (2 :1).

P ogoń  —  K P W  (O strów j 2s2 (2 ;1)#

Z aw ody o aw ans do lig i okręgow ej od ­
były się w  fatalnych w arunkach atm osfe­

rycznych . G ra sam a była w yrów nana i nie ­

ciekaw a.

Rawicki KS - Unia 3:2 (1:1).

Z aw ody o w ejście do lig i, rozegrane w  

K ościan ie zakończyły się zasłużonym  zw y ­

cięstw em  gości z R aw icza.

C ybina —  B ritan ia 0:0 , 
L egia —  U nia (S w arzędz) 7:1 (5 :1). 

R ezerw y L egii
w ygrały z rezerw am i P olonii 3:0 , przy  
czym spo tkan ie zostało przerw ane po  

przerw ie.
S tom il —  P osnia I 4:0 (3 :0),

S tom il II —  K S M  M osina 8:0 (4 :0), 
P olon ia (G łów na) —  S parta 1:0 (0 :0).

Rozniattoici

P oznań —  P om orze w  gim nastyce,

W  B ydgoszczy odbyły się m iędzyok .ę- 
gow e sokole zaw ody gim nastyczne pom ię­

dzy okręgiem  poznańsk im i pom orsk im  

Z w yc'ęźy ł P oznań 206:181 pkt
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—• Nieudala kradzież. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW  z a b u d o w a n ia c h  
L e c ie je w s k ie j H e le n y  w  M o g iln ie  n ie je d n o ­
k r o tn ie  z n a le ź l i s ię  ju ż  z ło d z ie je . S p r a w c y  
m a ją ta m  je d n a k  z a w s z e p e c h a . N ie ta k  
d a w n o  te m u , ja k  je d e n  z o s ta ł s t r a s z n ie  s p ło  
s z o n y  p r z e z s o w ę w  s k ła d n ic y  o w o c u , ta k ,  
iż  n a w e t łu p  i n a r z ę d z ia  ta m  p o z o s ta w i ł . —  
O s ta tn io  n o c ą  p r z y s z li z n o w u  ja c y ś  n ie z n a ­
n i o s o b n ic y  i z a b r a l i s ię d o  u p r o w a d z e n ia  
1 0 0  k g  c ię ż k ie g o  tu c z n ik a . K ie d y  o tw o r z y l i  
d r z w i o d c h le w u z a d z w o n i ł w  m ie s z k a n iu  
w ła ś c ic ie lk i z a in s ta lo w a n y  w  d r z w i w  c h le ­
w ie  d z w o n e k . J e d e n  b ę d ą c v  ju ż  p r z y  tu c z ­
n ik u  n a  w id o k  d o m o w n ik ó w  z d o ła ł je d n a k  
z b ie c  p r z e d  z a m k n ię c ie m  g o  w  c h le w ie . —  
S p r a w c y  n ie  r o z p o z n a n o .

— Repertuar kina „Bałtyk”. W ś r o d ę  
•  g o d z . 1 8 i 2 0 , o r a z w  c z w a r te k  o  2 0 - te j  
„ B o g a te  b ie d a c tw o ” ( z  S h ir le y  T e m p le ) .

k a m p a n i i 1 9 3 8 - 3 9 . N a  w n io s e k  p . A d a m c z a ­
k a  u c h w a lo n o  r e z o lu c ję , d o m a g a ją c ą  s ię  o b  
n iż e n ia  a k c y z y  o d  c u k r u . N a d  s p r a w a m i  
p la n ta c j i b u r a k a c u k r . p r z e m a w ia li p p . :  
in ż . F i lip ia k , D o r y n d a  ( O t ło c z y n ) , S o b o c iń ­
s k i ( M u r z y n n o ) , A d a m c z y k ( R o g ó w k o ) ,  
P a r ty k a ( K i je w o ) , W o jto w ic z ( C h r z ą s ta -  
w a ) , M r ó w c z y ń s k i ( G n ie w k o w o ) i W o lic k i .  
N a c z ło n k ó w  z a r z ą d u  w y b r a n o  p o n o w n ie  
p p . : W o je . K o n ie c z k ę  i  A d a m c z y k a . D o .k o ­
m is ji r e w iz y jn e j w e s z l i p p . : W o jto w ic z  i S o  
b o c iń s k i . N a z a k o ń c z e n ie  o b r a d  w y ś w ie t ­
lo n o  f i lm , o b r a z u ją c y  r o z w ó j h o d o w li b u ­
r a k a  c u k r o w e g o  i je g o  p r z e r ó b k i .

—  H o n o r o w ą  O d z n a k ę  z a  w a lk ę  o  s z k o ­
łę  p o ls k ą  o tr z y m a ł p . in ż . F lo r ia n  S n ie g o w -  
s k i z  J a n ik o w a  p o w . I n o w r o c ła w .

Inourocłau
—  W a ln e  z e b r a n ie  C e c h u  S to la r s k ie g o .  

P o  s p r a w o z d a n ia c h  z a r z ą d u u d z ie lo n  m u  
a b s o lu to r iu m , p o  c z y m  d o  n o w e g o  z a r z ą d u  
w y b r a n o  p p . : p r e z e s  —  R y c h ło w s k i . w ic e ­
p r e z e s —  G ó r n y , c z ło n k o w ie : ( H e lc z y k ,  
O w s ia n y , N o w ic k i, L e w a n d o w s k i i K o z ło ­
w s k i, z a s tę p c y : J a w o r s k i, M a c ie ja k , C e r -  
k a s k i , Z a b o r o w s k i , S o ł ty s ia k  i D ą b r o w s k i ;  
k o m is ja r e w iz y jn a : B ia łk o w s k i , B u d z iń s k i  
i O w c z a r k o w s k i ; p o c z e t s z ta n d a r o w y : L e ­
w a n d o w s k i , M a r s z a ł i Z a b o r o w s k i . N a s tę p ­
n ie  o b s z e rn ie  d y s k u to w a n o  n a d  s p r a w ą  p o  
z o s ta w ie n ia P a k o ś c i p r z y  p o w ie c ie m o g i­
le ń s k im , c o  u w a ż a  r z e m io s ło  z a  s z k o d l iw e  
i n ie p o m y ś ln e  p o s u n ię c ie ,  w

—  Z n ie s ie n ie  U r z ę d u  T e le  - T e c h n ic z ­
n e g o  i r e f e r a tu  b u d o w la n e g o  w  I n o w r o c ­
ła w iu . D n ia  2 6  b m . n a s tą p iła l ik w id a c ja  
m ie js c o w e g o u r z ę d u T e le - T e c h n ic z n e g o .  
k tó r y  p r z e n ie s io n y  z o s ta ł d o  G n ie z n a . Z  
d n ie m  3 1  m a r c a  b r . z a r z ą d z e n ie m  w o je w o ; 
d y  p o z n a ń s k ie g o s k u tk ie m  r e o r g a n iz a c j ’ 
s łu ż b y  te c h n ic z n e j p r z e n o s i s ię  r e f e r a t b u ­
d o w la n y  z e  s ta r o s tw a  in o w r o c ła w s k ie g o  d o  
s ta r o s tw a p o w ia to w e g o  w  G n ie ź n ie - I n o ­
w r o c ła w  p r z y d z ie lo n y  z o s ta n ie  d o  B y d g o ­
s z c z y . R e f e r a to w i b u d o w la n e m u w  s ta r o ­
s tw ie  p o w ia to w y m  w  B y d g o s z c z y  p o d le g a ć  
b ę d ą  p o w ia ty : b y d g o s k i , w y r z y s k i , s z u b iń ­
s k i , in o w r o c ła w s k i i c z ę ś ć  p o w ia tu  m o g i­
le ń s k ie g o , k tó r a  p r z e c h o d z i d o  w o je w . p o ­
m o r s k ie g o . R e f e r a t b y d g o s k i z a ła tw ia ć  b i ­
d z ie r ó w n ie d ź s p r a w y d o ty c z ą c e a d m in .-  
s t r a c j i n ie r u c h o m o ś c i p a ń s tw , w  I n o w r o c ­
ła w iu .  t ,

—  W a ln e  z e b r a n ie  P o ls k . S to w . „ O p ie k i  
n a d  g r o b a m i p o le g ły c h  b o h a te r ó w * *  o d b y ło  
s ię  w  lo k a lu  p . F i l ip iń s k ie g o  p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  w ic e s ta r o s ty  p . Ś m ie ta n k i . P o . o b ­
s z e r n y c h  s p r a w o z d a n ia c h  z a r z ą d u  u d z ie lo ­
n o  m u  a b s o lu to r iu m . W s k u te k  o d e z w y  S to ­
w a r z y s z e n ia  o d n a le z io n o  w  p o w ie c ie ja k  
i s a m y m  I n o w r o c ła w iu  k i lk a  m o g i ł p o w ­
s ta ń c ó w  z 1 8 6 3  r . O b e c n ie  je s t 4 8  m o g i ł ,  
k tó r e  w y m a g a ją  u p o r z ą d k o w a n ia . P r z e p r o ­
w a d z o n o  o s ta tn io  k w e s ta n a u tr z y m a n ie  
g r o b ó w  d a ła  1 6 0  z ł . W  d y s k u s ji n a d  s p ra ­
w o z d a n ia m i p r z e m a w ia l i p p . : w ic e s ta r o s ta  
Ś m ie ta n k o , w ic e p r e z y d e n t m . J u e n g s t , w ó jt  
M . E c k e r t , r a d n y  S ta n . K a p e l iń s k i i in n i .  
O p u s z c z a ją c e m u I n o w r o c ła w d o ty c h c z a ­
s o w e m u  s e k r e ta rz o w i p  . r e f . A lw in o w i w  
z w ią z k u  z  p r z e n ie s ie n ie m  r e f e r a tu  b u d o w ­
la n e g o  d o  G n ie z n a , p o d z ię k o w a n o  z a  p r a c ę  
w  S to w a rz y s z e n iu . Z a r z ą d  p o z o s ta ł w  n ie ­
z m ie n io n y m  s k ła d z ie , je d y n ie d o . z a r z ą d u  
d o k o o p to w a n o  r a d n . p . K a p e l iń s k ie g o . D e ­
le g a te m  n a  z ja z d  d o  P o z n a n ia  w y b r a n o  p .  
w ic e p r e z y d e n ta  J u e n g s ta , je g o  z a s tę p c ą  p .  
d y r . M ie c z . M r ó w c z y ń s k ie g o . P o n ie w a ż  o -  
k r ę g  p o m o r s k i n ie  i s tn ie je , S to w , p o z o s ta -  
je  n a d a l w  o k r ę g u  p o z n a ń s k im . W ic e p r e z y ­
d e n t p . J u e n g s t p r z e d s ta w ił p r o g r a m  p r a c  
n a  o b e c n y  r o k . S to w a r z y s z e n ie  z a m ie r z a  
p o s ta w ić n a g r o b k i w e te r a n o m  1 8 6 3 r o k u  
w  m ie js c u , g d z ie  p o le g ł p o w s ta n ie c  O le jn ik  
z o s ta n ie  p o s ta w io n y  k r z y ż , a  p o le g ły m  p o ­
w s ta ń c o m  z  K r u s z w ic y  p o s ta w io n e  z o s ta n ą  
n a g r o b k i : g r o b y  ic h  b ę d ą  u p o r z ą d k o w a n e .  
D la z e b r a n a  p o tr z e b n y c h f u n d u s z ó w  z o ­
s ta n ą u r z ą d z o n e r ó ż n e im p r e z y  i k w e s ty  
p u b l ic z n e .

—  W a ln e  o b r a d y  T o  w . P la n ta to r ó w  B u ­
r a k a  C u k r . p r z y  c u k r o w n i w  W ie r z c h o s ła ­
w ic a c h  o d b y ły  s ię  w  s a l i P a r k u  M ie js k ie g o  
w  G n ie w k o w ie . S p r a w o z d a n ie  z  d z ia ła ln o ­
ś c i T o w . z ło ż y ł s e k r e ta r z  p . K o n ie c z k a z  
M u r z y n n a . P o  u c h w a le n iu  a b s o lu to r iu m  o -  
m a w ia n o o b s z e r n ie s p r a w ę k o n tr a k tó w

Krusxwfea
— Zgon 100-letniej mieszkanki Kruszwi­

cy. W  K r u s z w ic y  z m a r ła  n a js ta r s z a  o b y w a ­
te lk a  m ia s ta  —  1 0 0 - 1  e tn ia  M a r ia  F e l is ia k o -  
w a . S ta r u s z k a  d o  o s ta tn ie j c h w i l i c z u ła  s ię  
d o ś ć  r z e ż k o  i c h o d z i ła  o  w ła s n y c h  s i ła c h .

— Kurs spółdzielczy, W K r o to s z y n ie  o d ­
b y ł s ię  p r z e z  p r z e c ią g  p ię c iu  d n i k u r s  p r z y ­
s p o s o b ie n ia  s p ó łd z ie lc z e g o  d la  r a c h m is t r z ó w  
i s k le p o w y c h , z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  Z w ią z e k  
S p ó łd z ie lc z y  S p o ż y w c ó w  R . P . w  W a r s z a ­
w ie . W  k u r s ie b r a ło  u d z ia ł 9 8 m ę ż c z y z n  
i 1 7  k o b ie t , p r z e w a ż n ie  p o c h o d z ą c y c h .z e  w s i  
p o w ia tu  k r o to s z y ń s k ie g o . N a  o tw a r c ie  k u r ­
s u  p r z y b y ł p r e z e s  o k r ę g o w y  Z w ią z k u  S p ó ł­
d z ie lc z e g o  p . w iz y ta to r s z k ó ł G o d e c k i z  P o ­
z n a n ia , k tó r y  w y g ło s i ł r e f e r a t o  z n a c z e n iu  
s p ó łd z ie lc z o ś c i. K u r s o b e jm o w a ł 4 0  g o d z in  
w y k ła d ó w  i b y ł p r o w a d z o n y  p r z e z  p . D o ­
m a ń s k ie g o .

— Nieszczęśliwy wypadek. W K o b y l in ie  
z o s ta ł n a je c h a n y  p r z e z  s a m o c h ó d  p r o w a d z o  
n y  p r z e z  s z o f e r a W a c h o w ia k a  z K o b y l in a ,  
r o ln ik  J ó z e f P a w la k  z  K u k l in o w a . P a w la k  
o d n ió s ł o b r a ż e n ia  g ło w y  i n ó g  i z o s ta ł o d ­
s ta w io n y  d o  le k a r z a .

— Wypadek motocyklowy. B ie r m a n  H e l ­
m u th , b iu r o w y  z K o b y l in a , ja d ą c m o to c y ­
k le m  w  s t r o n ę  S m o lić  u tr a c ił n a g le  r ó w n o ­
w a g ę i m o to c y k l p r z e w r ó c i ł s ię , p r z y c z y m  
o d n ió s ł c ię ż k ie p o t łu c z e n ia  n o s a  i tw a r z y .  
O f ia r ę  w y p a d k u  o d s ta w io n o  d o  s z p ita la  d o  
K r o to s z y n a .

7.932 niem ieckich w łaścicieli gospodarstw  

w  organizacji „Landbund  W eichselgau**
O s ta tn io  o d b y ł s ię  w  G r u d z ią d z u  p r z y  

u d z ia le  1 1 0 d e le g a tó w z ja z d „ L a n d b u n d  

W e ic h s e lg a u " .

O r g a n iz a c ja  ta , d z ia ła ją c a  n a  P o m o r z u ,  

a o d p o w ia d a ją c a  n a s z y m  K ó łk o m R o ln i­

c z y m  c z u w a  n ie  ty lk o  n a d  p o tr z e b a m i r o l ­

n ik ó w  n ie m ie c k ic h , le c z  ta k ż e  o d g r y w a  r o ­

lę  s t r ó ż a  z ie m i , b ę d ą c e j w  p o s ia d a n iu  N ie m  

c ó w . W  w y p a d k u  z a g r o ż e n ia  w a r s z ta tu  r o i  

n e g o  m o b i l iz u je  o n a  w s z y s tk ie  s to ją c e d o  

d y s p o z y c j i o b o z u n ie m ie c k ie g o  ś r o d k i o -  

b r o n n e . N a  je j c z e le  o d  s z e r e g u  la t s to i s e ­

n a to r  H a s b a c h . S ie d z ib ą  z a r z ą d u  g łó w n e g o  

je s t  T c z e w . L a n d b u n d  l ic z y  n a  P o m o r z u  p o  

n a d  1 6 0  o d d z * a łó w  i -  o k o ło  1 2 .0 0 0 c z ło n ­

k ó w , w  ty m , ja k  to  w  s p r a w o z d a n iu  p o d a ł  

d y r . O b u c h , 7 9 3 2  w ła ś c ic ie l i g o s p o d a r s tw ,  

p o s ia d a ją c y c h  8 2 3 ,1 5 7  m ó r g ( 2 0 5 .7 8 9  h a ) .  

R e s z tę c z ło n k ó w  s ta n o w i m ło d z ie ż r o ln i -

c z a , s k u p io n a  w  s e k c ja c h  m ło d z ie ż y p r z y  

o d d z ia ła c h . P o l ity c z n ie  „ L a n d b u n d " p o d p o  

r z ą d k o w a n y  je s t k ie r o w n ic tw u „ D e u ts c h e  

V e r e in ig u n g ” . ‘

„ L a n d b u n d * * p r z e ja w ia b a r d z o d u ż ą  

d z ia ła ln o ś ć , s z k o lą c r o ln ik ó w  n ie m ie c k ic h  

p r z e z  z e b r a n ia  o d c z y to w e , k u r s y  r o ln ic z e ,  

o g r o d n ic z e  i g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o , w y ­

s ta w y  i p o k a z y  p ło d ó w  r o ln y c h . N a  o r g a -  

n iz a c j i te j o p ie r a  s ię ta k ż e  s p ó łd z ie lc z o ś ć  

n ie m ie c k a , g łó w n ie r o ln ic z o  - h a n d lo w a  

i m le c z a r s k a . S e k r e ta r ia ty  o r g a n iz a c j i , r o z ­

r z u c o n e  p o  c a ły m  P o m o r z u  w  l ic z b ie  1 4 , z  

3 1  p r a c o w n ik a m i u d z ie la ją  lu d n o ś c i n ie m ie  

c k ie j w s z e lk ic h  p o r a d  w  z w ią z k u  z  p r o w a ­

d z o n y m i p r z e z  n  o h  g o s p o d a r s tw a m i , z a ła t­

w ia ją  p o d a n ia  d o  w ła d z  a d m in is tr a c y jn y c h ,  

s ą d ó w  i td . O r g a n e m  z w ią z k u  je s t m ie s ię c z ­

n ik  p o d  n a z w ą  „ D e r  L a n d b u n d ’ * . ( Z A P ) .

C z y n n ik ie m  ty m  —  to  O b w o d o w y I n ­

s p e k to r  P r a c y ,

W ia d o m e m  je s t , ż e  o lb r z y m ia  i lo ś ć  w y ­

k r o c z e ń  p r a c o d a w c ó w  i w  z w ią z k u  z  ty m  

c ią g łe  s k a r g ; h a m u ją  n o r m a ln ą p r a c ę I n ­

s p e k c j i P r a c y , u n ie m o ż l iw ia ją c  d o r a ź n ą  in ­

te r w e n c ję  p o  w y k r y c iu  w y k r o c z e n ia .

U s p r a w ie d l iw io n a  b y ła b y  z w ło k a  2 — 3  

ty g o d n i .

N ie z r o z u m ia ła 1 n ie d o p o m y ś le n ia  je s t  

je d n a k  1 3 - ty g o d n io w a  to le r a n c ja  s a m o w o l ­

n e g o  o b n iż a n ia  z a r o b k ó w  p r z e z  p r a c o d a w ­

c ó w  i to  w  d o d a tk u  w  O s tr o w ie , w  s ie d z i­

b ie  I n s p e k c ji  P r a c y  5 7  o b w o d u .

C z y ż  n ie  s ą  to  a n o m a l ia , k tó r e  c o r y c h le j  

w in n y  b y ć  u s u n ię te ?

W in n y c h  s u r o w o  u k a r a ć .

O b w o d o w y  I n s p e k to r P r a c y  5 7  o b w o d u  

p . S u k ie n n ic k i z a d e c y d o w a ł n a r e s z ę ie u -  

k r ó c ić s a m o w o lę o p o r n y c h  p r a c o d a w c ó w .

N a  d z ie ń  2 5  m a r c a  b r . z o s ta l i w e z w n a n v  

p . W a lc z a k  • R a k o w ic z  o r a z  S to b ie c k i d o  

r o z p r a w y  k a r n o  -  a d m in is tr a c y jn e j .

P r z e d s ię b io r c y  w in n i b y ć  n a le ż y c ie u -  

k a r a n i z  a r t . 5 9  p r a w a  o  w y k r o c z e n ia c h .

Z a s łu ż o n a  g r z y w n a  n ie  m o ż e  b y ć  n is k ą .

M ie r n ik ie m  g r z y w n y  w in n a  b y ć w y s o ­

k o ś ć  k w o t  o  ja k ą  p o s z k o d o w a n i z o s ta l i p r a  

c o w n ic y  p r z e z  o k r e s 1 3  ty g o d n i .

A p e lu je m y  d o  p . O b w o d o w e g o  I n s p e k ­

to r a  P r a c y  o  b e z w z g lę d n e  k a r a n ie  s a b o tu ­

ją c y c h  u k ła d y  z b io r o w e  p r a c y .

I n a c z e j b o w ie m  w y p a d k i w y z y s k u  i b e z ­

p r a w n e g o  o b n iż a n ia  z a r o b k ó w  n ie  ty lk o  ż e  

n ie  u s ta n ą , a le  b ę d ą  s ię  m n o ż y ły .

O d  s i ln e j r ę k i z a le ż n e  je s t p o s z a n o w a ­

n ie  u s ta w o d a w s tw a  s p o łe c z n e g o  i p o r z ą d e k  

s p o łe c z n y *

Robotnicy ostrowscy.

GIEŁDA PIEIIĘŹ\A
W am aw a dnia 26. 3. 1938 r.

Obligacje I papiery wartościowe t _ 

3 phoe. poiveaka inw estycyjna  

41/| proc poi. państwowa w ew n. 
4 proc, konsolidacyjna 

5 proc, pot. konw ersyjna

Akcje w slocie»

si,  50 

65,50 

66,75

70,50

W ym uszali pieniądze  Sroiat zabiciem
W  K o ś c ia n ie  w y d a r z y ł s ię  w y p a d e k  w y ­

m u s z a n ia n a  w z ó r g a n g s te ró w  a m e r y k a ń ­

s k ic h . N ie j . L u d w ik  P lu c iń s k i i A le k s y  M a ­

z u r k ie w ic z , o d  m a ja u b . r o k u  w y m u s z a l i  

p o d  g r o ź b ą z a b ic ia o d  k i lk u n a s to le tn ie g o  

s y n a  je d n e g o z m ie js c o w y c h  z a m o ż n ie j ­

s z y c h ' o b y w a te l i k w o tę  ty s ią c z ło ty c h  w  

d r o b n y c h  r a ta c h , o r a z  r ó ż n e  c z ę ś c i g a r d e ­

r o b y  n a  k w o tę  o k o ło  p ó ł to r a  ty s ią c a  z ł .

G d y  o jc ie c  d o w e d z ia ł s ię  o  ty m , c a łą  

s p r a w ę  p r z e d s ta w i ł p o l ic j i , k tó r a  o b u  g a n g ­

s te r ó w  u ję ła .

Bank Polski 

Lilpop.
W ęgiel , 

Norblin  

Starachowice
M odraeiów  

Haberhnaeli 

O strow iec

111.50 

65,50  

30.00  

77.00  

37.75

13,25 

48,06 

65,00

Śm iertelny  w ypadek  w  Bydgoszczy
S tra s z n y  w y p a d e k  w y d a r z y ł s ię  w  p ią ­

te k  o  g o d z . 1 6 ,3 5  n a  d w o r c u  b y d g o s k im .

W  c h w i l i , g d y  ś lu s a r z  k o le jo w y  4 5 - le tn i  

S ta n is ła w  K r y s ia k  ( N ie g o le w s k ie g o  5 ) z a ­

ję ty  b y ł n a  to r z e  3 a  z a k ła d a n ie m  k lo c k ó w  

h a m u lc o w y c h  p o d  w a g o n e m  k o le jo w y m , lo -

k o m o ty w a  p o w o l i w p a d ła  n a  w a g o n , k tó r y  

r u s z y ł  z  m e js c a . K r y s ia k  d o s ta ł s ię  p o d  k o ­

ła  w a g o n u , k tó r e  z m ia ż d ż y ły  m u  c z e s z k ę ,  

ta k , ż e n a ty c h m ia s t n a s tą p iła  ś m ie r ć .

W y d o b y to  z w ło k i k o le ja r z a  i p r z e w ie ­

z io n o  je d o  k o s tn ic y  p r z y  u l . S z u b iń s k ie j .

Bdpa  

Berlin  

Am sterśra  

Kopenhaga 

Pary* 
Sztokholm  

W łoehr 

Rekinki 

W iedeń

c ię ż k o  dolo roboW ia osiroioskltli
Pow olność Inspekcji Pracy w karaniu przestępców

T r z y n a ś c ie ty g o d n i n ie o m a l m ija o d  

c h w i l i , k ie d y M in is te r O p ie k i S p o łe c z n e j  

u p o w s z e c h n i ł u k ła d  z b io r o w y  p r a c y  z d n ia  

1 p a ź d z ie r n ik a 1 9 3 7 r . n a W o je w ó d z tw o  

P o z n a ń s k ie , g w a r a n tu ją c y  p o d w y ż k ę p ła c  

p r a c o w n ic z y c h  o  8  p r o c .

P r z e z  o k r e s  1 3  ty g o d n i f i r m a  W a lc z a k -  

R a k o w ic z p ła c i s w y m  p r a c o w n ik o m z a ­

r o b k i o  8  p r o c , n iż s z e , z a ś f i rm a  S to b ie c k i  

w  n ie je d n y c h  w y p a d k a c h  o  z n a c z n ie  w y ż ­

s z y  p r o c e n t

W y lic z m y , i le  g o tó w k i p r z y b y ło  d o  k ie -

Ptterfee • t p. 1 

Żyto zdatne do przem iału  

leczm ień  

Jęczm ień 

Jęczm ień 

Jęczm ień 

O w ies

Kronika zbgszyńska
—  O s o b is te . W  ty c h  d n ia c h  s ta n o w is k o  

z a w ia d o w c y  o d c in k a  d r o g o w e g o  w  T r z c ie ­
lu p o d  Z b ą s z y n ie m  ó b ią f n o w o m ia n o w a n y  
z a w ia d o w c a  o d c in k a d r o g o w e g o  S c h w a r tz  
z L e s z n a . N o w e m u  z a w ia d o w c y  ż y c z y m y  
p o m y ś ln e j p r a c y .

—  P r z e m y t w a lu ty . N a  tu te js z e j s ta c ji  
s ta c j i g r a n ic z n e j,  w  Z b ą s z y n iu  U r z ą d  C e ln y  
p r z y t rz y m a ł n ie ja k ą  J a d w ig ę  K a ź m ie r c z a k , 
k tó r a  u s i ło w a ła  w  n ie le g a ln y  s p o s ó b  s p o ­
s ó b  p r z e w ie ź ć  i p r z e m y c ić  1 4 5 0  z ł u k r y te  
p o d  b ie l iz n ą . D a le j p r z y t r z y m a n o  n ie ja k ą  
Z o f ię  W o ln o w s k ą  z a m ie s z k a łą  w  P ia s to w ie ,  
k tó r a  u s i ło w a ła  p r z e m y c ić 1 0 0  z ł . U r z ą d  
C e ln y  p ie n ią d z e  s k o n f is k o w a ł , a  p a s a ż e r k i  
o d s ta w io n o  d o  a r e s z tu  ś le d c z e g o  w  Z b ą ­
s z y n iu .  #

—  Z e b ra n ie R o d z in y K o le jo w e j . W e  
w to r e k  d n ia  2 9  b m . o  g o d z . 1 7  w  s a l i ś w ie t-

l ic y  K P W  o g n is k a  z b ą s z y ń s k ie g o  o d b ę d z ie  
s ię  r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie . P r z y b ę d z ie  r ó ­
w n ie ż  d e le g a t z a r z ą d u  o k r ę g o w e g o . P r z y ­
b y c ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  je s t p o ż ą d a n e .

— Wykład z przezroczami. W  d a ls z y m  
c .ą g u  z  c y k lu  w y k ła d ó w  p o w s z e c h n y c h  u -  
r z ą d z a n y c h  p r z e z  K P W  o d b y ł s ię  w y k ła d  
n a te m a t „ P r e h is to r y c z n y  B is k u p in  . w y ­
k ła d  w y g ło s i ł p . K o s tr z e w s k i z P o z n a n ia .  
F r e k w e n c ja  b a r d z o  l ic z n a .

— Lądowanie samolotu nieniieck’ego, W 
ty c h  d n ia c h  n a  p o ta c h  m a ję tn o ś c i W r o n ia ­
w y  p o d  W o ls z ty n e m  lą d o w a ! s a m o lo t n ie ­
m ie c k i d w u p ła to w ie c  o z n a c z o n y  l i te r a m i D . 
A . H . i s w a s ty k ą  n ie m ie c k ą . P i lo t z o r ie n to ­
w a w s z y  s ię , ż e  je s t n a  te r y to r iu m  P b ls k i , n a  
ty c h m ia s t  w y s ta r to w a ł  i  o d le c ia ł z  p o w r o te m  
d o  N ie m ie c . P r z y p u s z c z a ln ie p i lo t w y le c ia ł  
z G ło g o w y  i w  d r o d z e  z a b łą d z i ł .

s z e n i p . W a lc z a k a  w  p o w y ż s z y m  o k r e s ie  

p r z e z  n ie p ła c e n ie  o b o w ią z u ją c y c h s ta w e k  

ta r y f o w y c h ?

F irm a W a lc z a k  z a t r u d n ia c a . 4 0 p r a ­

c o w n ik ó w . K a ż d e m u  z n ic h p r z y s łu g u je  

p o d w y ż k a  z a r o b k ó w  p r z e c ię tn ie  p o  2 .4 0  z ł  

ty g o d n io w o .

P r z e z o k r e s 1 3 ty g o d n i , w  k tó r y c h  p .  

W a lc z a k  n ie  p ła c ił  s ta w e k  ta r y f o w y c h , p o ­

z o s ta ł  o w  je g o  k ie s z e n i c a  1 3 0 0  z ł . B e z  w ą t  

p ie n ia , o  ta k ą  k w o tę  z o s ta ły  u m n ie js z o n e  

d o c h o d y  r o d z in  z a t r u d n io n y c h p r a c o w n i ­

k ó w . D z ie c i ty c h  p r a c o w n ik ó w  b o le ś n ie  o d  

c z u ły  w y z y s k . Z w y ż k a  c e n  a r ty k u łó w  ż y ­

w n o ś c io w y c h p r z y  n ie p o d w y ż s z o n y c h z a ­

r o b k a c h d a ła  w  r e z u l ta c ie z m n ie js z e n ie  

p o r c y j ż y w n o ś c io w y c h .

C z y ż  z a  c h c iw o ś ć  p r a d o d a w c y  i p o w o l ­

n o ś ć I n s p e k c ji P r a c y  m a ją  c ie rp ie ć  d z ie c i  

r o b o tn ic z e ?

C z y ż z y s k i p r z e d s ię b io r s tw a  m a ją  b y ć  

p o d tr z y m y w a n e k o s z te m p ła c r o b o tn i ­

c z y c h ?

T a k  b y ć  n ie  m o ż e !  _ _ _

T e g o  r o d z a ju  s p o s o b o m  k a lk u la c y jn y m  

p r a c o d a w c ó w  n a le ż y s ię p r z e c iw s ta w ić  

s ta n o w c z o .

brow arowy • 
700 -  717 irl.

. 673 678nA  

638-650 gl

standartowy
M ąkapes.£.l 0«3C proc. w yA  

„  „10-50 „  w
„  w „ IA 0-65 „  „
H „ „II 30-65 „  „

M ąka iytn. gat. I 0 50
M ąka tvtnia 0-65

O tręby pszenne, orubę
„ $ndnie
„ tytule przem lotn steatertei.

O tręby ięcwnienno
G roch Viktoria

„ Folgora
Łubin żółty 

„ Niebieski

W yka latowa
Paluszka
M ak niebieski
G orczyca
Rajgras angielski

Seradela
Rzepik zim owy
Siem ię lniane

M akuch lniany w taflach  

rzepakow y „
H słO DKZS. W  un. 42*43^1 

Srat Soja

Słom a pszenna luzem  

s»

Dewlzyt
tram .
89,25

293,70

16,31  16.51
135,75 136,09

28,01
11,67

99.25

XBoiovrA
Potnań, dnia 26. 3. 1936

24,00

17,25

17.25

16,50
16,25
18.50

1750
41,50
38,50
35.50
51,00
27,00
15,50
15,50

13,50
11,50

13,00
22,00
13,50
14,00
13,50
28,00

' 24,00

33,00

65,00 

28,-
54,—
51.00 

>0.00
16,00
IB iOO

22,75

5,15

5,00
6,75

5,05
5,55

apneś.
89,47

213,07
294,44
117,85

24,50 

17,50

17.50  

17.00 

16,50 

1900
18,00  

42,50 

39,50 

36,50
32,00 

28,00 

26,50
16,00 

14,50
12,50 

14,00 

24,59, 
25.00  

15,00 

14,00  

24,00
25,00

36,00 

75.00 

32,CO  

55,00 

53.00 

21,00  

17,00

19,00 

23,75

5.40 

5,25 

6,00 

5,30
5,89

7,35

8.00
8,45
9,45

7,85
8 ,5 0
8 ,5 0

prasowana 

żytnia luacns 

żytnia prasow ana  

ow siana luzem  

ow sianna prasow ana 

jęczm ienna leżem  

„ jęczm ienna prasowana 

Siano zw ykła luzem  

M awykłe prasow ana 

• nadnoteckie luzem  

„ nadnoteckie prasow ana

A k c ja  p r a c o w n ik ó w , d ą ż ą c a  d o  p o d w y ż -

k i p ła c  d o  n o r m  u s ta lo n y c h , w in n a z n a - 1  d e n c ja  s ła b a , ję c z m ie n ia  1 2 5  to n , te n d e n c ja  
le ź ć  n a le ż y te  z r o z u m ie n ie  r ó w n ie ż  i u  ty c h  i  s ła b a , o w s a  1 1 0  to n , te n d e n c ja  s ła b a , p r z e -  

c z y n n ik ó w , k tó r e  u s ta n o w io n e  s ą  d la  o c h r o t^ r „d " i“ 1^ r f t i c h ł  S±
3  I b a , n a s io n  1 6 0  to n , te n d e n c ja  s p o k o jn a , p a -

ny pracy. ’stawne i inne 232 ton, tendencja słaba*



39LKJIHGFEDCBA
—  N T kczem ny m orderca w eielk l! —  

aaw ołał M arek . *
* —  K to był m ordercą? M ów ! C zy  

nik t nie w idział tego ło tra? —  zapy ­
ta ł Jan S obiesk i.

—  N ikt, pan ie . Ś w iętej pam ięci 
ojciec w asz chciał um ierając w ym ie­
n ić m i im ię m ordercy , zapew ne  abym  
w am  je pow iedziała i ażebyście pom ­
ścili śm ierć jego, ale nie zdo łał już  
w ym ów ić im ien ia niegodziw ca i u-  
m arł nie nazw aw szy go!

—  W ięc będę szukał m ordercy i 
pom szczę śm ierć m ojego ojca , tak m i 
pan ie B oże dopom óż! —  zaw ołał Jan  
S obiesk i, —  jedziem y do K rakow a! 
T ej nocy jeszcze pow racam y. M ar­
ku! T y znam i pojedziesz S asso! P o- 
m odlim y  się na  grob ie naszego  nieza ­
pom nianego  ojca , a  tam  ponow ię ślub  
że w yszukam  m ordercę  i zbrodn ię je ­
go  krw ią okupię , jak m i m ój obow ią­
zek nakazu je! B ądź zdrow a D elho!  
—  zw rócił się Jan S obiesk i do  sto ją­
cej obok sieb ie cygank i, —  słyszałaś 
co m nie pow ołu je!

—  O djeżdżasz... w iedziałam  o  tern !
—  B ądź zdrow a! —  rzek ł Jan S o ­

biesk i.
B rat jego M arek pożegnał się tak  

że z L udyaną i naczeln ik iem  cyga­
nów .

S assa sta ła na uboczu i czekała .
P o kró tk im  czasie bracia przystą ­

pili do niej.
—  R uszajm y w drogę, S asso , 

chodź! —  rzek ł Jan S obiesk i.
W szyscy tro je opuścili obozow i­

sko .
D elha i L udyana patrzy ły za od; 

dalającym i się , dopóki nie zn iknęli 
w  ciem nościach nocy .

W krótce potem  przyby li do óbo- 
cyganów  dw aj jeźdźcy , z których  

jeden okryty był obszern jrm , białym  
płaszczem  bedu ińsk im . N a głow ie, 
okry tej czarnym  w łosem , m iał kosz­
tow ny w ielobarw ny tu rban . T ow a­
rzysz jego  był w  szarej bluzie i tegoż  
koloru  bufiastych pan talonach zw ią­
zanych koło kostek . N a głow ie m iał 
stary , czerw ony fez .

S tara cyganka spostrzeg łszy przy  
bycie dw óch jeźdźców  zb liży ła się do  
nich  w  pokornej postaw ie, z  uw ielb ie­
niam i dla  indy jsk iego  kap łana B abur 
A laraba, którego w  jednym  z jeźdź ­
ców  natychm iast poznała .

T ow arzysz jego czy służący pro ­
w adził dw a konie za cug le .

—  G dzież jest M anusz, naczeln ik?  
—  zapy tał 'jeździec w kosztow nym  
różnobarw nym  tu rbanie .

—  Idzie tu ta j, w ielk i B aburze, ■—  
odpow iedziała stara N ura, —  chodź­
cie tu , M anusz!

C ygan zb liży ł się , odkryw ając  
głow ę. ' '

—  G dzie są te dziew czyny , M a ­
nusz? —  zapy tał jeździec .

—  S a od tw ego rozporządzen ia , 
w ielk i, potężny B aburze! R ozakż, a  
udadzą się z tobą!

—  P rzyprow adź  je , T im ur! —  roz­
kazał ieździec sw em u służącem u, rzu ­
cając naczeln ikow i cyganów  sak iew ­
kę skórzaną, pełną sztuk zło tych .-

C ygan pochw ycił ją zręczn ie i 
chciw ie . G dy w padła w jego ręce , 
zło to w ydało  w łaściw y sob ie dźw ięk .

—  D zięki ci, w ielk i B aburze! —  
zaw ołał M anusz klękając przed  
jeźdźcem . t > ,

T im ur zeskoczy ł z konia i oddał 
cug le trzech koni stare j cygance, a 
sam  poszed ł’szybko  do  obozow iska.

W krótce potem  znalazł dw ie m ło ­
de cygank i i sk inął na  nie .

—  P rzychodzisz po nas? C zy m a ­
m y jechać za tym i dw om a m łodym i 
P olakam i? ~ ~ zapy tała D elha z rado-

Mą w oczacIS.
T im ur skrzyw ił słę ! sk inął głow ą.
—  C hodźcie prędko! —  rzek ł po­

ufn ie stłum ionym  głosem — konie  
czekają .

D elha  zaw ołała  L udiany  i obie  po ­
szły  ze służącym  do  koni.

T utaj zasta ły drug iego Jeźdźca.
—  Jesteś przysłany przez dw óch  

m łodych  P olaków ? —  zapy tała D elha.
—  N a konie! prędko  na konie! —

c
K ilka m iesięcy  upłynęło  od  śm ier­

ci Jakóba S obiesk iego , sędziw ego  ka ­
szte lana krakow sk iego . W ym yto  
krew  z podłog i syp ialn i. Z w łok i zac  - 
nego dosto jn ika złożono w e w span ia ­
łym  sarkofagu  do grobow ca w  pobli­
sk im  kościele .

Z bieg iem  czasu  pow oli zapom nia­
no o zacnym starcu , żałoba przem i­
nęła , koła czasu potoczy ły się dalej.

N adszed ł nareszcie dzień , w któ- 
rym  now o zam ianow any kaszte lan  
krakow sk i z m łodą sw oją m ałżonką  
i orszak iem  odbyć m iał w jazd do  
zam ku i do m iasta , w  którym m iał 
zastąp ić zm arłego , w ybrany w  tym  
celu  przez kró la  i posłów  sejm ow ych .

Jak w dzień śm ierci Jakóba S o ­
biesk iego m iasto pogrążone było w  
żałob ie , tak teraz panow ała w  jego  
m urach uroczysta radość. B ram y  
przystro jono  w ieńcam i, zam ek i pro ­
w adzące do niego ulice przybrano  
kw iatam i, a m ieszkańcy przystro jeni  
św iąteczn ie w ychodzili za bram y, a- 
żeby  tam  now ego  kaszte lana, najw yż ­
szego zw ierzchn ika m iasta z głębo ­
ką czcią pozdrow ić i pow itać .

W szystk ie dzw ony  m iejsk ie dzw o ­
niły , a na w ałach strzelano z dział 
tak , że ich huk  w strząsał ziem ię.

B yła to w ielka, pow szechna uro ­
czystość dla  m iasta i dla  okolicznych  
m ieszkańców , którzy z okolicznych  
m iasteczek  i w iosek w ielk im i tłum a ­
m i nadciągali, aby się przypatrzeć  
w jazdow i now ego  kaszte lana.

Ś w iąteczn ie  przybrany  tłum  w zra­
stał z każdą  chw ilą na  w ielk im  placu  
przed  bram ą, przez  którą  Jan  Z am oy ­
sk i m iał w jeżdżać do  m iasta  i w kró t­
ce liczyć było  m ożna lud na tysiące , 
tłoczący się gęsto na ulicach , który ­
m i now y kasztelan ze sw ą m ałżonką  
m iał przejeżdżać.

S łońce św ieciło na błęk itnym  po ­
godnym  nieb ie , tak jakby chciało  
blask iem sw ym  dodać pow abu uro ­
czystości, a  w  czystym  opw ietrzu  roz­
legały  się donośne  odgłosy dzw onów , 
podnoszę um ysły i przygo tow ując je  
do uroczystości.

N agle w  jednym  z bardziej odda ­
lonych punktów  placu dał się sły ­
szeć nieokreślony , przejm ujący  krzyk  
i m ożna było dokładn ie w idzieć , jak  
sto jący  tam  tłum  cofnął się  na  w szyst­
kie strony , jak gdyby bom ba m ająca  
pęknąć tam  pad ła.

W  ogólnej jednak radości i ocze­
kiw aniu  przebrzm ią! teń  krzyk i nie- 
zw ażano na ożyw ioną scenę, która  
się odgryw ała  w  tem  m iejscu .

W krótce potem  jednak przeraże­
nie i w zburzen ie przybrało w iększe  
rozm iary . T łum  zebrany  w  tym  punk ­
cie placu zdaw ał się być zajęty ja- 
kiem ś bardzo szczególnem w idow i­
sk iem , a  zdziw ien ie i przestrach  obej­
m ow ały coraz szersze koła .

W -  te j chw ili trąby  obw ieściły  zb li­
żan ie się orszaku .

R ozpoczynał go  oddział straży to ­
ru jący przejście pom iędzy tłum em . 
D alej jechał konno now y kaszte lan  
Jan Z am ojsk i, m ąż ' podeszłego już  

nafegała stem eyganfe « pójdzie­
cie za natn f!

—  O t to dobrze! za nim  pojecha ­
łabym  na koniec św iata!  —  zaw ołała  
D elha.

O bie cygank i w siad ły na przygo ­
tow ane konie , pożegnaw szy się  z M a- 
nuszem  i starą  N orą.

Z najdow ały się w m ocy człow ie­
ka w  kosztow nym tu rban ie i jego  
służącego T im ura, 

arafan

w aeku , w  w span iałych seatach , a 0- 
bok niego m łoda, dobro tliw ie uśm ie ­
chn ięta , piękna m ałżonka, kłan iają ­
ca  się  uprzejm ie na  w szystk ie strony . 
B yła ona córką  m argrab iego L agran ­
ge d 'A rqu ien i obok starego , pow aż ­
nego Z am ojsk iego w yglądała jak  
św ieżo rozw in ięta róża.

B ogato przystrojona służba z o- 
podnasząc  um ysły i przygo tow ując  je  
go m ałżonk i stanow iła orszak, który  
zam ykał oddział na francusk i sposób  
przybranych m uszk ieterów .

N a obszernym placu zatrzym ał 
kaszte lan konia i przem ów ił kilka  
słów do delegatów  m ieszczaństw a, 
którzy przystąp ili do niego . P ow ie­
dział, że uw aża sob ie za  zaszczyt uro ­
czyste przy jęcie  i zalecił, żeby  na  pla ­
cu  przed  bram ą  rozdano ludności w i­
no , m ięsiw o i pien iądze.

N astępn ie orszak ruszy ł dalej i 
zn ik ł w kró tce w  bram ie m iejsk ie j.

C zęść tłum u  pośp ieszy ła za orsza ­
kiem , ażeby  w idzieć w jazd  do  zam ku, 
w iększość jednak pozostała na m iej­
scu , w  oczekiw aniu przyrzeczonego  
ugoszczen ia .

N agle w zm ogła sfię ciżba 1 dał się  
słyszeć krzyk głośny :

—  C zerw ony S arafan l P atrzcie!  
C zerw ony S arafan!

O krzyk ten rozlegał sflę w  pow ie­
trzu .

S zczegó lna postać ukazała sfę w  
pośród tłum u, w ypraw iająca naj­
dziksze skok i i śm iejąca się hałaśli­
w ie. B ył to m ężczyzna w  szczegó ln ie 
nieprzy jem nym  dla  oka  stro ju , z tw a  
rzą w ykrzyw ioną, obłąkanym  uśm ie ­
chem , z  której nie  m ożna  było  poznać  
jego w ieku. W  niek tó rych chw ilach  
zdaw ał się m łodym , w niek tó rych  
starym . G dy  tw arz skrzyw ił do  okrop  
nego , szatańsk iego  uśm iechu , zdaw a-  
się m łodym ; gdy był pow ażnym , w i­
dać  było  na  jego tw arzy  głęboko  w y ­
ry te zm arszczk i.

C zerw ony S arafan m iał rude Jak  
płom ień  w łosy , nosił na  sob ie  czerw o; 
ną bluzę, czerw one obcisłe spodn ie i 
czerw one  buty . W idząc, go  m ożna  by ­
ło przypuszczać, że to w ariat, że to  
pijany , że to ktoś w racający z balu  
m askow ego i pozw alający sob ie  
w śród  la ta  karnaw ałow ych  żarcików . 
A Jednak ta dziw aczna postać m ia­
ła w  sob ie coś, co odpychało i przej­
m ow ało jakąś grozą.

N ikt nie w iedział, skąd czerw o­
ny S arafan przybyw a, a jednak  
w szyscy zdaw ali się znać go i lękać  
się . S tarzy  i m łoda uciekali od nie ­
go z przestrachem . C zerw ony diabeł 
jednak nie zrażał się tym  w cale , lecz  
dzik im  skok iem  rzu ił się pom iędzy  
tłum y, w strząsając  rękam i na  w szyst­
kie strony i śm iejąc się ponuro , jak  
w yrzu tek  piek ła, a zarazem  w ydając  
piek ielne krzyk i.

•—  Ś w ięty S tan isław ie m ódl się za  
nam i! —  zw rócił się jeden  ze  starych  
m ieszczan do dw óch sto jących nieo ­
podal pow ażnych ludzi, żegnając się , 
—  czerw ony S arafan pojaw ił się! 
C zyż jeszcze nie dość krw i popłynę-

— • W ojna znów  będzie , kiedy ten  
czerw ony duch się pokazał —  rzek ł 
jeden z zagadn iętych .

—  N iech się  niebo  ulitu je nad na ­
m i i naszym  krajem  —  dodał drug i 
—  to  zły  znak!. --

—  G dy czerw ony S arafan się po-  
każe, to krew  płyn ie strum ien iam i, a  
nocą ośw iecają horyzon t palące się  
w iosk i —  rzek ł pierw szy  —  w idziałem  
70  przed  bitw ą piław iećką... zły duch . 
śm ieje się przez niego! S trzeżm y na- 
szego m ien ia i krw i naszej!

—  W racam do m iasta jeszcze  
przed  w ieczorem  —  rzek ł jeden z  m ie-
szczan  —  nie chcę być, gdzie czerw o ­
ny S arafan  pokazu je się.

—  Idę z w am i! chodźm y! chodź­
m y! —  rzek ł trzeci.

U nikając zb liżen ia się do czerw o ­
nej postaci, rozm aw iający zb liżyli się  
do bram y.

T ym czasem  kilku  m łodych , odw aż 
niej  szych pozosta ło przy czerw onym  
S arafan ie , który gdy w ystaw iono i 
otw orzono beczki z w inem , pierw szy  
podstaw ił sw ój kubek .

—  Jeżeliś jest czerw ony S arafan , 
—  zaw ołał jeden z odw ażn iejszych  
m łodych ludzi —  to odpow iedz, co o  
tob ie m yśleć?  _

S zczegó lny człow iek w czerw onej 
bluzie w ym ów ił śm iejąc się kilka  
niezrozum iałych w yrazów  i w ychylił 
w ino. . :' .

—  P ow iedz nam , skąd i po co  
przybyw asz? —  zaw ołał inny .

—  Z aw ołajm y straży , żeby  go  w zię  
la! —  zaproponow ał trzeci.

—  T ak! zaw ołajc ie straże .—  w oła­
no dokoła — zaprow adźcie go do  
w ieży.

K ilku póS io ło ku bram ie.
C zerw ony . S arafan rozpoczął zno ­

w u sw oje dzik ie skok i, w yw ijając  
przy  tym  rękam i jak  obłąkany , a  tłum  
znów cofnął się z przestrachem .

G dy po upływ ie dość dług iego  
czasu ukazała się w arta , czerw ony  
S arafan był już w  innej stron ie w iel­
kiego  placu , a nim  w arta utorow ała  
sob ie drogę przez tłym , szczegó lna  
ta postać zn ik ła je j zupełn ie z oczu .

T ym czasem ' w ino zaczęło w yw ie­
rać w pływ  na  tych , którzy  zdo łali o- 
pić się zaw iele i w szyscy tłoczy li się  
coraz grom adnie] do m iejsca , w  któ ­
rym  z rozkazu now ego kaszte lana  
rozdaw ano pien iądze,, a że k& żdem u  
szło o to , aby coś dostać, w kró tce  
w ięc zaprzestano zajm ow ać się czer­
w onym  S arafanem . M ów iono  w praw ­
dzie jeszcze o nim . ale nik t nie w ie­
dział w  której stron ie w ielk iego  pla ­
cu szczegó lny ten człow iek m ógł się  
znajdow ać. ' . 7

W ieczór zapad ł nad św iąteczn ie  
przybranym  m iastem  i nad  placem  le ­
żącym  pod bram ą m iejską, na któ ­
rym  w eso ły tłum  dotychczas jeszcze 
odaw ał się obchodow i uroczystości.

W  tem  drogą  prow adzącą  do  m ia^  
sta zb liży ł się do m urów  i do płacy  
uroczystości m ały , pow ażny orszak . 
T rzr sm utne, żałobą okry te postacie  
siedziały na trzech pow oln ie postę­
pujących koniach . D w aj jeźdźcy je­
chali przodem , a za nim i na trzecim  
kom u dziew czyna w szarej, proste j, 
bez żadnych przystro jeń suk ience.  .

żałobny ten orszak w jechał na  
środek radością  i w eselem  ożyw ione­
go placu .

D w aj m łodzieńcy zatrzym ali sw e  
konie , gdy  przeed  ićh  w zrok ieną uka ­
zały się w czarnych , zarysach w ieże  
m iejsk ie , w yłan iające sie z w ieczor­
nej ciem ności i gdy  w około  sieb ie uj­
rzeli płon ice pochodnie . K oń dziew *  
częcia stanął za nim i.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI
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Kalendarzyk meteorologiczny
P o n ie d z ia łe k , g. 1 0  r a n o . C iś n ie n ie  a tm o  

s f e r y c z n e  n is k ie  7 4 5  m m . T e m p e ra tu r a  p o ­
w ie t r z a  w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a 4 - 8  s t . C ., 
n a jn iż s z a  + 6 ,5  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a r c ie  w  d n iu  d z is ie j s z y m  
W y n o s i + 1 4 0  s t . C .

T e m p e r a tu r a  w o d y  + 1 0 ,7  s t . C.

Nocne dyiury aptek
śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 

G r u d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w B a z a rz e , u l . N o w a : a p t . Z ie lo n a , u l ic a  
W r o c ła w s k a 3 1 ; a p t . C z e r w o n a , S Ł R y n e k  
3 7 ; a p t p r z y  G r o b li . W  G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d  G w ia z d ą , u l . K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t . ś w  Ł a z a r z a ,  
u l . S tru s ia  9 W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a  W ild a  6 1 . D e b ie c : A p t p r z y  u l D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t . p r z y  K r z y ż u , u l G łó w n a  
s k ie j 6 S o ła c z : A p t p r z y  u l M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta r o łe k a : A p t . m ie js c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . I n f o r m a c ja  t e l . —  0 9 .

T e le f o n  2 0 - 3 3  —  J a n  A le jn ik — - F o to ­

g r a f -  r e p o r te r , ś w . M a r c in  5 7 .

o on miń»Mo...
Na innym miejscu donosimy, że w dn. 

itczorajszym no świątyniach katolickich 

Rzeszy i b. Austrii odczytano z ambon o- 
rędzie biskupów.

Treść jego znana jest już z oświad­
czenia kard. Jnnitzera.

* • *
Osnową tego znamiennego aktu byl 

taki nakaz władz kościoła w Rzeszy: .
„Kapłani i wierni winni bez zastrze­

żeń popierać państwo wielkoniemieckie i 
jego wodza, którego walka przeciwko bol- 
szewizmowi oraz o potęgę, honor i jed­
ność Niemiec zgodne jest z wolą Opatrz­
ności^

• a ’
U nas jest inaczej. Dla uzasadnienia 

lego sądu przytoczymy wycinek z listu 

ks. Józefa Prądzyńskiego do Młodzieży 
Wszechpolskiej (Kurier Poznański Nr. 
103).

„Z szlachetną dumą zwracamy się 

wszyscy bez różnicy wieku z hołdem czci 
i wdzięczności ku osobie naszego wiel­
kiego wychowawcy narodu Romana 
Dmowskiego, dziękując Bogu za jego trud 

tak bogaty w obfite Plony.”
W

Przez jakie straszliwe ciosy w Kościół 
katolicki w Rzeszy doprowadzono do wy­
dania, ogłoszenia z ambon tego orędzia 
nazwanego „Przysięgą na wierność dla 

Narodu Niemieckiego” .

? mlaita

— Dziś pogrzeb ś. p. dyr. K. Meszków- 
skiego. N a  p o g r z e b  ś . p . K a r o la  Z y n d r a m -  
M a s z k o w s k ie g o , a r ty s ty  m a la r z a  i d y r e k to r a  
P a ń s tw o w e j S z k o ły  S z tu k i Z d o b n ic z e j w  P o  
z n a n iu , z m a r łe g o  w  p ią te k  w  W a r s z a w ie , w y  
j e c h a ła  z  P o z n a n ia  d e le g a c ja  g r o n a  n a u c z y ­
c ie ls k ie g o  in s tr u k to r s k ie g o  i u c z n ió w . S . p .  
d y r e k to r  M a s z k o w s k i , k tó r y  o d  1 2 - tu  l a t s ta ł  
n a  c z e le  t e j s z k o ły , p o ło ż y ł o g r o m n e  z a s łu g i  
o k o ło  r o z w o ju  i p o d n ie s ie n ia  j e j p o z io m u .  
W ia d o m o ś ć  o  z g o n ie  o g ó ln ie  c e n io n e g o  i s z a . 
n o w a n e g o  a r ty s ty  i p o d a g o g a , - w y w o ła ła w  
P o z n a n iu  p o w s z e c h n y  ż a l i w s p ó łc z u c ie .

— Burza śnieżna z grzmotami. W c z o r a j  
w  p o łu d n ie  n a d  m ia s te m  p r z e c ią g n ę ła  b u r z a  
z e  ś n ie g ie m . O k o ło  g o d z in y  1 2 ,3 0  u d e r z y ł w  
p o b l iż u m ia s ta  g r o m . P o c h w i lo w y m  o z ię ­
b ie n iu  n a s tą p i ło  p r z e ja ś n ie n ie  i w z r o s t t e m ­
p e r a tu r y . D z iś r a n o  z n o w u p a d a ł ś n ie g  z 

d e s z - c z o in
—  P ie lg r z y m k a  d o  C z ę s to c h o w y , W  n ie  

d z ie lę , d n ia  1  m a ja  w y r u s z y  z  P o z n a n ia  t r a ­
d y c y jn a  p ie lg r z y m k a  z  p a r a f i i f a r n e j d o  
C z ę s to c h o w y . K o s z ta  p o d r ó ż y  w  o b ie  s t ro ­
n y  w r a z z k o s z ta m i o r g a n iz a c y jn y m i w y ­
n o s z ą  z ł . 8 ,5 0 . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu r o  
P a r a f i i F a r n e j P o z n a ń , u l . K la s z to r n a  1 1 i  
k s . J u lia n  W a lte r P o z n a ń , P la c  K o le g ia c k i  
1 6  x n . 1 0 .

— Zmiana lokalu poznańskiego Obwodu 

Miejskiego L. O. P. P. Z a r z ą d  P o z n a ń s k ie g o  
O b w o d u M ie js k ie g o L O P P  k o m u n ik u je , ż e  
z d n ie m  1  k w ie tn ia  b r . p r z e n o s i s ię  d o  w ła s ­
n y c h  lo k a l i p r z y  u l .  2 7  G r u d n ia  1 4  m . 3  I . p .  
P . T . C z ło n k ó w  u p r a s z a  s ię o  z a ła tw ie n ie  
w s z e lk ic h s p r a w o r g a n iz a c y jn y c h  i k a s o ­
w y c h  w  c z a s ie  o d  g o d z . 1 0  d o  1 2 ,3 0 . R ó w n o ­
c z e ś n ie  d o n o s im y , że n a s tę p u je  z m ia n a  d o ­
ty c h c z a s o w e g o  n r . t e le fo n u  n a  n r . 4 7 - 4 6 .

Siódmy wyklsd wtolkopostay na >

Dziś o śodz. 23 rozpocznie sie bezsy&slr&y 
ruch pojazdów mechanicznych

IMaleitf szkolić jpołecieńjtwo u> przepisach drogowych

Poznań, 28. 3.
J a k  J u ż  d o n o s il i ś m y , w o je w o d a  p o z n a ń ­

s k i z a r z ą d z i ł p r ó b n e w p r o w a d z e n ie b e z -  

s y g n a ło w e g o r u c h u p o ja z d ó w  m e c h a n ic z ­

n y c h  n a  u l ic a c h  m . P o z n a n ia  w  t r z e c h  t e r ­

m in a c h . P ie r w s z a p r ó b a r o z p o c z n ie  s ię  

d z iś , w  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 2 3  i p o t r w a  d o  

ju t r a  g o d z . 6  r a n o . D w ie n a s tę p n e  p r ó b y  

o d b ę d ą  s ię  w  m ie s ią c u  k w ie tn iu .

K ie r o w c y  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h , k tó  

r z y  p r z e k r o c z ą  z a k a z  u ż y w a n ia s y g n a łó w  

a k u s ty c z n y c h  k a r a n i b ę d ą  g r z y w n ą  d o  ty ­

s ią c a  z ło ty c h , lu b  6 - ty g o d n io w y m  a r e s z te m  

w z g lę d n ie  o b u  k a r a m i ł ą c z n ie .

J e ż e l i p r ó b y  d a d z ą  p o z y ty w n y  r e z u l ta t ,  

b e z s y g n a ło w y  r u c h  p o ja z d ó w  z a p r o w a d z o ^  

n y  z o s ta n ie  n a  s ta łe , t a k  j a k  to  m a  m ie js c e  

w  m ia s ta c h  Z a c h o d u , w  P o ls c e  z a ś  w  W a r ­

11 tys. zł upłynęło z „Rautu bez RautiT 
na budowę Domu Żołnierza w Poznaniu

Poznań, 28. 3.

Z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  K o m ite t B u  
d o w y  D o m u  Ż o łn ie r z a im . M a r s z a ł ­
k a  J ó z e fa  P i łs u d s k ie g o  w  P o z n a n iu  
w  d n . 1 9  m a r c a  b r . „ R a u t b e z  r a u tu “  
p r z y n ió s ł w e d łu g d o ty c h c z a s o w y c h  
o b l ic z e ń c z y s ty d o c h ó d w  k w o c ie  

p r z e s z ło  1 1 .0 0 0  z ł . W  „ R a u c ie “  w z ię ło  
d o ty c h c z a s u d z ia ł p r z e s z ło  1 .6 5 0  o -  

s ó b .
Z a r z a d  K o m ite tu  s k ła d a  n a  r ę c e  

n a s z e j R e d a k c j i s e r d e c z n e  p o d z ię k o ­
w a n ie w s z y s tk im , k tó r z y  d o ty c h c z a s  

w z ię l i u d z ia ł w  „ R a u c ie “ i r ó w n o ­

Miasto i obywatele Poznania na FON
Poznań, 28. 3.

W  d n iu  d z is ie js z y m  o  g o d z . 1 0 - te j  
p r z e d  p o łu d n ie m  n a s tą p iło  w  U r z ę ­

d z ie  W o je w ó d z k im  P o z n a ń s k im  u r o ­
c z y s te w r ę c z e n ie P - W ic e w o je w o d z ie  
Ł e p k o w s k ie m u p r z e z T y c z . P r e z y -  
d e n ia  M ia s ta  w  to w a r z y s tw ie W ic e ­
p r e z y d e n ta  M ia s ta  Z . Z a le s k ie g o , N a ­
c z e ln ik a  W y d z ia łu D r o b n ik a  i P r e ­
z e s a  Z w ią z k u  U r z ę d n ik ó w  M ie js k ic h  
p . G a e r tn e r a c z e k u  n a  5 0 .0 0 0  z ł ty ­
tu łe m  d r u g ie j r a ty  n a  F . O . N . o d  Z a  
r z ą d u  M ie js k ie g o  w  P o z n a n iu .

O g ó łe m  w r a z  z  p o p r z e d n io  w p ła ­

Nieludzko znęcali sle nad dzieckiem
P o l ic ja p o z n a ń s k a  w y k r y ła w y ­

p a d e k  n ie z w y k le  b e s tia ls k ie g o  s y s te  
m a ty c z n e g o  z n ę c a n ia  s ię  n a d d z ie c ­
k ie m , k tó r e g o d o p u s z c z a li s ię  K a z i­
m ie r z  i L u d w ik a  K r z y m iń s c y  ( Z a g ó ­
r z e  3 ) n a d  6 - le tn ią  n ie ś lu b n ą  c ó r e c z ­
k ą  K r z y m iń s k ie j —  K r y s ty n ą  Ś la ta -  
ł ą ‘ .

N a s k u te k  p o u f n e g o d o n ie s ie n ia  
f u n k c jo n a r iu s z e p o l ic y jn i w k r o c z y l i  
n a g le d o  m ie s z k a n ia K r z y m iń s k ic h ,  
g d z ie  o c z o m  i c h  u k a z a ł s ię  o k r o p n y  

w id o k :
M a le ń k a  K r y s ia  s ie d z ia ła  n a  K r z e  

ś le  n a  p o k u r c z o n y c h  n o g a c h , s k r ę p o ­

m a t „ N a  c z y m  p o le g a  i s to ta  to ta l iz m u  p a ń ­
s tw o w e g o ”  w y g ło s i d z iś , w  p o n ie d z ia łe k  d r .  
G ó r n ic k i . W y k ła d o d b ę d z ie s ię w s a l i 17 

C o l i . M in u s .
— Zebranie likwidacyjne loterii M. K. O. 

Z e b r a n ie l ik w id a c y jn e  . r e w iz y jn e o d b y te j  
n ie d a w n o  lo te r i i f a n to w e j n a  r z e c z b e z r o ­
b o tn y c h  o d b ę d z ie s ię  w e  w to r e k  o  g o d z . 1 8  
w  s a li n r . 39 w  R a tu s z u .

Z żyda organlzacyj
— SodaPcJa Mariańska Młodzieży Ku­

pieckiej u r z ą d z a  w  d n ia c h  o d  3 0  m a r c a  d o  
3  k w ie tn ia  r e k o le k c je  w ie lk o p o s tn e  d la  p r a ­
c o w n ik ó w  z a t r u d n io n y c h  w  k u p ie c tw ie , p r z e  
m y ś lę , b iu r a c h  i r z e m io ś le . N a u k i o d b y w a ć  
s ię  b ę d ą  w  k a p l ic y  ś w . J ó z e f a  p r z y  u l . S w .  
J ó z e f a  7 /8  o  g o d z . 2 0 ,1 5 . N a u k i  g ło s ić  b ę d z ie  
O . m g r B o n if a c y  D o m a g a ła .

— KPW ku czci Marszałka Śmigłego-Ry. 
dza. W  p ię k n ie  o z d o b io n e j ś w ie t l ic y  K P W .  
W a r s z ta tó w  G łó w n y c h  o d b y ła  s ię  u r o c z y s ta  
A k a d e m ia  z  o k a z j i im ie n in  M a r s z a łk a  P o l ­
s k i E d w a rd a  Ś m ig łe g o  - R y d z a . N a  p r o ­
gram akademii atożyiy sią: popis chóru Mo­

s z a w ie . S p o w o d u je  to  o c z y w iś c ie  k o n ie c z ­

n o ś ć w ię k s z e g o  n iż d o ty c h c z a s z w r ó c e n ia  

u w a g i n a  u ś w ia d o m ie n ie  i w y c h o w a n ie  s p o  

ł e c z e ń s tw a  w  k ie r u n k u  n a le ż y te g o p r z e ­

s t rz e g a n ia  p r z e p is ó w  o  r u c h u  u l ic z n y m .

D o ty c h c z a s n ie  s tw o rz y l i ś m y ż a d n e g o  

k o n k r e tn e g o  p la n u , z m ie rz a ją c e g o  w  s p o ­

s ó b  s y s te m a ty c z n y  i t r w a ły  d o  p o d n ie s ie ­

n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  r u c h u  p u b l ic z n e g o . W y  

s i łk i n a s z e  z w r ó c o n e s ą n a r a z ie  ty lk o  w  

k ie r u n k u  r e p r e s y jn y m . K a r z e m y  z a  n a r u ­

s z e n ie  p r z e p is ó w . N a to m ia s t d o ty c h c z a s  

n ie  r o z p o c z ę l i ś m y  p o z y ty w n e j p r a c y  n a d  

u s u n ię c ie m  z ła , to  z n a c z y  n a d  ty m , c o  n a ­

z w a l i ś m y  w y ż e j „ w y c h o w a n ie m '*  s p o łe c z e ń  

s tw a .

C ie k a w e  s ą  s p o s o b y  w a lk i z  n ie p o r z ą d ­

k a m i n a  d r o g a c h  p o p r z e z  o d p o w ie d n ie  w y -

c z e ś n ie  z a w ia d a m ia , ż e w o b e c  l i c z ­
n y c h d a ls z y c h z g ło s z e ń p r z e d łu ż a  
s ię  t e r m in  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  „ R a u  
c ie “  d o  d n ia  1 7  k w ie tn ia  b r . W s z y s t­
k ie  o s o b y , k tó ry m  p r z e s ła n o  z a p ro ­
s z e n ie  a  k tó r e  z  n ic h  n ie  z a m ie r z a ją  
k o r z y s ta ć  —  Z a r z ą d  K o m ite tu  B u d o ­
w y u p r a s z a  d la c e ló w  k o n t r o ln y c h  

o  z w r ó c e n ie  z a p r o s z e ń p r z e d u p ły ­
w e m  p o w y ż s z e g o  t e r m in u  p o d  a d r e ­
s e m  G e n e r a ln e g o S e k r e ta r ia tu K o ­
m ite tu  B u d o w y  w  P o z n a n iu  u l . W a ­
ły  B a to r e g o  5  p o k ó j n r . 5 7  ( k o n to  c z e  
k o w e  P . K . O . n r .  2 1 5 .0 0 0 ) .

c o n y m i s u m a m i w p ły n ę ło  o d  Z a r z ą ­
d u  M ie js k ie g o n a F u n d u s z  O b r o n y  
N a r o d o w e j: 1 ) z e s k ła d e k  p r a c o w n i­
k ó w  m ie js k ic h  9 .8 8 3 ,8 2  z ł , 2 ) o d  Z a r ż ą  
d u  K o r p o r a c ji P r z e m y s łu  K o m in ia r ­
s k ie g o  5 0 0 ,—  z ł . 3 ) o d  C e c h u  R z e ź n ie  
k o - W ę d lin ia r s k ie g o  2 .5 0 0 ,—  z ł , 4 ) o d  
Z a r z a d u  B r a tn ie j P o m o c y  P r a c o w n i ­
k ó w  M ie js k ic h  Z a k ła d ó w  Ś w ia tła i  
W o d y  5 0 0 ,—  z ł , 5 ) o d  Z a r z ą d u  M ie j­
s k ie g o  M ia s ta  P o z n a n ia  I . r a ta  w  d n .  
1 4 . 8 . 1 9 3 6  —  5 0 .0 0 0 ,—  z ł , I I . r a ta  w  

d n . 2 8 . 3 . 1 9 3 8  —  5 0 .0 0 0 ,—  z ł . O g ó łe m  
1 1 2 .8 8 3 ,8 2  zL

w a n a  w  t e n  s p o s ó b , ż e  r ę c e  z w ią z a n e  
b y ły  n a  p le c a c h  p r z e d ra m ie n ia  p r z y  
w ią z a n e  d o  tu ło w ia , a  k o ń c e  s z n u r a  
p r z e c ią g n ię te b y ły  o b o k g ło w y  i u -  
w ią z a n e  d o  r u r y  g a z o m ie r z a .

D z ie c k o  z o s ta ło  o d w ią z a n e  i p r z e ­
w ie z io n e d o  l e k a r z a  d r K r y p iń s k ie -  
g o  k tó r y  s tw ie r d z ił r ó ż n e o b r a ż e n ia  
c ie le s n e ,  s iń c e  i td  i p z e k a z a ł d z ie c k o  

d o  s z p ita la  ś w . J ó z e f a .
N ie lu d z k a  m a tk a  i o jc z y m  s ta n ą  

w  d n iu  1 1  k w ie tn ia  p r z e d  s ą d e m  o k r ę  
g o w y m , k tó r y  w y m ie r z y  im  n a le ż n ą  
k a r ę . N a r o z p r a w ę p o w o ła n o 1 0  
ś w ia d k ó w .

n iu s z k o  p o d  b a tu tą  p . D o r o ż a ły , k tó r y  o d ­
ś p ie w a ł P o b u d k ę  —  D o r o ż a ły , W y p r a w a  —  
K a n io r a , P r a g n ą O c k i - L a c h m a n a . P r z e ­
m ó w ie n ie  o k o l ic z n o ś c io w e w y g ło s ił p . M a n -  
t a y . P o  p r z e m ó w ie n iu  o r k ie s tr a  s y m f o n ic z ­
n a  O g n is k a  o d e g r a ła  P o lo n e z  „ W ita j K r ó lu ”  
—  K a r p iń s k ie g o  i „ P o lo n ię ” W a g n e r a , a  c ó r  
k a  c z ło n k a O g n is k a W e r d z ia m k a B a r b a r a  
w y g ło s i ła  w ie r s z  p t . „ B y ł M a r s z a łe k  Ś m ig ły  
R y d z ” .

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet. 
D n ia  2 8  łu n . K o ło  G łó w n a  ( ś w ie t l ic a  Z P O K .,  
u l . G łó w n a  3 1 ) g . 1 8  r e f e r a t p . K o z ło w s k ie j :  
„ B łę d y i b r a k i d z is ie j s z e g o w y c h o w a n ia  
c h ło p c ó w '’ . M ło d y c h  Ś r ó d k a  ( ś w ie t lic a  Z P O K  
u l . C y b iń s k a  7 ) g . 1 8  g ło ś n e  c z y ta n ie  p . L it -  
w ia k ó w n a . —  K o ło  M ło d y c h  S ta r o łę k a  Z . P .  
O . K . u l . S ta n o łę c k a  9 0 ) , g . 1 8  W y c h . f iz . p .  
G r o c ia k ó w n a . D n ia  2 9  b m . K o ła  C h w a l is z e -  
w o , Ś r ó d k a . T u m s k ie  ( ś w ie t lic a  Z P O K . u l ic a  
C y b iń s k a  7 ) g . 1 8  p o g a d a n k a  o r g a n iz a c y jn a .  
K o ło  M ło d y c h J e ż y c e ( ś w ie t l ic a Z P O K ., u l -  
W o ln o ś c i 8 ) , g o d z . 1 8  t r y k o ta r s tw o  i h a f t p. 
Z ie liń s k a . K o ło  M ło d y c h  S ta r o łę k a  ( ś w ie t l i­
c a  Z P O K  u l . S ta r o łę c k a  90) g. 38 trykotar- 

etwo i haft, BytarayfcówD*, 

c h o w a n ie s p o łe c z e ń s tw a w p a ń s tw a c h  

o ś c ie n n y c h , a  w  s z c z e g ó ln o ś c i N ie m c z e c h .

P o m ija ją c k w e s t ie d z ia ła ln o ś c i o r g a n i ­

c y ] s p o r to w y c h  o r a z  d z ia ła ln o ś ć p r a s o w ą ,  

n a  s z c z e g ó ln e  p o d k r e ś le n ie  z a s łu g u je w y ­

c h o w a n ie  m ło d e g o p o k o le n ia  w  s z k o ła c h  

p o c z ą tk o w y c h  ’ ś r e d n ic h  i  w d r a ż a n ie  o d  l a t  

n a jm ło d s z y c h  d o  p o s z a n o w a n ia  i p r z e s t r z e  

g a n ia  p r z e p is ó w  o  r u c h u  p u b l ic z n y m . R z e c z  

z r o z u m ia ła , ż e t a k ie  p o s ta w ie n ie  k w e s t i i  

d a je  j a k  n a j le p s z e  w y n ik u T w o rz y  s p o łe ­

c z e ń s tw o  w d r o ż o n e  i z d y s c y p lin o w a n e .

K w e s tia  b e z p ie c z e ń s tw a  r u c h u  p u b l ic z ­

n e g o  j e s t p r z e d m io te m  o b o w ią z k o w y c h  z a ­

j ę ć  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j i o b e jm u je s t r o n ę  

t e o r e ty c z n ą  o r a z  p r a k ty c z n e  z a ję c ia . S tro ­

n a  t e o r e ty c z n a o b e jm u je n a u k ę o  p r z e p i ­

s a c h  w  r u c h u  z n a k a c h  d r o g o w y c h , s y g n a ­

ł a c h , o r a z  r a to w n ic tw o . P r z e p is y  i z a s a d y  

r u c h u  u l ic z n e g o  s ą  w y k ła d a n e  n a m o d e ­

l a c h  m ia s t , u l ic  i td .

S tr o n a  p r a k ty c z n a  o b e jm u je  z a p o z n a n ie  

s ię w y c h o w a n k ó w  z p o z n a n y m i z a g a d n ie ­

n ia m i w  s p o s ó b  k o n k r e tn y . I t a k  p r z y  r o ­

b o ta c h  r ę c z n y c h  z a jm u ją  s ię  u c z n io w ie  w y ­

r a b ia n ie m  w z o r ó w z n a k ó w d r o g o w y c h  

w s z e lk ie g o  ty p u . D la  w y ło ż e n ia  z a s a d  r u ­

c h u  d r o g o w e g o  s łu ż ą  ć w ic z e n ia  g im n a s ty ­

c z n e . O d  c z a s u  d o  c z a s u  p r o g r a m  p r z e w i ­

d u je  w y c ie c z k i n a  u l ic ę  o  n a jb a r d z ie j o ż y ­

w io n y m  r u c h u , g d z ie n a u c z y c ie l w y k ła d a  

s w y m  w y c h o w a n k o m  z a s a d y  r u c h u , s p o ­

s ó b  r e g u lo w a n ia  k o n k r e tn ie  n a  w y p a d k a c h ,  

k tó r e  s ą  w  m o ż n o ś c i z a o b s e r w o w a ć .

W  s z c z e g ó ln o ś c i n a le ż y  p o d k r e ś lić  d o ­

s k o n a łe  w y k o r z y s ta n ie  z a m i ło w a ń  d z ie c k a .  

O to  d la  c e lu  n a u k i o  z a s a d a c h  r u c h u  s łu ż ą  

w y c ie c z k i i j e d n a z n a jp rz y e jm n ie js z y c h  

r o z r y w e k  w  ty m  w ie k u  h u la jn o g a . W  p o d ­

m ie js k im  l a s k u  lu b  w  p a r k u , k r z y ż u ją c e  s ię  

a le je  lu b  m a ło  u c ie s z c z o n e  d r o g i l e ś n e  s ą  

d r o g a m i.

G r u p y  m ło d z ie ż y *  j e ż d ż ą  p o  n ic h , p r z e je ż ­

d ż a ją  s k r z y ż o w a n ia , p r z y  ty m  r u c h  n a  s k r z y  

ż o w a n iu  j e s t r e g u lo w a n y  p r z e z u c z n ia  g r a ­

j ą c e g o  r o lę p o s te r u n k u a w s z y s tk o p o d  

o k ie m  n a u c z y c ie la . K a ż d y  z n ic h  m a  m o ż ­

n o ś ć  n ie  ty lk o  n a u c z e n ia  s ię  i w d r o ż e n ia  d o  

z a c h o w a n ia  n a le ż n y c h  p r z e p is ó w , a le  i m a  

m o ż n o ś ć n a u c z e n ia  s ię r e g u lo w a n ia  r u c h u .

W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  t e g o  u  n a s  n ie  ty l ­

k o  n ie  m a  m o w y  o  t a k im  p o d e jś c iu  d o  z a ­

g a d n ie ń  n a u k i p r z e p is ó w  r u c h u  p u b l ic z n e g o  

a le  n a w e t p r o g r a m y  s z k o ln e  n ie  p r z e w id u ją  

z a s a d n ic z y c h  w y k ła d ó w  n a  t e m a t o b o w ią z u ­

j ą c y c h  p r z e p is ó w  o  r u c h u .A  p r z e c ie ż m a  to  

n ie ty lk o  z n a c z e n ie b e z p o ś r e d n ie w  f o r m ie  

n a u k i o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p is ó w a le j e s t  

r ó w n ie ż  w d r a ż a n ie m  w y c h o w a n k a  d o  k a r n o ­

ś c i i tk w i w  ty m  p o w a ż n y  m o m e n t w y c h o ­

w a w c z y  n a tu r y  o g ó ln e j .

Dsleclęce plasscsykl ubranka, sukienki
Ceny niskie. Asygn. Kredyt

Przygotowania do obrony 

przeciwlotniczej
U k a z a ło  s ię  o b w ie s z c z e n ie  ty m c z a  

s o w e g o  p r e z y d e n ta  m ia s ta  d o ty c z ą c e  

p r z y g o to w a n ia  w  c z a s ie  p o k o ju  lu d ­
n o ś c i c y w i ln e j  d o  O . P . L .

Z a r z ą d  M ie js k i j a ik o  W ła d z a  A d ­
m in is t r a c j i O g ó ln e j I . I n s ta n c ji z a ­
r z ą d z a  w  n im :

1 .  W y z n a c z e n ie o r g a n ó w  w y k o ­
n a w c z y c h  o p l . n a t e re n ie b lo k ó w  
( d o m ó w )  p r z e z  k o m e n d a n tó w  b lo k ó w  
( d o m ó w ) .

2 .  W y z n a c z e n ie  w  k a ż d y m  m ie s z ­
k a n iu , u b ik a c j i n a p o m ie s z c z e n ie  
u s z c z e ln io n e .

3 .  W y z n a c z e n ie  w  k a ż d y m  d o m u  
z w g l. b lo k u  p o m ie s z c z e n ia  n a  u r z ą ­
d z e n ie  s c h r o n u  d la  o g ó ln e g o  u ż y tk u .

4 .  U p o r z ą d k o w a n ie  d o m ó w  i s t ry ­
c h ó w  p r z e z  u s u n ię c ie  w s z e lk ic h  r u ­
p ie c i i m a te r ia łó w  ł a tw o p a ln y c h .

J a k o  t e r m in  w y k o n a n ia  ty c h  z a ­
r z ą d z e ń  w y z n a c z o n o  d z ie ń  3 0  k w ie t ­
n ia  b . r .

N ie z a s to s o w a n ie s ię d o p o w y ż ­
s z y c h z a r z ą d z e ń p o d le g a k a r z e  a -  
r e s z tu  d o  3  m ie s ię c y  lu b  g r z y w n y  d o  
3 .0 0 0  z ł w —  a lb o o b u ty m  k a r o m  

ł ą c z n i® * ^  —
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Z r z e s z e n ia  K u p c ó w  C h r z e ś c i ja n
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Ś w iat kup ieck i w  P oznan iu obcho  
d z i ł w  n iedzie lę uroczyście 25-lec ie  
działa lności Z rzeszen ia K upców  
C hrześc ijańsk ich . U roczystość rozpo  
częła  się nabożeństw em  w  K oleg iacie  
P arnej, a  w  po łudn ie  odby ła  się aka-

C » e lo w «  m ie js c e  

z d o b y ła  s o b ie

'  f i r m s
r— r “ »

fW .£ & a n d o ifó k i iS ^
P o w u a A , S ta r y  R y a e k  M

V  k o ła c h  w o js k o w y c h  >  

s w y m  s p e c ja ln y m  o d d z ia łe m  

S a jw y k w li it a le js z e g o  u m u n d u r o w a n ia  

g w a r a n tu ją c y m  k a ż d e m u  k lie n to w i 

p e łn e  z a d o w o le n ie .

M e te r la ły  w y p r ó b o w a n ą ) ja k o ś c i d la  w s z y s tk ic h  

fo r m a c y j w  w ie lk im  w y b o r z e .

dem ia sa li k ina „S łońce** . E stra ­
da by ła udekorow ana  flagam i o  bar­
w ach narodow ych  oraz em blem atam i  
zw iązku , na tl©  m nóstw a zie len i i 
kw iatów .

A kadem ię zagaił prezes Z rzesze­
n ia p . B orys, po czym w iceprezes  
Z rzeszen ia p . L isiew icz w ygłosił od ­
czy t o szczegó łach 25-letn ie j dzia łal­
ności Z rzeszen ia Z  ko le i prezes B o ­
ry s w ręczy ł 12 członkom  zasłużonym  
d la rozw oju kup iec tw a ch rześc ijań ­
sk iego i organ izacji dyp lom y hono ­
row e. M . in . o trzym ało je dw oje ży - 
jęcych jeszcze założycie li Z rzeszen ia  
p . K ostecka i p . G ustow sk i. N astą ­
p iły życzen ia ze strony  w ładz i orga ­
n izacji. P ierw szy przem ów ił in fu ła t 
K ucińsk i w  im ien iu  J. E . ks. P rym asa  
i w  im ien iu ks. b iskupa D ym ka, po  
czym  przedstaw ic ie l p . w oj., prezy ­
den t m iasta, prezes Izby P rzem ysło ­
w o-H and low ej p . K ajam ajsk i, k tó ry  
w  sw ym  przem ów ien iu apelow ał do  
kuo iec tw a, aby zain teresow ało^  się  
hand lem  zam orsk im i zakom uniko ­
w ał, że przy Izb ie P rzem . H and low ej 
w  P oznan iu  u tw orzono  specjalny re ­
fera t pop ieran ia hand lu , a dale j, że  
Izba zam ierza  og łosić konkurs na tle  
życia kup iec tw a, dale j przem aw iał 
poseł S ikorsk i i inn i.

P o akadem ii odby ł się w spó lny  
ob iad  w  sa li B azaru , w ieczó r, zaś ze ­
bran ie tow arzysk ie w  sa lach  resu rsy  
przy D om u K upiectw a P o lsk iego .

* •
Z rzeszen ie K upców  C hrześc ijan w  

P oznan iu  w  ciągu ćw ierćw iecza sw e ­
go is tn ien ia zdało  pom yślny egzam in  
ze sw ej dzia ła lności. W arto  też zapo ­
znać się z h isto rią pow stan ia Z rze ­
szen ia . Z in ic ja tyw y w ydaw cy p is­
m a „K un iec“ p . A rtu ra G ustow sk ie­
go  odby ło  się zeb ran ie  konsty tucy jne  
w  dn . 28  m arca 1913 r. z udw a łem  38  
osób . N a zeb ran iu tym  postanow io ­
no pow ołać do życia organ izacje za ­
w odow ą, p . n . „S tow arzyszen ie K up ­
ców  w  P oznan iu** a  prezesem  w ybra ­
no  p . A . G ustow sk iego . S tow arzysze ­
n ie rozw inęło ożyw iona dzia ła lność  
i dop iero w ybuch w ojny św ia tow ej 
zaham ow ał rozw ój organ izacji. D o ­
p iero  w  roku 1917 życie organ izacy j­
ne w chodzi na  norm alne to ry . O d te  
go czasu zeb ran ia odbyw ają się re ­
gu larn ie . N iepod leg łość P o lsk i sta ­
w ia przed członkam i now e zadan ia.  
W alne zeb ran ie odby te  w  r. 1919  prze  
prow adziło  pew ne zm iany  sta tu tow e, 
k tó re by ły kon ieczn ie po trzebne, by  
dzia ła lność organ izacy jna przystoso ­
w ała się do zm ien ionych w arunków . 
Z ebran ie w alne chcąc uw ypuk lić  
charak ter organ izacji dodało do na ­
zw y S tow arzyszen ia słow o  „C hrzęśc i 
jan“ . W  tym  sam ym  roku złoży ł u-  
rząd prezesa p . G ustow sk i, k tó ry po-

Na równi z mężczyzną
w alczy w spó łczesna kob ie ta o pozycje spo ­
łeczną . i gospodarczą . D latego też i ona m u ­
si sw em u organ izm ow i zapew nić odporność , 
zapas sił i energ ię . F iliżanka eiło tw órczej 
O vom altyny codzienn ie na śn iadan ie u ła t­
w ia to zadan ie . O vom altyna przechodzi szyb  
ko w  krew , w zm acnia organ izm  i daje-do ­
bre sam opoczucie . O vom altynę przy rządza  
się bez go tow ania bardzo szybko i- ła tw o  
przy pracy  i na  w ycieczce .

ch łon ięży pracą w ydaw niczą , n ie  
m ógł oddać się tak ja lkby należało  
pracy organ izacy jnej. W uznaniu  
zasług po łożonych  ko ło rozw oju S to ­
w arzyszenia  m ianow ano  go  członk iem  
honorow ym . D rug im z ko le i preze­
sem  zosta ł p . F rancoszek L isieck i. Z a  
jego prezesu ry organ izacja rozw inę­
ła się i w kró tce zaistn ia ła kon iecz ­
ność stw orzen ia w łasnego ogn iska . 
M im o sza lonych trudności S tow arzy  
szen ie nabyw a w r. 1922 n ierucho ­
m ość przy ów czesnej u l. Z w ierzyn iec  
k ie j. N ieruchom ość ow ą ofiarow ano  
Z w . T ow . K upc., w ychodząc z zało ­
żen ia , że „D om  K upiectw a P o lskie­
go** służyć m a całem u zo rgan izow a­
ny  m u kup iec tw u . N astępn ie preze ­
sem  w ybrano p . W ładysław a M aje-  
w icza , za  k tó rego  prezesu ry  S tow , do ­
konało  w ielk ich dzie ł. P oza ufundo ­
w aniem  organów d la kośció łka ks. 
ks. S alezjanów , założen ia  S pó łdzie ln i 
„K redy t** , w ybudow an ia kręg ieln i i 
strzeln icy przy D om u K upiectw a na  
specjalne podkreślen ie zasługu je u-

A  c o  d y r e k to r z y  w  P o z n a n iu  ?
Zarząd oddziału warszawskiego Stowa­

rzyszenia dyrektorów polskich szkół śred­
nich prywatnych i samorządowych rozesłał 
do prasy następujące oświadczenie:

„W związku z ujawnionymi wypadkam' 
udziału młodzieży szkolnej w rozruchach 

ulicznych w dniach 18 i 19 marca rb. za­
rząd oddziału warszawskiego Stow, dyrek­
torów polskich szkół średnich prywatnych 

i samorządowych, zgodnie z poleceniem o- 

gólnego zebrania członków Stowarzyszenia 

z dnia 24 bm., wyraża gorący protest prze­
ciwko wciąganiu młodzieży szkolnej do ak­
cji deprawującej ją moralnie ’ wzywa swo­

s m le r t to ó c l i M e t  u  p lo m ie iM  
C z y  p o ż a r p o w s ta ł s k u tk ie m  p o d p a le n ia  ?

Dziś rano około godz. 3,20 zawezwano 
straż pożarną na ul. Łukaszewicza 46, gdzie 
zapaliła si° stodoła oraz znajdująca się 
przy niej - \acja mieszkalna, własn. han­
dlarza żelazem Ignacego Frąckowiaka. We 
zwanie straży nastąpiło około 20 minut za 
późno. Gdy przybyła ona na miejsce, za­
budowania objęte już były płomieniami.

Przystąpiono natychmiast do akcji ra­
tunkowej. Po dłuższej walce z żywiołem 
pożar ugaszono. I wtedy dokonano strasz­

K in o te a t r  „ Ś W IT * *  
asssss&sssssBSsssg.IW.' . ".Br,:..., ■■ 

N o w e  w c ie le n ie g e n ia ln e g o  a k to r a  

P e te r  L  e  r  r  e  je k o  la o o f ts k ł 

d e te k ty w M in te r M  •  t i  o

K e r r o s z y  z lr z l „ Z w la z K u  P o ls h ie s u "  
o d b y t  s ię  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  P o z n a n iu

W  n iedzie lę  dn . 27  bm . obradow ał 
P oznan iu p ierw szy ogó lnopo lsk iw  P oznan iu p ierw szy ogó lnopo lsk i 

zjazd delegatów  Z w iązku P op ieran ia  
P o lsk iego S tanu  P osiadan ia („Z w iąz  
ku P o lsk iego**). O  godz. 9  odpraw io ­
na została na in tencję zjazdu M sza  
św . w bocznej naw ie 1 kościo ła św . 
M arcina . O brady odbyw ały się w  
D om u K upiectw a P o lskiego przy  A L  
M arszałka P iłsudsk iego .

Z agaił je prezes zarządu g łów ne- 
go t „Z w iązku P o lsk iego** dr W łady ­
sław M ieczkow sk i, k tó rego rów nież  
pow ołano na przew odn iczącego  zjaz­
du . Z  ko le i sek re tarz genera lny p . 
A nton i C hocieszyńsk i w ygłosił ob ­
szerne sp raw ozdan ie z dzia ła lności 
zarządu g łów nego . D yskusja , k tó ra  
po tym  nastąp iła , przeciągnęła  się  do  
po łudn ia .

O brady popo łudn iow e toczy ły się  

fundow an ie D om u S tarców przy u l 
M ostow ej 6 . W obec choroby prezes  
M ajew icz zdał prezesu rę  i S tow , w  w  
znan iu jego w yib tnych zesług m ia ­
now ało go  sw ym  członk iem  honoro ­
w ym  z ty tu łem prezesa honorow e-  
g . N astępn ie w ybrano prezesem p  
W ładysław a  R eich  elta . P od  jego  pre ­
zesu rą dokonano zm iany nazw y na  
Z rzeszen ie K upców C hrześc ijan w  
P oznaniu , oraz przystosow ano sta ­
tu t do obow iązu jących w ym agań  
ustaw y o stow arzyszen iach . O bec­
n ie prezesem  Z rzeszen ia jest p . Jan  
B orys, k tó ry w raz z zarządem sto i 
bezw zg lędn ie na straży so lidarności 
zaw odow ej i unarodow ien ia hand lu  
i przem ysłu po lsk iego .

K ró tk i i pob ieżny  ten szk ic w yka  
zu je n iezb ic ie, że Z rzeszen ie  zdało e- 
gzam in życiow y i spełn iło i spełn ia  
nadal poży teczną akcję w śród ku ­
p iec tw a poznańsk iego d la k tó rego  
hasła  Z rzeszen ia n ie są  pustym i fra ­
zesam i lecz  is to tnym i hasłam i d la  k tó  
rych w arto w alczyć .

ich członków do wzmożenia pracy wycho­
wawczej nad młodzieżą, w celu uniemożli­
wienia powtórzenia się podobnych faktów”.

Jak wiemy, również i w Poznanu mło­
dzież szkolna brała ndział w burdach en­
deckich, urządzanych na mieście (zwłasz­
cza w Starym Rynku) w przełomowych 

dniach konfliktu polsko - litewskiego. Wy­
wołało to zrozumiały niesmak i oburzenie 

starszej publiczności, obserwującej krzyk­
liwe „demonstraqe“ wyrostków.

Czy zatym nie byłoby pożądane, aby dy 

rektorzy naszych szkół poszli za przykła­
dem kolegów ze stolicy? (pst).

liwego odkrycia: w spalonej altance przy 
stodole znaleziono zwęglone zwłoki 51-let- 
niej Katarzyny Mądrej i jej służącej He­
leny. Z położenia zwłok wynikało, że oby­
dwie kobiety usiłowały jeszcze ratować się 
ucieczką, upadłszy jednak straciły przy­
tomność na skutek silnego dymu.

Na miejsce tragicznego wypadku przy­
była policja oraz podprokurator Grzego- 
rzewicz. Istnieje przypuszczenie, że pożar 
powstał na skutek podpalenia.

„Cień Szanghaju"
S e n s a c y jn a  h is to r ia  

w y k r y c ia  s z a jk i p r z e m y tn ik ó w  b r y la n tó w

P Ię k i  e  d o d a tk i w  n a d p r e g r n m le .

w  sa li B azaru . D okonano  zm ian  sta ­
tu tow ych i uchw alono  szereg  rezo lu -  
cy j do tyczących  program u pracy , po  
czym  przystąp iono do w yboru no ­
w ych w ładz.

D o zarządu g łów nego zosta li w y ­
bran i: dr W ładysław M ieczkow sk i, 
ks. red . F r. F oreiik i, dr m ed . P an ień ­
sk i, pp łk . A nt. C h© cieszyńsk i, dr in t  
K ręg lew sk i, m gr K ołodziej, dyr. E . 
L igock i. S t. Jóźw iak , W al. L isiew icz , 
K lausius, m gr K em nitz , Jan  P o litow  
sk i i A nton i G oerne z W arszaw y ,  
G ustaw  N ow ak (P łock ) i inż . Iw ar 
n ick i (K atow ice) oraz jako zastępcy : 
dr M . C hełm ikow sk i, dyr. K ontro - 
w icz , dr m ed . T . S uw alsk i z P ozna- 
n ia , oraz adw . K em pf z W arszaw y  
K om isję rew izy jną tw orzą: dr R ossa .

D c ak t. N r. K m  II. 1306 . 38 .

OBWIESZCZENIE
K om orn ik S ądu G rodziego w P oznan iu , 

rew . II. zam ieszkały w  P oznan iu , u l. S ta ­
sz ica 25 , na m ocy art. 602 K . P . C . og łasza, 
że: dn ia 1 kw ietn ia 1938 . godz. 11-30 , n ie pó ­
źn iej jednak n iż w  dw ie godziny , odbędzie  
się w  P oznan iu , u l. W ielk ie G arbary 8 , pu ­
b liczna licy tacja ruchom ości, sk ładających  
się z 1 m aszyny do szycia m ark i S inger, 2 / 
szafk i nocne pod m achoń , 1 b iu rko ciem ne  
pod m aszynę, 1 kredens ciem no dębow y  
ośm iodrzw iow y z w nęką i dw om a lu stram i, 
1 stó ł ciem no dębow y rozsuw any , 6 krzeseł 
kry tych  skó rą, 1  szafa  do  garderoby  pod m a ­
choń  trzyd rzw iow a z lu strem , oszacow anych  
na łączną sum ę zł 640 ,— , k tó re m ożna og lą ­
dać w  dn iu licy tacji w  m iejscu  sp rzedaży w  
czasie w yżej oznaczonym . C ena w yw ołan ia

xY viu j* ję i juą ią ... u j m naa,  ।  w ynosi sum ę zł 320 ,— ,? .> •  
dyr. A dam czew sk i, Z ło togórski i m jrl - poznam . .14 m arca 1938 r. 2 . „ - , 

Ł aw niczak «  K om orn ik zew . H -go .

FIRUY
GODIUE ” 

PORARC/A
WYKWINTNE PALTA,
UBRANIA MĘSKIE
MUNDURKI SZKOLNE ,J, — 
Poleca firma EDMUND RICHTER, Kra­
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra.
EDMUND RICHTER, Poznań, trzy skła­
dy Centrala Fł  Ratajczaka & Filie 
OSTRÓW Wlkp.

Centralna Drogerfa J. Czapezyński 
Poznań, Stary Rynek I. -

Telefon zbiorowy 45-ł5.
Poleca najtaniej: Farby—Lakiery 
kosty J wszelkie przybory malarskie. 
Mydła 1 proszki do prania — Mydła to­
aletowe — Perfumy — Wody kolońsklt 
oraz wszelką kosmetyką Frotery —* 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju

Oddział: Drogerja „Uairertnin” ni Pt. Ra- 
tafezaka 31.
Telefon 2749.
Fabrykacja środków do zwalczania seto, 
dników w polach, lasach 1 o<rodach. 
Artvkułv bartnieze.

NASZE DETEKTORT

są nieco droższe od re­
klamowanych, ale zato 
odbiór jest o 100% gło­
śniejszy. Zapraszamy 
na demonstracją.

Idaszak 1 Walczak
Poznań, św. Marcin 18.

ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHTROMANTKA

grafolog-fizjognomlstka, A Jakubowska, 
z d ługo le tn ią dośw iadczoną prak tyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie­
w ająco przepow iada przeszłość, teraź­
niejszość 1 przyszłość, szczęście w miło­
ści, loterii, sprawy rodzinne, handt są­
dowe, Wpada w trans. Przenika psycho­
logią osób. Ostrzega przed niebezpie­
czeństwem, stratą, kradzieżą. L iczne po­
dziękow an ia z kraju i zag ran icy . Fr. Ra­
tajczaka 15 m. 10, n ptr. nad kuchnią  
restaurac ji w  P asażu  A pollo .

Z  ekranu

wUbóstwianaw

M otyw  film u , k tó ry od sobo ty w yśw ietla  

k ino A pollo n ie jest now y. W idzie liśm y  go  
w  n iez liczonych  w ariac jach , osta tn io  na de­

skach T eatru W ielk iego  w  opere tce „W iecz­

na  T ęskno ta'* . M im o  to  „U bóstw iana” w arta  

jest zobaczenia . M arta E ggerth gra ro lę po ­

pu larnej arty stk i rew io  w e  j, k tó ra d la m i-, 

fo śc i do m ęża porzuca desk i scen iczne , z  

w łaściw ym  je j w ielk iem u ta len tew i w dzię ­

k iem . K ilka  śp iew anych  przez  n ią  p iosenek  

a w  szczegó lności m elody jny csardasz w złru  

dzają szczery  zachw yt n ie ty lko w śród pu ­

b liczności na ek ran ie , lecz rów nież na w i­

dow ni. P artnerem  M arty  E ggerth  jest n iezna  

ny do tychczas u nas m łody arty sta F ritz  

D ongen . P oza tym  spo tykam y w  „U bóstw ia ­

nej* całą fa langę znanych kom ików .

k o m u n ik a tu  t e a t r a ln e

— Koncert symfoniczny. P rzypom T nam y  
o ju trze iszym  koncerc ie sym fon icznym w  
T eatrze W ielk im , k tó ry  odbędzie się pod  dy ­
rekcją słynnego dyrygen ta E rnesta A nser-  
m et. W  św ie tnej in terp re tac ji A nserm eta u-  
sły szym y u tw ory M ozarta , L isz ta, W agnera , 
D ebussy ’ego i R ayela . ,

— Teatr Polski. D ziś w pon iedzia łek ,R oz  
kosz uczciw ości” . Ju tro  w e w torek kom ed ia  
B us-F eketego „Jan” . P rem iera  „P rzep row adź  
k i” K . H . R ostw orow sk iego odbędzie się w  
czw artek .

Ważne dla Pań Domu.
N iezrów m ana książka z przep isam i D ra A . 

O etkera p t. „D obra gospodyn i p iecze sam a ”  
jest do  nabycia w e w szystk ich sk lepach ko ­
lon ia lnych i księgarn iach . C ena obn iżona 30  
groszy . K siążeczka jest n ieocen iona szcze­
gó ln ie w zb liża jącym  się okresie św ią tecz-. 
nym  daje m nóstw o przep isów  na p ieczyw o  

itp - > : /
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TELEGR/IUY

Wielka mowa Goeringa w Wiedniu
Xapowiedi pociągnięcta Schuschnlggis prze^ sgel

W ie d eń , 2 8 . 3 . (P A T ).

W  w ie lk ie j sa li b y łe g o  d w o rc a  p ó ł  
n o c n o -z a c h o d n ie g o . z a m ie n io n e g o  n a  
h a lę z e b rań , fe ld m a rsz a łe k G o e rin g  
w y g ło sił m o w ę a g ita c y jn ą , trw a ją c ą  

3 g o d z in y .
Z g ro m a d z e n ie o tw o rz y ł G a u le ite r  

B u e rc k e l k ró tk im  p rz e m ó w ie n ie m .
G o e rin g z a p e w n ił n a w stę p ie z e ­

b ra n y c h , ż e p ra c o w a ł o d  la t n a  rz ec z  
A u str ii.

P o n rz e d n i sy s tem  rz ą d ó w  m ó w c a  
o k re ś lił, ja k o sy s te m n ie n a w iśc i d o  
R z e sz y . P leb iscy t, w y z n a c z o n y n rz e z  
S c h u sc h n ig g a  b y ł je d y n ie  m a rn ą fa r  
są . G o e rin g o s tro w y stąp ił p rz e c iw  
S c h u sc h n ig g o w i, n a z y w a jąc g o s ła ­
b e u sz e m . k tó ry m  je sz c ze z a jm ą s ię  
sa d y . S c h u sc h n ig g  n a w e t n ie p o tra ­
f ił u m rz e ć z a sw o je p rz e k o n a n ia —  
p o w ie d z ia ł G o e rin g . P o s tą p ił ja k o  
tc h ó rz , sc h o d z ąc z e sw eg o p o s te -
ru n k u .

Z a z n a c za jąc d a le j, ż e w o jsk a n ie ­
m ie c k ie  w k ro cz y ły  d o  A u str ii n ie  ja k  
z d o b y w c y , le c z o sw o b o d z ic ie le , G o e ­
r in g o św ia d cz y ł, ż e s ta rc ie z p o ­
w ierz c h n i z ie m i F ro n tu  P a tr io ty cz ­
n e g o trw a ło  7 m in u t. Je s t to d o w o ­
d e m  ja k  w ie lk im  b lu ffem  b y ł c a ły  te n  
ru c h .

D a le j G o e rin g  p o d d a ł k ry ty c e re ­
a k c ję m o c a rs tw z a c h o d n ic h , n a z y ­
w a ją c ją  n ie ro z są d n ą .

N a stę p n ie m a rsz a łek  G o e rin g  o g ło ­
s ił p ro g ra m  p ra c , p rz e w id u jąc y c h 1 ) 
s tu p ro c en to w e u su n ię c ie b e z ro b o c ia -  
2 ) u s ta le n ie  k u rsu  sz y lin g a  d o  m a rk i 
w  sp o só b k o rz y s tn y d la A u str ii, 3 )  
n a ty c h m ia s to w ą w y p ła tę z a m ro ż o ­
n y c h  k a p ita łó w w k w o cie 6 0 m iln . 
sz y lin g ó w , k tó re u ż y te b ę d ą n a  u ru ­
c h o m ien ie i> ra c in w es ty c y jn y c h , 4 )  
z n ie s ie n ie o g ra n ic z e ń c e ln y c h d la  
e k sp o rtu to w a ró w  a u s tr ia c k ic h d o  
N ie m ie c , 5 ) b e z p o śre d n ie d o z b ro je n ie  
p rz e z  b u d o w ę k o sz a r , lo tn isk  i fa b ry ­
k i sa m o lo tó w  w  W ie n er N e u stad t i 
p o śre d n ie d o z b ro je n ie p rz e z p ra c e  
p o m o c n ic z e . 6 ) w y z y sk a n ie s ił w o d ­
n y c h  A u str ii p rz e z b u d o w ę o d p o w ie ­
d n ic h u rz ą d ze ń  w  g ó ra c h  o ra z re g u ­
la c ji D u n a ju , 7 ) e k sp lo a ta c je z łó ż m i­
n e ra ln y c h  i w z m o ż e n ie p ro d u k c ji z a ­
k ła d ó w  m e ta lu rg ic z n y c h  A lp in a  M o n  
ta n G e se llsc h a ft o ra z  d a lsz e b a d a ­
n ia z łó ż m in era ln y c h , 8 ) d a lsz e w ier  
c e n ie ro p y , 9 ) p o d n ie s ie n ie p rz e m y ­
s łu  c h e m ic zn e g o , o p a rte g o  o  a u s tr ia c  
k i p rz e m y s ł w ę g lo w y w y d o b y c ia , 
1 0 ) fa b ry k a c ja c e lu lo z y , 1 1 ) o d p o w ie ­
d n ia g o sp o d a rk a d rz e w n a p rz e z e k s ­
p lo a ta c je n a jw y ższ y c h re g io n ó w  g ó r  
sk ic h . 1 2 ) b u d o w a k ilk u a u to s tra d  
d łu g o śc i 1 .1 0 0 k im  i p o p ra w a w sz y st  
k ic h  d ró g , 1 3 ) b u d o w a  4 m o stó w  n a  
D u n a ju , w  ty m  je d n e g o  w  L in zu , 1 4 )  

b u d o w a n o w y c h  lin i k o le jo w y c h  i z a  
m ia n a  k o le i je d n o to ro w y c h  n a  d w u to ­
ro w e o ra z w ą sk o to ro w y c h  n a sz e ro ­
k o to ro w e , 1 5 ) b u d o w a  k a n a łu  R e n  
M e n  —  D u n a j, 1 6 ) b u d o w a  w ie lk ie g o  
p o rtu  n a  D u n a ju w  W ie d n iu .

N a stę p n ie G o e rin g p o d k re ś lił z n a  
c z e n ie d la g o sp o d a rk i a u s tr ia c k ie j  
e k sp o rtu , k tó ry  b y ł d o ty c h c z a s  w  rę ­
k a c h p rz e w a ż n ie m ię d z y n aro d o w y c h  
b ą d ź ż y d o w sk ic h , p o d o b n ie ja k c a ły  
h a n d e l i b a n k o w o ść . W ie d e ń  m u si w  
c ią g u  4  la t s tra c ić  sw ó j d o ty ch c z aso ­
w y ż y d o w sk i c h a ra k te r.

G o e rin g p rz e sze d ł n a s tę p n ie d o  
o m ó w ie n ia  s to su n k u  d o  k o śc io ła , p o d  
k re ś la ją c , ż e n a ro d o w y so c ja liz m  
n ie je st w ro g i k o śc io ło w i, a le w ro g i 
p o lity k u ją c y m  k s ię ż o m .

P rz e c h o d z ą c d o o s ta tn ich a re sz ­
to w ań m ó w c a tw ie rd z ił, ż e a c z k o l­

Wygaśnięcie ulg podatkowych
Z pewnych u’g będą korzystać jedynie roln cy

W a rsz a w a, 2 8 . 3 . (IS K R A ).

Z  d n ie m  3 1 m a rc a r . b . w y g a sa ją g e n e ­

ra ln e u lg i, p rz y z n a n e d la z a le g ło śc i p o d a t­

k o w y c h ro z p o rz ą d z e n ie m  m in istra sk a rb u  

z d n ia 2 5 k w ie tn ia 1 9 3 5 ro k u .

W  z w iąz k u  z ty m  u rz ę d y  sk a rb o w e p rz y  

s tą p ią  z  d n ie m  1 k w ie tn ia  r . b . d o  śc ią g a n ia  

z a le g ło śc i, n ie z lik w id o w a n y c h n a p o d sta ­

w ie te g o  ro z p o rz ą d z e n ia d o  d n ia  3 1 m a rc a  

1 9 3 8  ro k u .

P e w n e u lg i p rz y z n a je s ię z u rz ę d u je ­

d y n ie ro ln ik o m , k tó rzy w e d łu g u s ta le ń u - 

rz ę d ó w sk a rb o w y c h p o n ie ś li w  r . 1 9 3 7  

s tra ty  z p o w o d u  k lę sk  ż y w io ło w y c h  w  w y ­

so k o śc i c o  n a jm n ie j 1 5 p ro c e n t n o rm a ln e g o  

p rz y c h o d u . D o ty c z y  to  z a le g ło śc i w  p o d a t­

k u  g ru n to w y m  : d o c h o d o w y m , o d ro c z o n y c h  

d o  d n ia 3 1 m a rc a 1 9 3 8 ro k u  n a  p o d sta w ie  

p o w o ła n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia a n ie z lik w id o  

w a r.y c h w  ty m  te rm in ie .

Zemach na pociąg
R y g a , 2 8 . 3 . (P A T ).

Z  K o w n a  d o n o sz ą : W  d n iu  w c z o ra jsz y m  

d o k o n a n o  z a m a c h u  n a p o c ią g , id ą c y z K o ­

w n a d o  K ła jp e d y . W  p o b liż u s ta c ji R a d z i-  

w ilisz k i n ie z n a n i sp ra w c y u ło ż y li n a to rz e  

s to s k a m ie n i, o k tó re w y k o le ił s ię p o c ią g  

m o to ro w y . O fia r w  lu d z ia c h n ie b y ło . P o ­

lic ja p ro w a d z i e n e rg ic z n e d o c h o d z e n ia .

Trzęcienle ziemi
B u d a p e sz t, 2 8 . 3 . (P A T ).

W  n ie d z ie lę o g o d z . 1 2 .2 0 w  B u d a p e sz ­

c ie i o k o lic a c h d a ło  s ię o d c z u ć d o ść s iln e  

trz ę s ie n ie z ie m i, k tó re trw a ło o k o ło 3 se ­

w ie k rz ą d a u s tria c k i z a s łu g u je n a  
k a rę śm ie rc i, to je d n ak n ie b ę d z ie  
w p ro w a d z o n y w  A u str ii ż a d e n try ­
b u n a ł re w o lu c y jn y . A re sz to w an ia  są  
ra c z e j p rz e p ro w a d za n e d la o c h ro n y  
ty c h w ięź n ió w p o lity c z n y ch . Je ż e li 
k to  n ie w in n ie p a rę  d n i p o s ie d z i w  a -  
re sz ce , to  n ie  m a p o w o d u  a la rm o w a ć  
z a g ra n ic y d z ię k i sw o im s to su n k o m . 
G o e rin g n a w o ły w a ł d o z g o d y i w y ­
b a c z en ia , w y stą p ił p rz e c iw  sy ste m o ­
w i d o n o s ic ie li i z a p o w ied z ia ł w a lk ę  z  
sa b o ta ż e m  i p ro w o k ac ją .

Id e a ły  le g ity m iz m u  i H a b sb u rg ó w  
są n a z a w sz e p rz e są d z o n e . M ó w c a  
o św iad c z a u ro c z y śc ie , ż e n a jm n ie jsz a  
p ró b a d z ia ła ln o śc i le g ity m is ty c z n e j 
b ę d z ie u w a ża n a z a z d ra d ę s tan u  b e z  
w z g lęd u n a to , c z y b ę d z ie s ię m ia ło  
d o c z y n ie n ia z ro b o tn ik ie m , c z y  
c y k s ię c ie m .

a r-

W y m ie n io n e z a le g ło śc i b ę d ą o d ro c z o n e  

ty m  ro ln ik o m  d o d n ia 3 1 g ru d n ia 1 9 3 8 ro ­

k u , p rz y c z y m  m o ż n a b ę d z ie je sp ła c a ć w  

ty m  te rm in ie  b e z  o d se te k .

P o n a d to  ro ln ic y , k tó ry m  p rz y z n an a  b ę ­

d z ie p o w y ż sz a u lg a , a k tó rz y n ie sk o rz y ­

s ta ł: z u m o rz e n ia  2 5  p ro c , z a le g ło śc i o d ro ­

c z o n e j n a  p o d sta w ie ro z p o rzą d z e n ia z d n ia  

1 5  k w ie tn ia 1 9 3 5  ro k u  w sk u tek  n ie u isz c z e -  

n ia d o  d n ia 3 1 m a rc a 1 9 3 8 ro k u , p rz y p isa ­

n e g o im  w  ro k u b u d ż e to w y m  1 9 3 7 -3 8 p o ­

d a tk u  g ru n to w e g o  lu b  d o c h o d o w e g o  —  b ę ­

d ą  m o g li sk o rz y sta ć  z  te g o  u m o rz e n ia o  ile  

u isz c zą  w y m ie n io n e p o d a tk i w  te rm in ie d o  

d n ia 3 1 g ru d n ia rb . U tw o rz e n ie to  b ę d z ie  

m o g ło n a s tą p ić ty lk o d o w y so k o śc i z a le g ­

ło śc i o d ro c z o n e j d o  d n ia  3 1 g ru d n ia r . b .

Z a rzą d z e n ie  m : 'r  ’s te rs tw a  sk a rb u  w  sp ra  

w ie ty c h u lg u k a ź e s ię w  n a jb liż sz y m  n u ­

m e rze d z ie n n ik a u rz ę d o w e g o m in iste rs tw a  

sk a rb u .

k u n d . P o w a ż n ie jsz y c h sz k ó d n ie z a n o to ­

w a n o . W  m iesz k a n ia c h , p o ło ż o n y c h  n a  w y ż  

szy c h p ię tra c h , p o p rz e su w a ły a ię  .m e b le  

i s ta n ę ły  z e g a ry .

O śro d ek trz ę sie n ia z iem i z n a jd u je s ię  

p ra w d o p o d o b n ie  n a  p ó łw y sp ie  b a łk a ń sk im .

Odezwa blskirów aus^clclch

W ie d eń , 2 8 . 3 . (P A T ).

W e w sz y s tk ic h k o śc io ła c h k a to lic k ic h  

o d c z y ta n o w c z o ra j o d e z w ę b isk u p ó w  a u ­

s tr ia c k ic h , z a le c a ją c ą w ie rn y m  s to so w a n ie  

s ię d o  z a sa d y : „ O d d a jc ie c e sa rz o w i c o  je s t 

c e sa rsk ie , a B o g u c o  je s t b o sk ie” .

O d e z w a s tw ie rd z a , ż e w y ż sz e w ła d z e  

S tr . 1 !

d u c h o w n e o trz y m a ły z e s tro n y w ła d z a * *  

ro d o w o  - so c ja lis ty c z n y c h z a p e w n ie n ia , ii  

k a to lik o m  p o z o s ta w io n a b ę d z ie c a łk o w ita  

w o ln o ść p rz e k o n a ń re lig ijn y ch .

W stę p d o te j o d e z w y z a lec a w ie rn y m :  

p o s łu sz e ń s tw o w o b e c w ła d z , k tó re g w a ­

ra n tu ją  n ie n a ru sz a ln o ść p ra w  K o śc io ła .

Zapowiedzi ślubne
W  U rz ę d z ie S ta n u C y w iln e g o o g ło sz o n o  iw  

s tę p u ją c e z a p o w ie d z i:
H a n d lo w iec Ig n a c y C n o tk a i A n ie la ^ .rze -  

z iń sk a ; b iu ra lis ta  M ie c zy s ła w  K a atz  i Ire n a  B a -  

b s ió w n a ; k s ią ż k o w y C z e s ła w  P rim k e i e k sp . 
F ra n c iszk a R o siń sk a ; a sy s ten t p o c z t. H e n ry k  

K a ja k  i b iu ro w a S te fan ia T rz y b iń sk a  z K o śc ia ­
n a ; a sy s te n t k o l. W a w rzy n ie c H o eH  z G d y n i  

i k ie r , h a n d lo w a  H e le n a W o ln ie w ic zó w n a ; sz o ­
fe r F ra n c isz e k B a ran o w sk i i p ra c . d o m . Jó z e fa  
H e rc k a ; ro b . L u d w ik S c h ie jk a i p o k o jo w a  H e ­
le n a B o ro w sk a ; c ie ś la S ta n is ła w  C h m ie le w sk i 

i W in c e n ty n a H y źa ; ś lu sa rz S ta n is ła w  H u b e rt 
i L e o k a d ia  D ę b n a ; k o w a l Jó z e f K ą k o l z W y m y  
słowa pow, o b o rn ic k i i p ra c . d o m . M a ria Ja n a -  
s ik ó w n a ; k o tla rz F ra n c isz e k K o sm a c z i b iu ra ­
lis tk a  M a ria  L a u d a ; ro b . M a ria n  O rp e l i p ra c o ­
w n ic a S te fa n ia R a c z k iew ic z ó w n a ; fry z je r F e li­
c ja n W a rk o c k i i fry z je rk a B a rb a ra K u b a c k a ; 
ro b . S te fa n G ra m z a i ro b . L e o k a d ia R o siń sk a ;  
ro b . S ta n is ła w  N o w ick i i S ta n is ła w a M ic h a la -  
k ó w n a; m o d e la rz T e o d o r D u x i W ła d y s ła w a  
N o w a ck a ; sz o fe r S ta n is ła w  T a rg o sz i S ta n is ła ­
w a  P rzy b y lsk a  z  Ł o d z i g m . S tę sz e w  p o w . p o z n .;  
ro b . F ra n c isz e k Ł u k a sz c z y k z Ł a g o w ie p o w . 
k o śc ia ń sk i i g o sp o d y n i Ł u c ja Ś w ią tk ó w n a z C i-  
c h o w ic g m . L u b iń p o w . k o śc ia ń sk i; z e c e r E d ­

w a rd G a lw a s i e k sp . T e re sa A n tk o w iak ó w n a ;  
sz lif ie rz F ra n c isz ek S c h m id t i M a ria n n a T o ­
m a ; u rz ę d n ik  p ry w . B e rn ard  K o rn a i Ire n a K u ­
c h a rsk a ; ś lu sa rz sa m o c h o d o w y S ta n is ła w  W a -  
se la i p ra so w ac z k a M a ria n n a W a ż y c h a ; g ó r­
n ik Ig n a c y K ra w cz y k z K ie lc p rz eb y w a ją cy  w  
C h a te lin e a u p ro w . H a in a u t, B e lg ia i s łu ż ą c a  

B ro n is ła w a M o sk a lik ó w n a .
W  U rz ę d z ie S ta n u C y w iln e g o o g ło sz o n o  n a ­

s tę p u ją ce z a p o w ie d z i:
S ę d z ia S ą d u G ro d z k ie g o M ie c z y s ła w P ie ­

k a rsk i z K o ro n o w a i Z a fia W id o rsk a ; le k a rz  
M ie c z y s ła w  S te lm a sia k i s tu d e n tk a W S H . H a ­
lin a P a w ło w sk a z O ssó w k a p o w . L ip n o ; o w d o ­
w ia ły in ź . T a d e u sz Z g o d a - F ia łk ie w ic z z K ra ­
k o w a i u rz ę d n . p ry w . Ja d w ig a Z ie m sk a z d o ­
m u R u m iń sk a ; k o m e n d an t s tra ży  b e z p . F ra n c i­
sz e k G rą d z ie le w sk i i H e len a R a ta jc z a k ó w n a z 
K ó rn ik a p o w . ś re m sk i; p o m . g a s tro n o m . A lfo n s  
C y g a ń sk i i p o m . la b o ra to ry in a E lżb ie ta  R a c z a -  
k ó w n a , o b o je z O stro w a W lk p .; to k a rz C z e ­
s ła w  Ja n ia k  z R z e sz o w a i A g n ie sz k a W ie se z 
Z a w ad p o w . o b o rn ic k i; ś lu sa rz Jó z e f S tę s ik z 
K ie lc i H e len a H e ith z d o m u S k o w ro ń sk a ; to ­
k a rz - ś lu sa rz Jó z e f S ta n is ła w sk i i e k sp . S ta ­
n is ła w a S o b k o w ia ’ -’o w n a; p rz e m y s ło w ie c N i-  
k la s iń sk i i Ire n a W o jc ie c h o w sk a ; m is trz fry ­
z je rsk i A le k sy K a c z m are k i fry z je rk a Ł u c ja  
S tro jn a ; o w d o w . s to la rz k o l. Ja n  Ł a n ie c k i i w y  
re c z y c ie lk a Z o fia R a m p f; p o m . g a s tr . F ra n c i­

sz ek D o la ta i b u fe to w a S L  W ró b lew sk a .

ZMARLI
L e o n P ie c z y ń sk i, p o m o c n ik g a s tro n o m icz n y , 

4 1 la t; P e la g ia P itak o w a z d o m u S e ife tt, w d o ­
w a, 8 0 la t; Ja n in a K o sz e w sk a , 7 la t, z a m ie sz k . 
w  Ja n ó w c u , p o w ie c ie ż n iń sk im ; Ja n  P ią te k , in ­
k a se n t, 5 6  la t; M a ria S ie jk o w sk a , z d o m u R z e -  
k ie c k a , 4 9 la t; M a ria n  L a sk o w sk i, 1 g o d z .; M a ­
r ia S g rzy p c z a k o w a z d o m u B u sz c z a n k a , w d o ­

w a , 8 9  la t,

Z y g m u n t K a sd e p k e , u c z e ń g im n a z ja ln y , 1 7  
la t; M a ria L e m a ń sk a , 1 i p ó ł g o d z .; 4 n to n i  
G rz ą b la , s io d la rz k o le jo w y , 5 0 la t; K a z im ie rz  
K ę d zio ra , 6 d n i; M a ria P rz y b y sz o w a , z d o m u  

P iw o w a rsk a , w d o w a , 5 7 la t

3 8 )
P rz e d s taw ia n y m i z a m ia r p rz e z  

M o ra  b y ł ju ż  o d d a w n a  u ło żo n y  p rz e z  
m o ic h o p ie k u n ó w . W sia d łe m  n a o -  
k rę t z m o ją ro tą , k tó ra w c h o d z iła  d o  
sk ła d u b a ta lio n u , w y b ran e g o z ró ż ­
n y c h p u łk ó w . P o d ró ż u d a ła n a m  s ię  
p o m y ś ln ie ; p rz y b y liśm y w  sa m  c z a s  
i z a m k n ę liśm y s ię w  tw ie rd z y  z m ę ­
ż n y m  E sleb ą f A n g lic y o d s tą p ili o d  
o b lę ż en ia i ro k u 1 9 4 0 , w m ies iąc u  
m a rcu , p o w ró c iłe m  d o M a d ry tu .

B ę d ą c ra z n a s łu ż b ie u d w o ru ,  
sp o s trz e g łe m  ś ró d o rsz a k u (k ró lo w e j 
m ło d ą k o b ie tę , w  k tó re j n a ty ch m ias t  
p o z n a łe m  R e b e k ę . P o w ie d z ia n o m i, 

je st to p e w n a k s ię żn ic zk a z T u ­
n isu , k tó ra d la p rz e jśc ia n a n a sz ą  
w iarę u c ie k ła z w ła sn e g o k ra ju .  
K ró l trz y m a ł ją  d o  c h rz tu  i n a d a ł je j 
ty tu ł k s ięż n icz k i z  A lp u h a ry , p o c z e m  
k s iąż ę V e la sq u e z z a ż ąd a ł je j rę k i. 
R e b e k a sp o s trz e g ła , ż e  m i o  n ie j m ó -  
.w io n o , rz u c iła m i w ię c sp o jrze n ie  

b ła g a ją c e , a b y m  d o c h o w a ł ta je m n i­

c y .
N a stę p n ie d w ó r p rz e n ió sł s ię d o  

S t. I ld e fo n so , ja  z a ś z  m o ją  ro tą  s ta ­
n ą łe m  n a k w a te rz e w  T o le d o .

N a ją łe m  d o m  w  c ia sn e j u lic z c e , 
n ie d a le k o ry n k u . N a p rz e c iw k o m n ie  
m ie sz k a ły d w ie k o b ie ty , z k tó ry c h  
k a ż d a m ia ła d z iec k o , m ę ż o w ie z a ś  
ic h , ja k u trz y m y w a n o , o fic e ro w ie z  
m a ry n a rk i, z n a jd o w a li s ię w ó w cz a s  
n a m o rz u . K o b ie ty te ż y ły w  z u p e ł­
n y m  o d o so b n ie n iu  i z d a w a ły  s ię w y ­
łą cz n ie z a jm o w a ć sw y m i d z ie ćm i,  
k tó re w  is to c ie p ię k n e b y ły . Ja k a ; 
n io łk i. P rz ez c a ły d z ie ń o b ie m a tk i  
k o ły sa ły  je ty lk o , k ą p a ły , u b ie ra ły i  
k a rm iły . W z ru sz a jąc y te n w id o k  
m a c ie rz y ń sk ie g o  p rz y w ią z an ia  z  k a ż ­
d y m  d n ie m  ta k  d a le c e  m n ie z a jm o w a ł,  
ż e n ie m o g łe m o d e jść o d o k n a . 
W p ra w d z ie p o w o d o w a ła m n ą i c ie ­
k a w o ść , ra d b y m  b y ł b o w ie m  p rz y p a ­
trz e ć s ię tw arz o m m o ic h są s iad e k .  

k tó re z a w sz e p iln ie z a s ła n ia ły . T a k  
u p ły n ę ło p ię tn a śc ie d n i. P o k ó j, w y ­
c h o d z ą cy n a u lic ę , n a le ż a ł d o  d z ie c i 
i k o b ie ty  w  n im  ja d a ły , p e w n e g o je ­
d n a k w iec z o ra sp o s trz e g łem , ż e n a ­
k ry w a n o  n ib y  ja k ą ś u ro c zy s to ść .

P rz y k o ń c u s to łu o b sz e rn e k rz e ­
s ło , o z d o b io n e  w ień c e m  z k w ia tó w , o -  
z n a c za ło  m ie jsc e k ró la  te j u ro c z y s to ­
śc i; p o o b u s tro n a ch , p o s ta w io n o  
w y so k ie s to łk i, n a k tó ry c h  p o sa d z o ­
n o d z ie c i. N a stę p n ie p rz y sz ły m o je  
są sia d k i i sk in ien ie m rą k z a c z ę ły  
p ro s ić m n ie , a b y m  je  o d w ied z ił. W a ­
h a łe m  s ię , n ie w ie d z ą c c o  m a m  p o ;  
c z ą ć , g d y w  te rn o d s ło n iły  z a sło n y  i 
p o z n a łem  E m in ę i Z ib e ld ę . P rz e p ę ­
d z iłem  z  n im i sz e ść  m ie s ię c y .

T y m c z ase m  sa n k c ja p ra g m a ty c z ­
n a i sp o ry  o d z ie d z ic tw o  K a ro la V I  
z a p a liły w  E u ro p ie w o jn ę , w  k tó re j  
n ie b a w e m  i H isz a p n ia c z y n n y  p rz y ­
ję ła  u d z ia ł. O p u śc iłe m  w ię c  m o je k u ­
z y n k i i p o sz e d łe m  n a a d iu tan ta d o  
in fan ta  D o n  P h e lip a . P rz e z  c a ły  c z a s  
w o jn y z o s ta w a łe m p rz y b o k u te g o  
k s ię c ia , p o  z a w a rc iu  z a ś p o k o ju  m ia ­
n o w a n o m n ie p u łk o w n ik ie m .

B y liśm y w e W ło sz e c h . K o m isa n t  
d o m u  b ra c i M o ro p rz y b y ł d o  P a n m y  
d la śc ią g n ię c ia n ie k tó ry c h fu n d u ­
sz ó w  i u p o rz ą d k o w a n ia p ie n ię ż n y c h  
sp ra w  te g o k s ię stw a . P e w n e j n o c y .  

c z ło w ie k te n  p rz y sz ed ł d o  m n ie i ta ­
je m n ic z o o św ia d c z y ł, ż e z n ie c ie rp li­
w o śc ią  o c z ek u ją  m n ie w  z a m k u U z e -  
d y  i ż e p o w in ie n e m  n a ty ch m ias t w y ­
b ra ć  s ię w  p o d ró ż . P rz y  ty c h  s ło w a c h  
w sk a za ł m i z a ra z e m  je d n e g o z w ta ­
je m n ic z o n y c h , k tó re g o  m ia łe m  sp o t­
k a ć w  M a la c a .

P o ż e g n a łem  in fan ta , w L iw o m ie  
w sia d łe m  n a o k rę t i p o d z iec ię c iu  
d n ia c h ż e g lu g i, p rz y b y łe m  d o  M a la ­
c a . W z m ia n k o w a n y c z ło w ie k , u p rze ­
d z o n y  o  m o je m  p rz y b y c iu , c z ek a ł ju ż  
n a m n ie w  p rz y sta n i. T e g o sa m eg o  
d n ia w y je c h a liśm y i n a z a ju trz s ta ­
n ę liśm y w  z a m k u  U z e d y .

Z a s ta łe m  ta m  lic zn e z g ro m a d z e ­
n ie : n a p rzó d sz e ik a , c ó rk ę je g o R e ­
b e k ę , V a la sq u e za , k a b a lis tę , c y g a n a  
z d w iem a c ó rk a m i i z ięc iam i, trz e c h  
b ra c i Z o tó w , m n ie m an e g o o p ę ta ń c a ,  
w re szc ie k ilk u n a stu m a h o m e ta n ó w  
z trz ec h w ta je m n ic zo n y c h ro d z in . 
S z e ik o z n a jm ił, ż e p o n ie w a ż z e b ra ­
liśm y s ię w szy scy , n a ty c h m ia s t z a ­
te m  u d a m y s ię d o p o d z ie m ia .

W  is to c ie , ja k  ty lk o n o c z a p ad ła ,  
w y ru sz y liśm y w  d ro g ę i p rz y b y liś­
m y  o  św ic ie . Z e sz liśm y  d o  p o d z ie m ia  
i p rz e z ja k iś c z a s o d d a liśm y  s ię sp o -  
c z y iiK o m .

(CIĄG DALSZY NASTĄP©
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Z kon ieczn ości rzeczy w ysu w a- s to su n ek m istrza d o u czn ia w eźm y  
ją s ię zag ad n ien ia rzem ies ła n a p o d u w agę s to su n ek p raw ny m istrza  
czo ło zag ad n ień g o sp o darczych o b o w iązu jących g o u staw . U staw a  
P aństw a. T ak ilo ść za tru d nio nych p rzem ys łow a art, 158 o kraśla d o - 
w rzem io śle , jak i w arto ść ro czn ej k ład n ie k to m a p raw o trzym an ia  
p ro du kc ji rzem ieś ln icze j, jak  ró w n ież i kszta łcen ia u czn ió w . U m o w a za - 
o rgan izacja h an d lo w a i tech n iczna ■ w ierana z o p ieku n em  ch ło pca p ra ­

p o lsk ich  w arszta tó w  rzem ieśln iczych , g n ąceg o w yuczyć s ię d aneg o rze ­

czn ej i m a o czyw iście  szero kie d o- k tó re czeka ją m istrza b iorącego że w ch w ili k iedy  u m o w a o , n a ’ 
n io słe zn aczen ie. C h cąc o m ów ić w n au kę ch łop ca. O to s tosu n ek zo s ta ła zaw arta jest m e j

B ezte rm in ow e w lez ien ie  
d la sp iaw ih o W ieg ii fflo id u  
M  p in u l. (u ilau u i

ię m istrza ao  
u^ u ia „  d zien n ym , w ó w - [ W czo ra j zo s ta ł o g ło szo n y w yro k

czas k ied y m istrz p rzez o kres n auk i jn a spraw ców  o h yd n eg o m o rdu 2 -ch  
zastęp ow ać m a n ie jako  o jca , a  u czeń  ,ko bie t sk lep ikarek p rzy u l. C egla - 

m a s ię czu ć jak w d o m u w śró d  { n c J« .
,  .w o ich n .jb liż .zych , K eźd y m istrz S ,d u zna ł w m , o skarżon ych z . 

s tano w i o n asze j s truk tu rze sp o łe- m ios la b liże j p recyzu je zadan ia , b iorąc u czn ia , zd a je so bie sp raw ę , u o w o n io n ą i s aza a ysaw a  
• I - J  l :  4 - ... n m n trn o n au kę ! P u zdrakiew icza o raz Joze fa b trze -

jako d al- j leck ieg o n a b ezte rm in ow e w ięz ie - 
”  szym w ych ow aw cą p ow ierzaneg o  [n ie o raz  u tratę p raw o b yw atelskich . I

  ’m u m ło dzieńca. Z d ajem y so bie Jan a D u dm ka , jako n iep ełn o -J

’sp raw ę , że m ło dzież w w ieku k ie-1 letn ieg o , skazał n a zam knięc ie  
1 d y id z ie w n au kę , w w ieku s ilne - w d o m u p o p raw y. j

'go ro zw o ju jes t skry ta . Z  żyć  s ię 1 O p arzen i p rzy jęli w yro k sp o- 
./zn ią p o trafi ty lko w ycho w aw ca , ko jn ie . O b ro na zap o w ied zia ła

Rzemieślnicy na Targi!
Biuro Organizacyjno - Han- macyj odnośnie do pr°dukcji k tóry p rzy o d p o w ied n im zro zu m ie- ape lac ję , 

dlowe Rzemiosła przy Izbie firm reprezentowanych 1
Rzemieślniczej w Toruniu stoisku. p rze łam ać  n ieu fn o ść  u czn ia  d o  s ieb ie ,

podaje do wiadomości ze, Kogzty udziału w Tar- cy sob ie jaS n o sp raw ę z p rzysz ło - 

tegoroczne Targi Poznańskie Są minimalne, gdyż ści ch ło p ca , k tó reg o w ziął w  n au kę ,

w  n iu z jaw isk sp o łeczn ych , p o trafi 
p rze łam ać  n ieu fn o ść  u czn ia  d o  s ieb ie , 
d o sw oje j ro d zin y. M is trz zd ają -

połączone z Ogólno-Polskimi । m-’ powierzchni kosztuje 
Targami Rzemiosła odbędą tylko 5 z} zaś tranSpOrt eks-

8 maja pOnatów korzystać będzie

Rzemiosło pomorskie bie- 
rze udział w Targach w 
stoisku zbiorowym, urządzo­
nym przez tut. Biuro Orga­
nizacyjno - Handlowe.

Przez cały czas trwania 
Targów obecny będzie w 
stoisku specjalny kierownik, 
który zainteresowanym udzie­
lać

b ęd zie s ię s tara ł w czu ć s ię sw o im  
p o g ląd em  w  p sych ikę u czn ia , b ędzie  
s ię s tara ł b yć jakby jeg o d rug im  
o jcem , a p rzec ież n ikt tak n ie w y ­

u czy zaw o du jak w łasn y o jc iec , 
k tó ry ch ętn ie d zie li s ię z n im  w ia ­

d om o śc iam i i d o św iadczen iem  zd o ­

b ytym n a p rzes trzen i k ilku n as tu  lu b  
n aw et k ilku d ziesięc iu la t. W sp ó lne  

w spó łżyc ie z ro dzin ą m istrza , ro z ­

m o w y u czc iw e d zia ła ją w b ard zo  
w yb itn ym s to pn iu n a w yro b ien ie  
charak teru u czn ia . D o b ry m istrz  
ro zu m iejący sw eg o u czn ia d aje m u  
też o d czasu d o czasu spo so bn ość  
d o g o dziw ej ro zryw ki p o zw oli m u  
p ójść o d czasu d o czasu d o k ina , 

  teatru .
I P rzy tak im w ych ow aniu u czn ia , 

an i p raca an i n au ka n ic n a tym  
n ie s tracą . W ręcz p rzec iw n ie: 

, zam ias t n iezado w olo nych , p rzem ę- 
m ięd zy p raco daw cą czo n ych , spych ających p racę m ru - 

w ych ow a m istrz m łod zież: -- ---------- .y ___

p og od ną , m o raln ie  zd row ą i ch ętn ą w k ilku m iastach .

W  o b ro n ie p okrzyw dzo nego ro - ( jp p racy . ।  o ko ło m ilio n a o só b .

1 p o m im o ty lu tru dn o śc i zw iąza -1 K o le j n a W łoc ław ek. S p ołe - 

n ych z p rzy jęc iem  u czn ia , m im o 1 czeństw o n asze m u si w yleg itym o - 
że ju ż i tak n iejed n o kro tn ie p rze- * w ać św iad ectw em d o jrza ło śc i sp o - 
kracza ją jego m o żliw o śc i, d ość w y- łeczn e j i d oło żyć w sze lk ich s tarań , 

m ien ić zg ło szen ie d o U b ezp ieczal­

n i, zatru d n ian ie g o w ściś le o kre ­

ś lon ych g od zin ach d o ło żon o jesz ­

cze jed en o b o w iązek: p łacen ie za  
w yko n yw aną p racą w s tosu n ku  n ie  
o d po w iad a jącym kw alifikac jom  
u czn ia . C zy jest to życ io w e?

Jeszcze jed nym h am u lcem , k tóry  
o dstrasza m istrza o d p rzyjęc ia  
u czn ia w n au kę , to In spekcja P ra ­

cy u stan ow ion a ch yb a ty lko d la  
tych w yją tków w śró d m istrzó w , 
k tórzy m im o p os iad an eg o d op lom u  
u p raw nia jących ich d o trzym an  a 
i kszta łcen ia u czn iów n ie zd ają  
so bie spraw y z o b ow iązku jaki n a  
n ich c iąży . P ro s tą rzeczą i życio ­

w o zg o d n ą b yło b y o d eb rać im  
p raw o kszta łcen ia u czn iów , a n ie  
u o g ó ln iać ich z m istrzam i —  d o ­

b rym i w ycho w aw cam i, d o k tó rych  
częs to In spekcja P racy zag ląda , 
zw racając n ie jed n o kro tn ie n a b a - 
d zo b łah e rzeczy , o stre u w ag i 
i g ro żąc karam i.

R ezulta t jest tak i, że zah am o w a ­

n o b ard zo p o w ażn ie d o pływ n o ­

w ych s ił d o rzem io sła , w szęd zie  
tam , g dzie s to i k to ś n a s traży tych  
p aragra fów . I m im o n ajlepszych  
chęci m istrza, n ie m o że o n w ych o ­

w ać u czn ia jak p rzys ta ło n a p rzy ­

szłeg o d o b reg o rzem ieś ln ika . C zas  
n a jw yższy b y czynn ik i m iaro da jn e  
zw ró ciły b aczn ie jszą u w agę n a ten  
sm u tny s tan rzeczy i literę p raw a  
o p arły o życie , p rzyczyn ia jąc s ię  

u m a 1 . r-». 1 a. , > en jeuen tyiKo priyuau i mc- w ten spo só b d o p o kon an ia p rze -

N ie p o d w yższa jąc ceny b iletó w  | d o li ro b o tn ika an alfabe ty , n iech szkó d s to jących n a d rod ze d o p e ł- 
d yr. k ina „C o rso" tą d ro gą b ędzie o strzeżen iem d la in nych . n ego ro zw o ju rzem io sła , 
p o da je d o w iad o m o ści, że b ila ty i 
b ezp ła tn e, u lg ow e i p asseparto u t . H E aaH H S B S n aH U H M M M  
(z w yjątk iem u rzęd o w ych ) n ie b ę-l 
d ą n a ten

p oleco ny d la m łod zieży p rzez M in . . . ap ł 1e tz . l^ ,Q *
w . R . i O . P . ! “ k,1 '• l3 ’78  .. . .

. I • • I •’ i D yżu r ap teczn y —  p. Ulanowshej, Stary
W szyscy w ięc spo tykają  s ię d ziś  ] R'B ek [4 te l l3 .63  

n a św ie tn e j p rem ierze w k in ie .D yżu r |ekarski  d r S zu m B er bL Ko-Ip o czta W ło cław ek , te le fo n 14-75. 
W „C o rso "! Iściuszki 17, tel. F 2-94 . I

nr powierzchni kosztuje

się w czasie od 1 - 
b. r.

będzie na żądanie infor-

z ulgowej taryfy.

Wszelkie informacje, for­
mularze zgłoszeń i t. p. ot­
rzymać można w Biurze 
Organizacyjno - Handlowym 
Rzemiosła przy Izbie Rze­
mieślniczej w Toruniu, ul. św. 
Katarzyny 9/11.

Termin zgłoszenia upływa 
z dniem 30 marca 1938 r.

N ied o la ro b o tn ika an a lfab e ty

Jan O lszczyń sk i. zam ieszka ły w n ia ł sp ó r 1  

m aj. S zczecin , g m . C h od ecz, p o w . a p racob iorcą o sum ę p rzesz ło ków , 
w ło cław sk ieg o , w  la tach 1934,5 ,6  i 7 600 z ł. 
p raco w a ł jako o rd yn ariu sz w m aj. i ł .

Z bijew ek . ; b o tn ika s taną ł Z w iązek R o bo tn i-

W sw oim czas ie p raco daw ca ko w R o lnych i L eśn ych Z . Z . P . 
n arzu cił O lszczyńsk iem u n iższe S ekreta rz o kręgo w y p F ran c iszek  
w aru n ki w yn ag rod zen ia za p racę, B ojańczyk p o św ięc ił w iele czasu  
n iż b y ły p rzew id ziane w o rzecze- i i trud ów te j sp raw ie . W ko ń cu  
n iu K o m is ji N adzw ycza jne j R o z- j ko nflik t za ła tw io no p o lu bo w n ie , 
jem czej. W zw iązku z tym za is t- P racod aw ca p rzyrzek ł zap łac ić O l­

szczyńskiem u 500 z ł.

U płynę ło w iele czasu . ' P rzyrze - 
czon ej sum y O lszczyń sk i n ie o trzy  

_______________ m ał. C ierp liw ie jedn ak czekał.

„K s iąże  i żeb rak" Z am ias t g o tó w ki —  zg ło sił s ię  
 ;d o n ieg o w ysłann icy in ne j o rgan i-

z E rro lem  F  yn n em . ro be tn jcze j : ryw a lizu jące j ze  

A rcyd zie ło  M .rk»  T w ain a  -  n ie- ' Z w iłzk iem  R o bo tn ikó w R o ln ych i 

śm ierte ln e jako p o w ieść —  o b ecn ie L eśn ych Z . Z . P . 1 zapro p o no w ali 
n ieśm ierte ln e jako film  p .t. „K ain -:O lszczyńsk iem u p rzejścia d o ich  
że i żeb rak . P o tężna w ytw ó rn ia ! o rg an izacji, to w ó w czas w yg ra o d  
am erykańska „W arner B ro ss", p rze- p raco°aw cy n ,e 590 z ł. a cały  

n ios ła p iękną p o w ieść n a ekran tys ,<c - 

w g igantyczn ej ska li. Z b yl w ie |jta p o ku sa, b y n ie u lec

W  g łó w n ej ro li u jrzym y b oh a- W yrzekJ 8 ję w j? c tam te j, w stąp ił 
te ra „K ap itan a B lo o d a i „S zarży w szereg i n o w ych „o b ro ń có w 1* ' 
lekkie j b ryg ad y* 4 E rro l F lyn n , k to - |u (ju  
ry w ystąp i w tym film ie w ro li • 
ro m antyczn eg o rycerza  aw an turn ika . ; W  w alce o czło w ieka ro b o tn ika

P o raz p ierw szy u jrzym y n aj- , ana lfab etę , k tó ra m ia ła m ie jsce n a- 
n ow szą zd o bycz film u , rew a lacy j- w et w sąd ach , o czyw iśc ie p oza  
n ych b rac i - b liźn iaków  B illy i B o b-  j ko m is jam i ro z jem czym i, zw ycięży ła  
b y M au gh a , k tó rzy n iew ątp liw ie o bro na , reprezen to w an a  p rzez  Z w ią - 
p od biją serca ca łeg o W łoc ław ka! zek R o bo tn ików  R o lnych  i L eśn ych  

P rzyg o dy kró la , k tó ry s ta ł s ię p o gard liw ie n azyw an y p rzez „tam - 
żebrakiem ! P rzyg o dy żebraka , k tó ry tych o b ro ńcó w " „zw iązk iem szla - 
zasiad ł n a tro n ie! ch eck im *.

F ilm d aje  s ię  o p isać  jed nym  j K I l 1 f • •
v  ■ . j ’ ■ N a  rozp raw ach  o kaza ło s ię , ze

* °iv rern 68 Ck ? W ny ; ! „n ow i o b ro ń cy ro bo tn ika 44 n ie ty lko
M im o szalo n ych koszto w zw ią-: . t 1  ••  1 n nn

. , - n ie s tara li s ię o p rzvrzeczo n e I U D U
zsn ych ze sp ro w .d zem em  tego  .te -;^ a n aw e( ta^o w w  
b yw ałego h lm u d od aj, d yr. km . ; 300 j
„C o rso c iekaw y d o d atek 1 tyg o-| 
g o d n ik P . A . T ’a . , T en jeden ty lko p rzykład  z n ie-

W ie lka p rem iera w  „C o rso "

F ran c iszek

W ko ń cu

Z b yt w ie lka p o ku sa , b y n ie u lec

w szereg i n o w ych „o b ro ń co  w  “

leM  lo P tew n y  Z flryh p K
leconv dla mtodrieiv nrzez Min. D yżu r ap teczny p. Majstra, ul K»sciu- —

karp ia kró lew sk ie ­

g o , zd ro w y, d o

sprzed an ia . M ajątek O krąg ła ,

d-n Os t k ę pa
i Niezrównana książka z prze­
pisami Dr. A. Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sa- 
ma“ jest do nabycia we wszy­
stkich sklepach kolonialnych 
i księgarniach. Cena obniżo­
na 30 groszy.

O T W A R C IE

W ystaw y H ig ien iczne j
O n eg da j zo s ta ła o tw arta w e  

W łoc ław ku w  sali M u zeum Z iem i 
K u jaw skie j w ystaw a h ig ien iczn a , 
o b ejm ująca b ard zo c iekaw e d ane  
liczb o w e o raz ekspo n aty z zakresu  
ch oró b spo łeczn ych u rząd zon a  
s ta ran iem Z ak ładu U b ezp ieczeń  
S p ołeczn ych w W 'arszaw ie i U b ez  
p iecza ln i S p o łeczn ej w e W ło c ­

ław ku .

A ktu o tw arc ia w ystaw y d o ko n ał 
s ta ro sta p ow . in ż. C zesław G aj- 
z le r. P rzed tym p rzem aw ia li o  
d o nio sło śc i i zn aczen iu w ystaw y  ।  
d la szero kich rzesz u bezp ieczon ych Jed n ą z n a ju lub ień szych artys tek  
p p . d yrektor U b ezp iecza ln i W it- film o w ych , b o h aterką  h lm ń w  „W iel- 
ko w sk i, lekarz n acze lny d r. D em - ’ ko m ie jska u lica" i „A m erykańska  
b ecki, n aczeln ik W yd zia łu Z d ro ; a trg ed ia" , „M adam e  B u tterfley". S yl­

w ia w o j. p om o rsk ieg o d r. K rip pen - v ię S id n ey u jrzym y d ziś w „S ło ń- 
d o rf, p rzedstaw ic ie l Z . U . S . cu “ w je j n a jno w szej i n a jlep szej 
d r. B o czko w sk i i w icep rezyd en t (kreac ji p .t. „Ś lep y zau łek", 

in ż. T eo fil H ajdo .

P o d o bn a w ystaw a o d b yła s ię d ziew czyny , k tó ra b ro n i sw eg o  
Z w ied ziło ją b rata p rzed zg u b nym w p ływ em  

lu dz i zam ieszka łych w  tym  zau łku .

D ziś n a p rem ierze w „S łoń cu
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B o w y flis sy tv ii S yD H E y

Śl epy zau ł ek -
i n ow y P A T I P A T A C H O N

C Z A R N Y  H R A B IA ”

S ylv ia S ycłn ej o d tw arza  tu  p o stać

b y lo ka l w ystaw y b y ł co dzienn ie  
o d w ied zan y p rzez m ieszkań có w .

W szystk ie s to w arzyszen ia , o rga ­

n izac je i in s tytu c je w p lan ie sw ych  
p rac n a czas n a jb liższy w in n e p rze  
w id zieć zw ied zen ie w ystaw y h ig ie ­

n iczn e j w e W łoc ław ku .

W ejście n a w ystaw ę b ezp ła tn e.

w p ływ em

„Ś lep y zau łek" to jedea z tych  

n ie liczn ych film ów , k tó re p rzyku ­

w ają w id zó w , p o zw ala jąc im p rze ­

żyw ać każdy m o m en t d ram atyczn y .

P o tak p iękn ym d ram acie ro z  
w ese lą w szystkich d aw no n ie w i­

d zian i w esołko w ie P at i P atacbo n  
w n a jno w szym film ie p .t. „C zarny  
h rab ia" .

B ęd ziem y w ięc zn ow u m ie li 
w „S ło ń cu" p ie rw szo rzęd n y p ro ­

g ram . D la m ło dzieży d ozw o lon y.

S yg n atu ra K m . U . 1265/37

O b w ieszczen ie o licy tac ji n ie ru ch om o śc i.
K o m o rn ik S ądu G ro dzk iego w e W ło cław ku rew iru II g o W ła ­

d ysław M łod zian ko, m ający  kan ce larię w e W łoc ław ku, u l. K iliń sk iego  7 , 
n a p od staw ie art. 676 i 679 k . p . c . p od aje d o p u b liczne j w iado m o ­

ści, że d nia 6 m aja 1938  r. o g o dz. 10 .30 w sali p os ied zeń S ąd u  
G ro dzk iego  w e W łoc ław ku p rzy u licy K ilińsk ieg o p o d  N r. 20, o d będ zie  
s ię  sprzedaż  w  d ro d ze p u bliczn ego p rze ta rgu n a leżące j d o  d łu żn ika(czki) 
S te fan a P io trow sk ieg o n ie ru cho m o śc i m iejskie j, o zn aczo n e j N r. h ip . 201, 
p oło żon ej w e W łoc ław ku p rzy u licy C ygan ka p o d N r. 7 , czyn szo w e j, 
sk ład ające j s ię z p lacu zab ud o w an eg o o  
d ług o śc i i 42 ło kc ie szero ko ści, m ające j 
w W yd zia le H ipo tecznym p rzy S ąd zie  
p od N a 96

N ieru ch o m ość o szaco w an a zo s ta ła  
zaś w yw o łan ia w yno si z ł. 18 .000 .

P rzys tęp u jący d o p rze targ u o bo w iązan y jest z ło żyć ręko jm ię w  
w yso ko śc i z ł. 2 .400

R ęko jm ię n a leży z ło żyć w  g oto w iźn ie a lb o w takich p ap ie rach  
w arto śc io w ych b ąd ź książeczkach w kład ko w ych in s ty tucy j, w k tó rych  
w o ln o u m ieszczać fu n du sze m ało le tn ich . P ap iery w ajto śc io w e p rzyję te  
b ędą w w arto śc i trzech czw artych części ceny g ie łd o w ej.

P rzy licy tac ji b ędą zacho w an e u staw ow e w arun k i licy tacyjn e, 
o ile d o datko w ym  p u b liczn ym o b w ieszczen iem n ie b ędą p o dan e d o  
w iad om o ści w aru n k i o d m ien n e.

P raw a o só b trzecich n ie b ędą p rzeszkod ą d o licytacji i p rzysą ­

d zen ia w łasn o śc i n a rzecz n abyw cy b ez zastrzeżeń , jeże li o so by te  
p rzed ro zp o częc iem p rzeta rgu n ie z ło żą d o w o d u , że w n io s ły p o w ó ­

d ztw o o zw o ln ien ie n ie ru cho m o śc i lu b je j częśc i o d eg zeku c ji i że u zy ­

ska ły p o stan o w ien ie w łaściw eg o  sądu , n akazu jące zaw ieszen ie eg zeku cji.

W  c iąg u o statn ich d w uch tyg o dn i p rzed licytacją w oln o o g lądać  
n ieru cho m o ść w d n i p jw szed n ie o d g o d ziny 8 -e j d o 18 -e j, ak ta zaś  
p o stępo w ania egzekucyjn eg o m o żna p rzeg ląd ać w sąd zie g ro dzk im  
w e W ło c ław ku , u l. K iliń sk ieg o M  20, sala N r. 8 .

K O M O R N IK : W. Młodzianko.

W ło cław ek , d n ia 25 m arca 1938 r.

o gó lne j p ow ierzchn i 90  ło kc i 
u rządzo n ą ks ięg ę h ipo taczaą  
G ro dzk im w e W łoc ław ku

n a sum ę z ł. 24.060 , een a

W yd aw < *« : S te fan P io tro w sk i.R adftk to r: W alerian G lin ieck i, Z ak ł. G raf. D . f. „B -C IA P IO T R O W S C Y ". W łoc ław ak . P rzed m iejska 20 T ele fon 11-00.

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu .


